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Kawiarnia „LO U V R I:“ ^  Z dniem 16 lipca b. r. g N ”
POLSCY CZŁONKOWIE M IĘDZYNARO­

DOWEJ AK ALE M JI W  PA R YŻ E . 
Paryż, 22. lipca. (P A T ) Na jednem 

*  ostatnich posiedzeń zarządu Między­
narodowej Akademji w Paryżu został 
wybrany na jej członka dr. A lfred  W y­
socki, podsekretarz stanu w minister­
stw ie  spraw zagrań. Jednomyślny wy­
bór nastąpił na wniosek przewodniczą­
cego Akademji, ambasadora De Fonfe- 
rfiay, oraz jej sekretarza generalnego. 
Akademikami polskimi są: minister Za­
leski, ambasador Chłapowski, ambasa­
dor Skirmut, Aleksander Skrzyński i 
prol. Aszkcnazy.

-— —o
OFICEROWIE CZECHOSŁOWACCY 

W  RUMUNJI.
Bukareszt, 22. lipca. (P A T ) Przybyła 
z Pragi wycieczka 44 oficerów cze­

chosłowackich, wśród których znajduje 
31? 3 generałów, 10 pułkowników i 7 
majorów. Wycieczka zabawi w  Kumunji 
około 10 dni, w czasie których zwiedzi 
różne okolice kraju.

d e p o r t a c j a  z a  u d z i a ł  w  s p is k u  
a n t y r z ą d o w y m  W  PO RTU G ALU .

Lizbona, 22. lipca. (P A T ) 12 osób, 
wśród nich trzech dziennikarzy, depor­
towano na wyspy Azorskie za udział w 
ostatnim ruchu, mającym na celu obale­
nie rządu.

NIEDOSZŁA G W IA ZD A  F IL  MOWA — W ŁA M YW A C ZK A . 
(Do artykułu na str. 9-tej.)

w e :  o t  .

Ć NKIETA  W  SPRAW IE  FEDERACJI 
EUROPEJSKIEJ.

Paryż, 22. lipca, (P A T ) Przeprowa­
dzając ankietę w sprawie idei federaci: 
europejskiej, „Matin“  pisze m. in., iż 
wszystkie rządy zapytywane w  te, spra­
wie, godzą się przj być do Genewy; na­
wet i zad królestwa brytyjskiego, który 
zasłonił się opinją swych dominiów, 
weźmie niezawodnie udział w  łych na­
radach. Ponadto zaznacza dziennik, od­
był się rodzaj plebiscytu w  sprawie L igi 
Narodów, przyczem zarówno ci, którzy 

' ją wysławiali, stwierdzają obecnie, że( 
Liga Narodów ma niezwykle rzadkid 
zasługi.

> o------

ZLOT SOKOLSTWA POLSKIEGO 
W TOLEDd.

'T o le d o ,  22. lipca. (P A T ) .  OSbyJ 
s ię tu w ie lk i z lo t sokolstwa polsuu*- 
go, p rzy  u dzia le  k ilkuset ugleg&tów 
z różnych os ied li polskich P ro jek l 
p rzen ies ien ia  g łów n e j s iedz iby  Sv.iO>l 
stwa do D e tro it n ie  doszed ł do skut-, 
ku i pozostaje ona nada1 w  Pittsbur-, 
gu. P rezesem  w yb ran y  zosta ł ponowi 
n ie  dr. Starzyński. U chw alon o odzna­
czyć srebrnym  k rzyżem  le g j i  soko l­
stwa k ilku  zasłużonych ob yw ate li-
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Polska
inicjatywa
rolnicza.

Lwów, 23 lipca

Jak w iadom o —  rząd  polski zw ró­
c i ł  się n iedaw no do rząd ów  państw  
ba łtyck ich  i naddunajSKieh z  p ropozy­
c ją  zo rgan izow an ia  w spóln ej kon fe­
ren c ji m in istrów  ro ln ic tw a  z końcem  
sierpn ia  w  W a rszaw ie . W  zw ią zk u  z 
tym  krokiem  podn iosły  się- z  n iektó­
rych  stron ihaw/ i  zastrzeżenia, idą­
ce w  tym  kierunku, że  sam o osiągnię­
c ie  porozum ienia n a  kon ferencji jest 
w obec rozb ieżności in teresów  tak  po­
e ty czn ych , jak  gospodarczych bodaj 
czy możliwe, a nadto, z e  c a ły  pom ysł 
n a tra fi n a  opór i kontrakcję ze strony 
pańrtw przemysłowych, p rzec iw  któ­
rym  rzekom o Js-eruje się in ic ja tyw a  
polska. Zw raca ją  p rzytem  u w agę na 
Niemcy, które pom in ięte zosta ły  w  o- 
fe rc ie  polsk ie j, co  m a w s k a zy w a ł na 
je j tendencję.

O czyw iśc ie  —  w y n ik ó w  konferen- 
c j: n ie  można przesądzać, an i n ie  do­
cen iać trudności, p ię trzących  się na 
drodze do współpracy. A le osią zaga ­
dn ien ia  jest ty lk o  to, i>zy wspólność 
interesów i potrzeba współpracy nie 
jest bdiJziej nagląca i oczywista od 
pewnych, istniejących rozbieżności.

W szystk ie  państw a zaproszone 
przechodzą p rzez  k ry zy s  ro ln ic zy , któ 
r y  ze  w zg lędu  na charakter tych  k ra­
jów  pociąga za sobą ogólny k ry zy s  go 
ispodarczy. Dla p rzyk ładu  w skażem y 
na stosunki rom uńskie. W  te j ch w ili 
posiada Rum unja do zb yc ia  430 tysię­
cy wagonow zbóz, przedstaw ia jących  
p rzy  obecnym  poziom ie c en  wartość 
14.5 m iljon ów  le i. O ile  zboże to na­
w e t zostan ie w yw ie z ion e  i sprzedane, 
ro ln ic tw o pon ies ie  —  skutkiem niskich 
cen  —  szkodę na 18 m iljon ów  le i. A  
ro ln ic tw o to jest dziś oblłnżone do o- 
statecznej m ia ry , Ibo w  w ie lu  w yp ad ­
kach do pełnej w artuści ziem i. W y n i­
k iem  jest skra jn a  nęd za  wśród ch ło­
p ów  i  w ybuchające rozruchy.

Tak ro zp a cz liw y  stan rze czy , w  
iinnych państw ach  ty lko  n ieco lepszy, 
w y w o łu je  .samoobronę. D otychczas 
po lega ła  ona g łow n ie  n a  wewnętrznej 
interwencji rząndw, zab iega jących  o 
k redyty , pop iera jących  eksport i  w y ­
dających zarządzen ia  o n orm alizac ji 
produkcji ro lnej Ze w zg lędu  j-cdnak 
n a  w y ra ź rą  n iedostateczność tych 
siłków  rozpoczęto  ostatn io p róby  roz­
szerzenia akcji ratunkowej przez two­
rzenie regionalnych nmów międzyna­
rodowych , Taką próba aktua lną jest 
konferencja rolnicza Rumunji, Węgier, 
i Bułgarji, o ty le  interesu jąca, że  scho 
dzą się na n ie j państw a pozbaw ione 
w za jem n ego  sentym entu politycznego, 
a k ieru jące się twaidym nakaaem ko­
nieczności.

In ic ja tyw a  polska uadaje spraw ie 
najszersze ramy, wciągając do akcji 
m oż liw ie  lic zn ą  grupę państw . Co za ­
m ierza  osiągnąć? Oto przedewiszyst- 
k iem  nie kieruje się przeciw mkomn. 
W ych odz i z  p ozy tyw n ego  -założenia, 
ż e  k ra je  ro ln icze  m ogą w  znacznej 
m ierze  złagodzić  k ryzys , o ile w  pew­
nych wypadkach uzgodnią swą r °li-  
tykę agrarną. A  w ięc  w y rz ec  się muszą 
wzajemnej i nielojalnej konkurencji. 
Ze w zględu  na n iejednolity  charakter 
produkcji, m oga o tw orzyć  sobie na pe­
w n e  artyku ły  w za jem ne ryn k i zb jtu  
i zastosować z pożytkiem wymianę. 
M ogą u łatw ić sobie tranzyt. A  w resz-

Zarin wiMlilsira
DOKONAŁ NIE  STUDENT, A L E  R ED AK TO R  D ZIEN N IK A  -,EP0CA“.
W iedeń^ 22. lipca. (P A T ) .  W ed iu g  

don ies ień  d z ien n ików  z  Bukaresztu, 
policja znalazła w  mieszkaniu spraw  
cy zamachu na podsekretarza stanu 
Angelescu, Bezy, manifest antyse­
mickiej gwardji żołnierskiej. B eza  
o św ia dczy ł sędz iem u  śledczem u, że 
uważa się za żołnierza narodu mace­
dońskiego i zobowiązał się do ukara­
nia Ahgelescu, jako autora usta wy w  
sprawie kolonistów- B eza  p r z jb y ł  do 
Bukaresztu  p rzed  2 laty.

Bukareszt, 22. lipca. (P A T A  S p ra w ­
ca zam aebu na p od sek re ta rza  stanu 
A n ge lescu  zezn ał, iż  zamiarem jegó 
było zabić ministra. P ro w a d zo n e  o- 
becn ie  ś ledztw o m a na celu  ustalenie 
przedewszystkiem powodu zamachu, 
oraz wykrycie współwinnych. W ed łu g  
dotychczasow ych  dochodzeń zda je  s ię 
być po tw ierdzon em , że  motywem za­
machu była przedewszystkiem zem­
sta, a lb o w iem  A n ge lescu  jako p rze ­
w odn iczący  lok a ln e j o rga n iza c ji par- 
tji n arodow o-ch łopsk ie j w  d eparta  
m en cie  Caliacra , w  D obru dży  połud­
n io w e j, uważany był przez napastn: 
ka za jednego z inicjatorów nowej u- 
stawy regulującej stosunki własności 
w  tej prowincji, a k tóra  to ustawa do 
tyczy ła  z jed n e j strony  in teresów  ko 
lon is iów  m acedońskich osiad łych  w  
D ob ru dży  z d ru g ie j zaś p rzygo tow a­
ła  w ie lk ą  akc ję  pom ocy d la m niejszo 
ści bu łga rsk ie j i tu reck ie j w  te j p ro ­
w in cji.

Bukareszt, 22. lipca. (P A T ) .  
Ś ledztw o, p row adzon e  w  sp raw ie  za ­
machu na podsekre ta rza  stanu w  M i 
n is terstw ie  sp raw  w ew n ętrzn ych  A n ­
gelescu, usta liło , iż  sp raw ca zamachu 
Beza, liczący lat 22, nie jest studen- 

. tom  B y ł on osta tn io redak tó rem  
d zien n ika  „Epoca“ i został usun ięty 
ze składu red ak c ji z powodu propa­

gowania tendencji gwałtów w  poli­
tyce. Jed en  z je g o  p rzy ja c ió ł ok reśla  
go  ja k o  c z łow iek a  o usposobien iu  e- 
gza llow an e in , że  sk łonnościam i r e ­
w o lu cyjn em u  P rz y ja c ie l ten  zazna­
cza, że  B eza  L y ł zd ecyd ow an y  zab ić 
w icem in is tra  A n ge lescu  za po lityk ę  
p row adzon ą  p rzez  n ie g o  w  D ob ru ­
dży, zbyt życzliwą w stosunku do

mniejszości bułgarskiej i tureckiej.
W spółu dzia ł innych  studentów , któ 
rzy  -byli ob ecn i w  czasie  zam achu, m e  
został jeszcze ustalony. Studenci ow i 
p rzeczą , aby w ie d z ie l i  o c zem k o lw iek  
i ośw iadcza ją , ż e  p rz y b y li do w ic e m i­
nistra A n gelescu , aby  p rosić  go  o  za­
s iłek  d la jed n ego  z e  stow arzyszeń  
u n iw ersyteck ich . Stan zd row ia  w ic e ­
m in istra A n ge lescu  jest zu pełn ie  za­
dow a la jący. B ędzie  on  m óg ł zą  k ilk a  
on i opuścić k lin ik ę .

Rewóluolcnfsła Sim;lkcv zabity
w o js k a  p e ^ f c ie .

Teheran, 22. Ppca. ( P A i )  Jak po­
daje H avas, Similkov, słynny rzef 
rewolucjonistów, k tóry  od szeregu lat

dzia ła ł n a  pograniczni, 
przez wojska perskie.

*ostał zabity

Sprawi i@Sifei“!« fa iiii.
D W A  ORZECZENIA WYSOKIEGO KOMISARZU T.IGI NARODÓW.

Gdańsk, 22. lipca. (R A T ) W ysok i 
kom isarz L ig i N arodów  w  Gdańsku 
hr. Grawina w yd a ł i  datą 18. hm. na 

pod-stawie ari. 39 um ow y polskc- 
gdańskiej z  dinńa 9. listopada 1920 r. 
dwa orzeczenia mniejszej wayi, nie 
posiądę jąoe charakteru .zasadniczego, 
a dotyczące admżnisfracri technicznej 
Rady Portu względnie stosunku Rady 
Portu w  Gdańsku lio Dyrekcji P. K. P. 
w Gdańsku. P ierw sze orzeczen ie z a ­
łatw ia  wniosek mządu polskiego z dnia 
4. lutego br. o w ydan ie  orzeczena, 
znoszącego decyzję P rezyden ta  R ady 
Portu  i dróg wodnych w  Gdańską z 
20, ptyczn ia  br., w  m yśl której to de­
cyz ji polski zarząd kolejowy ponosi 
koszta nabycia terenów potrzebnych 
do rozszerzenia sieci kolejowej będą­
cej własnością Rady Tortu w  Gdańska. 
W  spraw ie tej orzeczen ie w ydane o-

5! IW m  RM ) prESiijCIfi
PONURE CYFRY GŁÓWNEGO URZĘDU STATYSTYCZNEGO.

0'eleior,*m  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 22. lipca, (s t) C iekawe 
dane statystyczne ogłosił ostatnio 
główny urząd sta *ys tyczny. Z  zesta­
w ień tych wy nika, że  w  ciągu 1929 r 
skazanych byto za  wszelk iego rodzaju 
w ykroczen ia  na terenie Polski 1C8 tys 
osób, wśród tych  przestępców tyl-k-o 
2G %  stanowiły kobiety. Stosunek jest 
w ięc  taki, że  na 5 mężczyzn wypada 
jedli n kobieta. Sm utny jest fakt, że 
w śród tych 188 tys. znajdow ało się 
6 tys. dzieci w  wieku od 14 do 18 lat. 
Z suchych c y fr  statystyki w yciągnąć 
m ożna jerzcze niejedną informację. 
Oto jak się okazuje, 40% przestępców 
stanowi? analfabeci, Pocieszającym  
objawem  jegt natomiast, że  cyf-ry

cie  mogą i p ow in n y  w prow adzić  jedno­
lite przcuisy, norm alizu jące w y w ó z  
zbóż, bydła, trzody a nabiału, a to ce­
lem  ochronien ia produktów, pochodzą­
cych  z Europy W schodniej, od gene­
ralnego deprecjonowania na rynkach 
zachodnich.

Jak W idzim y —  program  nie jest 
zgoła  rew olu cy jn y , lecz raczej skiom- 
ny. Zawiera najbardziej elementarne 
i słuszne postulaty, nie pociągające za 

-sobą żadnych  ofiar. To, że Po lska  w y ­

stąp iła  w  tej spraw ię  z  in ic ja tyw ą ,

wskazują powolne cu prań da, ale 
stale zmniejszanie się ilości recydywi­
stów, K iedy w r. 1924 recydyw iśc i sta 
now ili 27% przestępców, w  ostatnich 
latach zmniejszyli się do 10%. N a j­
w iększa ilość przestępstw, to złodzieje 
Jeżeli w eźnreim y rok 1928, to w  cią­
gu tego roku 85 tys. rsób skazanych 
zostało za kradzieże. Osób skazanych 
za  zabójstwo było  w  tym że reku 900, 
za w ykroczen ia  państw owe 600. W o ­
jew ództw a centralnie, wschodn ie i  za ­
chodnie w ykazm a z  roku na rok 
spadek przestępczości gdy w połuanio- 
wych owa przestępczość wciąż wzra­
sta.

jest rów n ież  słuszne. Albo-wiem n ie za ­
leżn ie od tego, że  Po lska  jest najwiek- 
szem z  za in teresow anych  państw  a- 
grarnych, jest ona rów nocześn ie pań­
stwem, w  którem  najwięcej zrobiono 
w kierunku racjonalizacji zbytu, gdzie 
osiągnięto najbogatsze doświadczenia 
i gdzie w reszcie podjęte zostały naj­
pow ażn iejsze próby zorginizowania 
rolnictwa i ochronien ia go przed p rze­
w agą  skartelizow anego przem ysłu.

A  -to daje pTawo do in ic ja tyw y  i  
p rzew odzen ia .

becni-e p rzez W ysok iego Komisarza,1 
zatwierdza decyzję, powziętą przez 
prezydenta Rady portu I dróg wonnych 
w Gdańsku. Druga spraw a dotyczy 
wniosku gdańskiego, domagającego się 
anulowania decyzji prezydenta Rady 
Portu i dróg wodnych w Gdańsku Z 
18. lipca z. r. D ecyzja  fa  dotyczy u- 
m ow y zaw artej p rzez Radę Portu i 
dróg wodnych w  Gdańsku -z rządem  
polskim, w  m yśl której celem zapobie­
żenia powodziom i wylewem Wisły, 
łamanie lodu na "Wiśle przyjmuje na, 
siebie Rada Fo.tu i dróg wodnych me, 
tylko na terytorium woin. m. Gdań­
ska, ale i na przylegającem terytorium 
polskieir. M iędzy fządam  polskkn a 
senatem wolnego m iasta w yn ik ła  na­
stępnie różnica zdań co do czasu obo­
w iązyw an ia  tej um awy. Gdańsk u w a­
ża ł pow yższą  umorwę za trwają i nie- 
ciiwołałną, rząd  polski zaś ograniczo­
ną co do czasu jej obow iązyw an ia . 
W obec tego prezydent R ad y  Porta  I 
dróg wodnych w  Gdańska w yda ł de-, 
cyz ję, stw ierdzającą, że umowa ta 
ebowiązuje na okrer ll) lat i przed łuża 
się  stale na dalszych 5 lat, o  ile  nie, 
zostan ie p rzez iedną ae stron w ypo­
w iedziana. Obecne orzeczen ie W yso ­
kiego kom isarza L ig i Narodów  wbrew, 
wnioskowi gdańskiemu za tw ierdza  d e­
cyz ję  p rezydenta R a d y  Porta  ii dróg 
w odoycn  z 18. stycznia b. r., p rzy ­
ch y la jąc  się do stanow iska ,polsk:ego, 
P i asa gdańska podaje Dowyższe arze-, 
ozen ie kom isarza L ig i Narodów  b ez  
kom entarzy, a ty lko  ,,Dan. N, Najciir." 
w y ra ża ją  nadzieję, że  orzeczen ie to  
nie przyn iesie żadnych  u jem nych na­
stępstw, a lbow iem  zarów no nteres 
Gdańska, jak  i  interes Polski wym aga' 
Jak najszerszego zabezpieczenia od 
powodzi.

—  o -

M IĘDZYNARODOWI! KONGRES STO, 
W ARZY8ZEN IN W ALID Ó W  I  B. KOM/ 

BATANTÓW .

Paryż, 22. lipca. (P A T ) W bieżącym 
tygodniu odbędzie się w  Paryżu mię­
dzynarodowy kongres stowarzyszeń in-, 
walidów i b. kombatantów. W  konzre-| 
sie wezmą udział przedstawiciele sto­
warzyszeń 10-ciu narouów, b. sprzymie­
rzonych i b. krajów nieprzyjacielskie1-; 
W  sobotę odbędzie się uroczyste posie­
dzenie, na lttórem dłuższą mowę wygło­
si Doouvenel.
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Program przyjęcia
I rezydonła Pzpltej w sto icy Estonjt.

(Telefonem  od naszego korespondenta*

Warszawa, 22. lipca. (Z ) R ząd  
estoński ustalił następujący program 
przyjęcia w Tallinie P. Prezydenta 
Rzpiitej proi. Ignacego Mościckiego,
Program  został u łożony na podstawie 
dotychczasow ych tradycyj i  p rzy  u- 
względn ien iu  serdecznego przyjęcia, 
jak iego doznał w  swoim  czasie w  P o l­
sce prezydent państwa estońskiego 
p. Stranam an

Dnia 10. sierpnia rano przyjazd do 
T a llin a  okretem „Polonia", na k lórym  
■przyjedzie P. P rezydent ze świtą. „Po­
lo n ii"  będą tow arzyszy ły  torpedowce 
polskie. W  porcie okręt powitają estoó 
fikie okręły wojenne strzałami armat- 
niob* Na spotkanie „Po lon  j i"  w y jedz ie  
polski poseJ z Estonji w rąz z  w ysokim i 
estońskim i dygn itarzam i w ojskow ym i 
i  urzędnikam i, p rzydzie lon ym i do bo­
ku P. P rezydenta na czas jego pobytu 
Po zarzuceniu przez „P o lo n ję " kotw i­
c y  uda się na pokład szef państwa 
estońskiego ze swą świtą, by osobiście 
sprowadzić P. Prezydenta na brzeg, 
gdzie dostojnego gościa pow ita prezes 
estońskiego zgrom adzenia narodowe­
go, członkow ie rządu i w yżs i dostojni­
c y  wojskow i i cyw iln i. P o  odibycm 
cerem onii wojskowych, P  P rezyden t 
i szef państwa odjadą do pałacu Kala- 
linentalskiego, gdzie P. Prezydent za- 
*; eszka wraz ze swym synem Jecha­
łem i adiutantem. N a brzeg w ysiądzie 
M in. spraw zagrań. Zaleski, św ita  zaś 
P . P rezyden ta  zostanie na „Polonii.". 
T o  p rzybyciu  do pałacu nastąpi przed­
stawienie P. Prezydentowi kmpusu 
dyplomatycznego Estonji, poczem od­
będzie się w malem gronie śniadanie

W IERZYTELNOŚCI SKARBU PA Ń ­
STW A U FUNKCJONARIUSZY PAŃ ­

STW OWYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 22. lipca. (st) Na podsta­

w ie uchwały Rady min., min. skarbu 
w  porozumieniu z Najwyższą Izbą Kon­
troli Państwa zarządziło, że w ierzytel­
ność. skarbu państwa, wynikające z 
przepisów o uposażeniu oTaz zaopatrze­
niu emerytalnem funkcjonarjusęy pań­
stwowych, wolska, sędziów i prokurato­
rów oraz ich rodzin (zwrot zaliczek na 
uposażenia, nadpłaconych uposażeń, 
dyet, kosztów podróży itp .),-: jak rów­
nież analogicznych wierzytelności od 
innych osób, pobierających uposażenia 
ze skarbu państwa (inwalidzi wojenni, 
funkcjonarjusze kontraktowi itp.) mogą 

być umarzane tylko w  wypadkach, jeśli 
kruki sadowe wdrożone za pośredni 
ctwem prokuratorii generalnej nie do­
prowadziły do ściągnięcia wierzytelnn- 
ści, lub jeśli wdrożenie tych kroków 
z powodu braku majątku po stronie dłu­
żnika byłoby bezcelowo. Pozatem mają 
być umarzane wierzytelności nie prze­
kraczające 200 zł., jeżeli wartość jest 
mniejsza od przypuszczalnych kosztów 
dochodzeń, lub jeśli sąd właściwy za­
niechał prowadzenia pertraktacji spad­
kowej z powodu braku majątku po 
zmarłym dłużniku. Do umarzania w ie­
rzytelności powyżej 500 zł. powołana 
jest władza naczelna w Dorozumieniu 
z min. śkarhu, do umarzania zaś innych 
wierzytelności władza asygnująca upo­
sażenie w porozumieniu z właściwą 
Izbą skarbowa.

n szefa pańsi va. Jednocześnie w yda  
śniadanie estoński minister opraw za- 
granieznycn w wię je m  gronie na 
cześć swegi wolskiego kolegi. Po po­
łudniu zw iedzi P. P rezydent m agistral 
tallińsM. O goaz 7 po południu Prez. 
Strandm an wyda obiad urzędowy w  
pajacu Kaurinentalski n na 80 osób.

pocrem oajędzie się wielki raut do 
północy. —  D nia 11. 9ierpn;a o  godz. 
12 w  południe będzie urządzona na 
pl. W olności parada wojskowa, a o
godz. wpół do 2 śniadanie u prezesa 
zgromadzenia narodowego, poczerni P. 
Prezydent zwiedzi poselstwo polskie,
a jeże li czas pozw oli będzie w ycieczka 
do pobliskich okolic Ta llina . 0  wpół 
do 8 w iec®  rem  odbędzie się w  posel­
stwie polskuom obiad, po którym  P. 
Prezydent powróci na „P o lon ję ", 
gdzie przed siwym odjazdem  do kraju 
w yd a  raut. j

Marszsirt Piłsudski raca
dc Sulejówka

SK ĄD  U D A  SIĘ NASTĘPNIE  NA  Z J A Z D  LEGIONISTÓW  DO RADOMIA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 22. lipca. (Z ). Ko­
respondent Wasz dowiaduje się z mia 
rodajnego źródła, że Marsz. Piłsud­
ski weźmie udział w zjeździć legjoni- 
stów w Radomiu. Dziś wieczorem  
wyjechali do Marsz. Piłsudskiego 
pułk- Beck i mjr Kamiński z gabine­
tu Ministra, celem omówienia z p. 
Marsz. Piłsudskim szczegółów jego 
powrotu do Warszawy i dalszego wy

jazdu do Radomia. Marsz. Piłsudski 
powróci już w  hajbliższych dniach do 
Sulejówkaf a następnie 9-go wy­
jedzie do Radomia. Według ostatnich 
informacyj Marsz. Piłsudski nie wy­
głosi żadnego przemówienia w Rado­
miu, natomiast przemówienia takie 
wygłoszą gen. Rydz. Śmigły i P re­
mier Sławek.

Krwawy pion zaburzę* w Kairze
6 ZABETYjH, 41 RANNYCH, 1021 OSÓB ARESZTOWANYCH.

Kair, 22. lipca. (P A T ) W  wyniku  
w czora jszych  zajść 6 osób zostało za­
bitych, a 41 rannych slutkiem strza­
łów karabinowych. Aresztowano 1021 
osób, między in, 14 członków lokalne­
go komitetu stronnictwa „Wafd". —  
W  dniu dzis ie jszym  w  m ieście panuje 
spokój.

Londyn, 22. lipca. (P A T ) N a  po- 
siedzemu Izb y  Gmin m inister Hender­
son ośw iadczył, że  nie spowodował 
interwencji wojsk angielskich w  nie­
dawnych zajściach w Aleksandrii.

Londyn, 22. lipca. (P A T ) Rezolu ­
cja, którą przedstaw ił na konferencji 
U n ji M iędzyparlam entarnej delegat 
Egiiptu, będąca obroną regiim‘u parla­
m entarnego, została przekazana spe­
cjalnem u kom itetow i. Delegat egipski 
ośw iadczył, że kraj jego broni swych 
praw  konstytucyjnych i walczy z bm- 
lalnemi dążeniami autokraiycznemi.

Fort Saiil, 22. lipca. (P A T ) W  czasie 
ponownych rozruchów, jakie wydarzyły 
się tu wczoraj popołudniu tłum usiło-

W YC IEU ZKA AM ERYKAŃSKA P R Z Y ­
B YW A  DO W A RSZA W Y.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 22. lipca. (st) W  dniu ju­

trzejszym przybywa do Warszawy wy­
cieczka amerykańska złożona z 55 osób. 
która przez dłuższy czas zwiedzała Ro­
sję sowiecką. Wycieczka zabawi w  W ar­
sa. w ie dwa dni, podczas których Am e­
rykanie zwie Izą zabytki stolicy.

wał podpalić stajnio miejskie, zmusza­
jąc policję ao użycia broni palnej. Jeden 
z manifestantów został zabity, dwu od­
niosło rany. W ładze opanowały w zupeł­
ności sytuację.

KRÓL FUAD ZMUSZONY ZOSTANIE 
DO ABDYKACJI.

Wredeń, 22. lipca. (P A T ) W ed le  
doniesień „N eue Fr. Prasse" z  Kairu, 
słychać w  tam tejszych kołach, że król 
Fuad tuż w  dniach na jbliższych  zm u­
szony zostanie do abuykaeji. N ow y 
gabinet u tw orzy Adly Pauza który 
aż do ch w ili rozw ią zan ia  parlamentu 
piastował urząd prezydenta senatu. 
Król Fuad był od r. 1890 do 1892 tu­
reckim  attache wojsk,, w  W iedniu .

DUŃSKIE ODZNACZENIE D LA  MIN.
KW IATKOW SKIEGO.

Kopenhaga, 22. lipca. (P A T ) Mini­
ster przemysłu i handlu inż. Kwiatkow­
ski w  czasie audiencji u króla został od­
znaczony wielkim  krzyżem orderu Da- 
neborga. Po audjencji min. Kwiatkow­
ski w  towarzystwie dyr. Kosowicza zwie 
dził stocznię i port w  Kopenhadze. Po 
konferencji prasowej wydany został na 
cześć ministra przez premjera Siaunin- 
ga bankiet, na którym obecni byli liczni 
przedstawiciele lządu i  sfer przemysło- 
wd-bandlowych.

-  <,—

DO CHEŁMA.
Warszawa, 22. lipca. (P A T ) Jutro «, 

godz. 11.45 wyjeżdża do Chełma nad­
zwyczajna komisja sejmowa dla zbada­
nia sprawy budowy gmachu dyrekcji 
kolejowej w  tem mieście.
£)■ A - V

GOŚĆ TURECKI W  WA.RSZAWIN.
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 22. lipca. (st) W  dniu dzi­
siejszym przybył do Warszawy p. Re- 
chid Safvet Bej, poseł da parlamentu 
tureckiego, prezes Turing Klubu w Tur­
cji, oraz naczelny redaktor największe­
go miesięcznika, wychodzącego w  Kon­
stantynopolu „ L ‘Ekonomiste d‘0rient‘‘. 
P. Rechid Safvet Rej po kilkudniowym 
pobycie w  Warszawie uda się do Pozna­
nia na międzynarodową wystawę komn- 
nikacyjno-turystyczną, następnie zwie­
dzi port w  Gdyni, skąd powróci do swej 
ojczyzny. Gość turecki ziahawi w Polsce 
około dwa tygodnie.

-
KOM UNIKACJA RZECZNA W  POLSCE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 22. lipca. (st) W  ostatnich 
latach Polska poczyniła znaczno postępy 
w komunikcji wodnej śródlądowej. Ilość 
statków parowych i motorowych w zro 
sła od 1928 r. do chwali obecnej o 24 
jednostki. W  ciągu bież. lata krąży po 
Wiśle i innych rzekach 133 parowozów, 
33 statków motorow-ych łącznej nośności 
6.837 ton. Statków bez własnego napęuu 
mechanicznego jest znacznie więcej. Lir 
czba ich wzrosła od 1928 r. z 1.367 de 
1.882 sztuk, a zdolność przewozowa z 99 
na 116 tys. ton. W  liczbie tej znajduje 
się 412 galarów. 362 barek itp. Należy 
stwierdzić, że mimo nieuregulowania 
rzek i mimo wielkich trudności kredy­
towych komunikacja rzeczna w  Polsce 
zajęła w  życiu gospodarczem kraju po­
czesne miejsce

A tt& i w Jzbllo Gmin
na program morski W ., Brytami.

Londyn, 22. lipca. (PA T ). Podczas 
dyskusji w Izbie gmin nad budżetem 
morskim, członek Lobour Party pułk. 
Kenworthy atakował program mor­
ski rządu i zaproponował formalne 
obniżenie o 100 ft. szterl. kredytów 
na konstrukcję nowych okrętów. 
Zdaniem mowry, rząd trawaistów nie 
spełnit zobowiązań przyjętych przed 
wyborami przez Labour Party. Je­
żeli polityka rządu zostanie zaakcepto 
waną —  oświadczył mówca — to w 
latach pomiędzy 19B1 a 1936 będzie

ćfsnat waszyngtoński ratyfikował
TR A K T  AT MORSKI PO D PIS A N Y  W  LONDYNIE.

Waszyngton, 22. lipca. (P A T ) Senat 
ratyfikował londyński traktat morski. 
Nasiepnie Senat uchwalił zastrzeżenie 
przedstawione przez sen. Morrisa, po­
stanawiające, ze ratyfikacja traktatu

w żadnym razie nie oznacza aprobaty 
illa jakiegokolwiek układu czy umowy 
tajnej, o ileby taka tajna umowa istnia­
ła w  łączności ze wzmiankowanym lon­
dyńskim traatatem morskim.

zbudowanych 7 krążowników, i-;; Czy­
niąc dalej aiuzję do rokowań, Iran u- 
sko-włoskich w sprawie półrocznej 
przerwy, w ,budowie okrętów.,francu­
skich i włoskich, : mówca zaakcepto­
wał, że faszystowski rząd wioski jest 
bardziej postępowymi więcej tokaj uje 
spokoju w  sprawach zbro jeń ' mor-, 
skich, aniżeli angielski rząd tra­
waistów.

Następnie przem aw ia ł Churchill, 
który uskarżał się, że^od czasu rtano- 
wania Karoia II. A n g ija  nigdy^bar- 
dziej niż obecnie nie bj la zdana na la 
skę dobrej wob mnych, państw. >

K on serw atysta  . Southby, p rzem a­

w ia jąc p rzec iw  , wnioskowi^, Ken- 
w o rth j ego, zaznaczył,' że obecny pro­
gram morski jest niewystarczający. 
Potrzebu jem y ■*— ośw iadcza inowco 
— conajmniej 70 krążowników, oraz 
od p ow ied n iego  zw ięk szen ia  ilośc i to r ( 
pedow ców , zw łaszcza b iorąc  pod u w a ;



Str. 4 „ G AZ  ETA PO R A N N A '1 z dnia 24. lipca 1930. Tfr. '9253

g ę  w zrost f lo ty  łod zi podw odnych  w  
innych państwach, oraz w y ją tk ow o  
w ie lk ą  d ługość naszych m orsk ich  li- 
n ji harPowych.

Odpowiadając na zarzuty przedmów­
ców, pierwszy lord admiralicji Alexan- 
der zaznaczył, że nikt bardziej od niego 
nie pragnie jaknajszybszego porozumie­
nia irancusko-włoskiego w  sprawach 
morskich, któreby pozwoliło tym pań­
stwom przyjąć zasady ograniczeń mor­
skich już zaakceptowane przez Stany 
Zjednoczone, Angiję i Japonję, poczem 
na ty cli miast mogłaby się odbyć nowa 
konferencja pięciu państw, któraby wy­
jaśniła, jak daleko można jeszcze postą­
pić naprzód w  kierunku rozDrojenia 
morskiego.

Wreszcie min. Alexander prosił Izbę 
aby powstrzymała sio z ostateczną oce­
ną sytuacji w sprawie zbrojeń morskich 
! cierpliw ie czekała na rezultaty roko­
wań francuskowfoskićh, co do wyniku 
których mówca żywi jaknajlepsze na­
dzieje.

Wniosek labourzystów Kenwdrthy‘e- 
go, zmniejszenia kredytów morskich o 
100 It., został odrzucony przez Izbę 239 
głosami przeciwko 27 głosom.

P R O D U K C J A  P O L S K IC H  F IL M Ó W  
D Ź W IĘ K O W Y C H .

(Telefonem od naszego korespondenta!.
Warszawa, 22. lipca. (s t ) P o lska  

p rodu kcja  film o w a  ruszyła z m iejsca. 
W  n a jb liższym  czasie rozpoczn ie  s ię  
nakręcanie kilku obrazów, które o- 
czywiście będą dźwiękowe. P ro jek to  
wario syn chron izow an ie  n iek tó rych  
o b ra zó w  zagran icą, ob ecn ie  jedn ak  
problem ten został rozwiązany po­
myślnie. O kazało się, że  film y  d źw ię ­
k ow e  m ożna w yk on yw ać  doskonale 
w kra ju . P ró b y  p od ję te  w tym  k ie ­
runku pod  k ie ro w n ic tw em  artysty  
„Q u i p ro  quo“  Thoma dały wyniki 
jak najpomyślniejsze. W yk on an o  ca­
ły  s ze reg  m ałych film ó w  d źw ię k o ­
w ych  z udziałem Krukowskiego, La ■ 
wińskiego, Gierasińskjego, Ordonów­
ny, chóru Dana i innych. W  n a jb liż ­
szym  czasie p ro jek tow an e  jes t nakrę 
canie bajki ^Pawel i Gaweł“ z asami 
sceny polskiej Mieczysl. Frenklom i 
Ludwikiem Solskim.

 o ■ -
D E FR A U D A N T  PA R Y SK I PO W IE -' 
SIŁ  SIĘ W  L A S K U  POD BRUKSELĄ.

Bruksela, 22. lipca . (PA T ). W  prze  
b iegu  dochodzen ia  osta teczn ie  usta­
lono, że samobójcą, który się powie­
sił w  lasku Cambre pod Brukselą, 
jest VilIanuova, zamieszany w  spra­
wę wielkiego sprzeniewierzenia, wy­
krytego w  paryskiej filji Banku Nowo 
jorskiego.

K ATA STR O FA LN Y  POŻAR  
W  OSTROWIU.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22. lipca. (st.) W czo ­
ra j w ieczorem  w  O strow iu  w  pow . 
w łodaw sk im  w  ga rb a rn i Broncnstei- 
na Avybuchl pożar, którego pastwa 
padła cala fabryka z dużym zapasem 
skór. W sku tek  s iln ego  w ia tru  og ień  
przerzuci! się na sąsiednie domy. M i­
m o akcji ra tun kow ej licznych  oko­
licznych straży ogn iow ych , spłonęło 
8 budynków 2-pictrowych, oraz kilka 
naście zabudowań gospodarczych 
ivraz z narzędziami i zbiorami. S tra ­
ty w ynoszą  przeszło  m iljon  złotych.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKA I hZEGZFAi,

list !® sprawa europejska.
GŁOS FRANCUSKI O KORYTARZU POMORSKIM.

Paryż, 22. lipca. (P A T ) W  dzien­
niku „L a  V iotoire“  Georges B>«naimć 
pośw ięca dłuższy artykuł znaczeniu, 
jakie! ma dla Polski t. zw. korytarz 
pomorski, stanow iący jedyny dostęp 
do morza. Przestrzega on Francuzów  
przed błędnem wyobrażeniem , że 
rząd i naród polski mógłby być skłon­
ny do nstąpienia Niemcom korytarza 
dla ń,h wyuody. Błędem  byłoby rów ­
nocześnie p izypuszczać, że  sprawa ta 
jest ty lko sipiawą m iędzy Polską a 
N iem cam i. Jest to sprawa europejska, 
a na wypadek, gdyby N iem cy ch c ia ły  
rozstrzygnąć ją  z a  pomocą siły, pu- 
ciąynąćby to musiało za sobą niewąt­
pliwie wojnę. Polska pełna utnosci w

przyszłość, ze spokojem wysłuchuje 
pogróżek, skierowanych pod jej adre­
sem. N ie  zastraszają jej pretensje 
N iem iec do korytarza. Odpowiada ona 
•m na jw iększą swobodą tranzytu 
p ize z  w ym ien ion y  korytarz i  c zyn i 
u lgi i różnie dogodności w. m . Gdań­
skowi. Odpowiada ona jeszcze tak 
wspaniałem dziełem, jakiem jes Gdy­
nia, M óra  najlepiej diu wodzi, jakie zn a ­
czen ie  ca ły  naród polski przypisuje 
korytarzow i. W  spraw ie tej nic Polska 
nie m a do powiedzenia poza ośw iad­
czen iam i, które niejednokrotnie skła­
dali w szyscy m ężow ie stanu, m in. 
m inister K w atkow iski jeszcze w ze ­
szłym  tygodniu w Gdyni.

Kanada tylko dla Anglików.
PROJEKT OGRANICZENIA  IM IGRACJI NA W ZÓR STANÓW. ZJEDN.

Montreal, (K an a da ) 22. lipca. 
(P A T ) .  P re zy d en t C anad ian  P ac ific  
R a iw a ill p. Beatty ośw iadcza  s ię  w  
p ra s ie  tu tejszej za ograniczeniem imi 
gracji do Kanady na zór Stanów 
Zjednoczonych, szczegó ln ie  ze w zg lę ­
du na rosnące wr K an a d z ie  b ezrobo  
b ie . B ea tty  p roponu je, aby emigrację 
ograniczyć do emigrantów angiel­
skich i to takich, którzy p rzyb y w a ­
jąc do K anady, w ykażą  się dostatecz­

nym  k ap ita łem  d la rozpoczęc ia  ja k ie  
g ok o lw iek b ą d ź  in teresu . 

EMIGRACJA DO STANÓW  ZJEDN.
Nowy Jork, 22. lipca. (P A T ) .  Mi­

mo ustawy im ig racy jn e j, liczba  em i­
g ran tów  do  St. Zjedn oczon ych  wyno­
si przeszło pół miljona ludzi z czego 
około 200.000 przybyło drogą niele­
galną. L ic zb a  em ig ran tó w  p rzem yco ­
nych od  r. 1921 wynosi przeszło dwa 
miljony osób.

c Jlar k a M o ff lotnicze!.
M IĘ D Z Y  N IE M I Z N A J D U J Ą  

Londyn, 22. lipca. (P A T ) .  W  hrab 
s tw ie  K en t spadł aeroplan, przy- 
czem 6 osób, w  tej liczbie dwie ko­
biety, poniosło śmierć.

Londyn, 22. lipca. (P A T ) .  Sam o­
lot, k tóry  u le g ł w czo ra j ka tas tro fie  w  
h rabstw ie  K en t, był własnością Towa 
rzystw'a Brytyjskiego. L e c ia ł on  z 
Touąuet. Sam oilo t p ro w a d z ił znany 
lotn ik  a n g ie lsk i płk. Henderson. Tak  
on, jak  i pozostałych  5 p asażerów  sa-

SIĘ D W IE  KOBIETY.
m olotu, p on ieś li śm ierć  na m iejscu.

Londyn, 22. lipca . (P A T ) .  N a zw i­
ska osób, k tó re  pon ios ły  śm ierć  w  
w czora jsze j ka tas tro fie  sam olotow ej, 
jaka  w yd a rzy ła  si w  h rabstw ie  K en t, 
są następu jące: p ilo t pułk. Hender­
son, lord Dufferin, w icehrabia Ed- 
nam, pani Loefler i s ir E dw ard  Gard, 
nazw iska szóstej o f ia r y  katastro fy  do 
tyćhczas nic ustalone.

Nie mmiism ncal@«.
DO UG LAS FAIRBANKS I M AR Y PICKF0RD  

W  ARSZAWY,
P R Z Y B Y W A J Ą  DO

i n s m
Un UnkSĘ.

Warszawa, 22. lipca. (P A T ) Jak do­
nosi „Express Poranny11 w  dniu wczo­
rajszym powrócił do Warszawy znany 
podróżnik kapitan Lebecki. Kapitan Le-i 
becki wyjechał w  styczniu r. b. do Ame­
ryki południowej i zw iedził Brazyljęj 
Argentynę, Chili, Boliwję, Ziemię Obie­
caną i Meksyk. (Pozwoli sobie P A T  po­
wiedzieć, że ów znany podróżnik nazy 
wa się nie Lebecki, ale Lepecki. Przei 
P. a uie przez B. pisze się nazwisko ka­
pitana Lepeckiego Różnica -wprawdzie 
tylko w  jednej literze, ale nieemujstwo 
jest oczywiste. — Red.)

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 22. lipca. (st.) O b iega ­
jące  cały św ia t pog łosk i o rozwodzie 
Douglasa Fairbanksa z Mary Pick- 
ford zdają się być wyssaną z palca sen 
sacj? zagranicznej prasy. D ouglas 
Fa irban ks i M ary P ick fo rd , o ra z  D ou ­
glas F a irban ks syn w  na jb liższych

dniach przybywają do Karlsbadu, 
gdzie spędzić mają dłuższy czas na 
kuracji. Z końcem  sierpn ia  znana pa­
ra a rtystów  przybędzie do Warsza 
w y, g d z ie  zabaw i k ilk a  dni, skąd uda 
się na w yc iec zk ę  do Rosji sowjeckicj.

Wmy na 2
DOTĄD MAJĄ FRZED NlMI PIERWSZEŃSTWO TYLKO ANGLICY.

Paryż, 22. li-pca. (P A T ) Mi.mo n ie­
pom yślnych warunków atm osferycz­
nych prawie -wszyscy polscy uczestni­
cy raidu mięlzynaiodowego przebyli 
etapy Rheims —Calais i Calais— Bri­
stol. W edług o fic ja lnych  wiadomości, 
lotnik por. Bajan znajdował się w  St. 
Ing levert w powrotnej dnidze z Lon ­
dynu. W  An glji zaś pozostali jeszcze: 
Płonczyński, Więckowski, Giedgowd, 
Orliński, Dudziński, Babiński. Lewo- 
niecki i Żwirko, oraz zastępca Karpiń­
skiego inż. Drzewiecki. Karpiński znaj

duje sę dotychczas w Bologne sur Mer 
w  klin ice dr. Levoy . Stan jego zdrow ia  
jest zadowalający.

Dziś reszta ekipy polskSej powinna 
odbyć powrotną drogę z Londynn do 
Calais i do Orły pod Paryżem, dokąd 
przyby li już późnym  w ieczorem  lotni­
cy  angielscy: Horn, Buttlor i  Broad, 
oraz kilku lotn ików  francuskich. Lo t­
nik francuski Cornez, k tóry zd ąży ł 
w czoraj odbyć lot do St. Ingleyert, 
p rzyby ł do O rły już po zaffiknięc-U 
kontroli.

W czora jszy  etap obejm ow ał 862 
km. Etap dzis ie jszy  obejmuje 1128 km 
i prowadzi przez Poitiers Pan i  Sara- 
gossę do Madrytu.

Londyn, 22. lipca. (P A T ) Ż w irk " 
dla naprawy lekko uszkodzonego 
skrzydła przenocował w  Heston i  w y ­
lec ia ł dziś po dokonaniu napraw y o 
godz. 1 w  południe. N apraw a nie po­
ciągnęła  za sobą żadnych punktów 
karnych i Żw irko ma nadzieję, że 
doleci v ia  P a ryż  do Poitiers.

W  południe na lotnisku w Heston za 
częli lądować inni Polacy, którzy wyle ,
cieli rano z Calais do Bristolu i powra 
cali via Londyn do Francji. Pierwszj 
o godz. 12.10 wylądował Więckowski, 
drugi o godz. 12.20 Orliński, trzeci ł 
czwarty wylądowali jednocześnie o godz. 
12.50 Lewoniewski i Płonczyński, ostat-1 
ni o godz. 1.25 wylądował Giedgowd. Pó 
nabraniu benzyny i dokonaniu rew izji 
motorów, wszyscy Polacy kolejno za-' 
częli odlatywać. P ierwszy o godz. 1.15 
Więckowski, za nim o godz. 1.20 Oriiń 
ski, o godz. 1.25 Płonczyński, o godz.
1.40 Lewoniewski, o godz. 150 Gied, 
gowd. Naogół lotnicy polscy lecą dosko­
nale i ustępują narazi" miejsca tylko 
Anglikom.

Na pierwszem miejscu kroczy An 
glja, zaraz po niej Polska, zostawiają! 
za sebą Niemców i Francuzów. Najlep-. 
szy czas z Polaków mają, jak detyeły 
czas, Bajan, Żwirko i Orliński.

POLSKI KONGRES KOMUNIKACJI 
AUTOBUSOW EJ W  POZNANIU .
Poznań, 22. lipca . (P A T ) .  W czo ra j 

rozpoczę ły  s ię  tu ob rady  p ię rw szegq  
polskiego kongresu komunikacji aui 
tobusowej. Z jazd  jest lic zn y ; uczestni] 
czy w nim  ok o ło  200 delegatów z eal 
lej Polski,

N A D E S Ł A N E .

WYŁĄCZNY SRlJfl)

GABRYEL®
LW ÓW . PL. MAR JACK) 11".
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£ a łączki
naszej 
t u r y s t y k i

Lwów, 23. lipca.
Podole jest bezsprzecznie jedną z 

najpiękniejszych połaci naszego kraju. 
Nie jest ono jednak, jak się nieraz są­
dzi, tylko żyzną, monotonną równiną. 
Przeciwnie! Jest to mocno staldowana 
wyżyna, pocięta głębokiemi, krętemi, 
nieraz bardzo stromemi ścianami. Kra­
wędzie wyżyny robią wrażenie gór po­
krytych lasami, które wciskają się także 
i ocieniają rzeczne doliny. Czarnoziem 
Podola żywi olbrzymie łany złocistej 
pszenicy i cukrowych buraków. Wśród 
białej hreczki drzemią jakby stepowe 
futory, pasieki i gwarzą pszczoły. Zapa­
dłości wilgotne porastają trawą i kw ie­
ciem nieznanem gdzieindziej. Na reszt­
kach zaś stepów Pantalichy, gnieżdżą­
cych do niedawna jeszcze dropie i prze­
lotne pelikany, podnoszą się i zapadają 
w jej jeziorkach nurki i penkośy. Płoszy 
je stamtąd coraz bardziej pług i kosa, 
walczy oczeret i tatarak z pszenicą i o- 
wsem, ale zwycięstwo kultury nie jest w 
tej chwali jeszcze zupełne. Może to i le- 
ptejl

Pozatem charakteryzują Podole rui­
ny zamków i wysokie kurhany, a zwia 
szcza na t. zw. szlaku kuczmańskim. Pod 
niemi i między niemi stare pobojowisko. 
Ziemia może dlatego żyzna, że tak w iele 
krwi wchłonęła. Szły tędy naprzód, za­
trzymywały i cofały rasy i szczepy rd- 
mienne, które wydały dzisiejszą ludność. 
Ludność piękną, zdolną, marzącą, a mi­
mo to spokojną, jak nigdzie w Polsce.

Obecnie Związek Krajoznawczy i Tu­
rystyczny w Tarnopolu zachwala ̂ naszym 
i obcym turystom Podole. Wydał w tym 
celu ulotkę w kilku językach, którą wła­
śnie mam przed sobą i którą mani zh- 
miar omówić.

Zredagowana jest zwięźle i zręcznie, 
zdobiona udatnemi fotografjami. W u- 

lotce są drobne błędy, jak np.: w  an­
gielskim jej tekście mówi się o mona­
styrze w Podgórzanach, że pochodzi z 
wieku X II, we francuskim zaś i nie­
mieckim przenosi się jego początki na 
wiek X v 5  Pierwsza -notatka jest stano­
wczo fałszywa, druga niezupełnie pe1- 
wna. Jest to jednak drobnostka. Jest 
może takich błędów i więcej, ale dziś 
nie o to ini chodzi.

Ulotka zachwala dawne pamiątki hi­
storyczne, których Podole ma dużo. Wię- 

’ cej stanowczo niż inne nasze dzielnice. 
To jest zresztą cel i obowiązek Tarno­
polskiego Towarzystwa krajoznawczego. 
Jednakże, aby móc pokazać swoim i ob­
cym te drogie nasze pamiątki, aby uni­
knąć zarzutu bnaku dla nich z naszej 
strony pietyzmu, musimy myśleć o ich 
racjonalnej konserwacji. Inaczej, lepiej 
ich nie zachwalać i nie pokazywać. W 
tym zaś względzie grzechy ̂ nasze są cza- 
ein wprost haniebne.

Rzecz jasne, że najmniej tu może win­
no Tarnopolskie Towarzystwo. W in­
niśmy wszyscy. _ Najwięcej władze auto­
nomiczne i państwow-e, a nieraz i ko­
ścielne. Z tych znów największą winę 
ponoszą administracyjne władze paii- 
stwmwe, bo nietylko mają odpowiednie 
fundusze, ale centralne i wojewódzkie 
specjalne organa, miające czuwać nad za­
bytkami hisiorycznemi. Mamy konserwa 
torów i „starszych i młodszych" referen­
tów turystycznych, których obowiązkiem 
nie powinno, być tylko pisanie wątpliwej 
wartości przewodnikowa

Jak marnujemy zaś oasze^ zabytki, 
przytoczę jeden przykład, który przy­
szedł mi na pamięć przy przeglądaniu 
ulotki:

Wspomina ona o starym klasztorze 
w Trembowli. Należy on do OH. Karinę-' 
litów, ale przed kilku laty, ojcowie nie 
mając zakonników potrzebnych do obsa­
dzenia klasztoru, wynajęli go, a dzierża­
wca m ino śmiesznie niskiego czynszu 
dopuścił do zupełnej ruiny obydwóch zA- 
bytków. W  klasztorze piętrowym mie­
szka w kilkunastu ubikacjach jedna oso­
ba, a w takiem samem probostwde także 
jedna osoba. Niema nikogo, ktoby bez­
cenne pamiątki ratował

Przytem inna nieprawidłowość:
Przed kilkuset laty fundatorowie na 

0 zymanir klasztoru i kościoła darowali 
UO. Karmelitom kilkuset morgowy fol-

Zyu i? księga
przeszłości. We Lwowie Me
© M et stanszta.

Lwów, 23. lipca.
D oszło do w iadom ości naszej R e ­

dakcji, że ży je  w e L w o w ie  staruszka, 
dosięgająca już p raw dziw ie  w ieku b i­
b lijnych  patryarchów , która m imo 
swoich 117 czy nawet 120 lat jest je­
szcze dość krzepka fizy czn ie  i zacho­
w a ła  ca łkow itą  przytom ność um ysłu 
i ży w ą  pam ięć, zw łaszcza  rze c zy  da­
w n o m in ionych .

W iek  tak sędz iw y  jest bezw ątp ie- 
nia fenom enem  n iezw yk łym , a d z ien ­
n ik i zagran iczn e często p rzynoszą  in- 
terv iew y  z tym i n ie lic zn ym i osobnika 
mi, którym  b\ło dane go dożyć. W szy  
stko, co  w ychodzi z  ust takiego św iad ­
ka życ i?  m in ionych  już generacyj, 
nabiera szczegó ln ie jsze j w artości jako 
by h istorycznego dokumentu, rze cz  
zrozu m ia ła  zatem , że  z tytułu m ojego 
charakteru  spraw ozdaw czym ' pisma, 
uw aża łam  za swój obow iązek  złożyć  
w izy tę  czc igodnej staruszce.

N a zy w a  się ona Anton ina K a lisz 
i pochodzi ze znanej w e  L w o w ;e ro­
dzin y  Kurkowskich , p ieczętu jącej się, 
jak zresz fą w ie le  rodzin  m ieszczań­
skich naszego m iasla, k lejnotem  szla­
checkim . Wśród swej paramteli lic zy  
rod zin y  Sch irm erów , dr. Janiczków  

i in.

Lecz pozw ólc ie  mi C zyteln icy , żV  
zam iast opisu, postaram  się u czyn ić  
W a s  n iejako uczestnikam i m ojej w y ­
c ieczk i, dać W am  n iejako szereg 
zdjęć film ow ych  uchw yconych  bezpo­

średnio a niepuzbawionych oryg in a l­
ności i humoru.

ANTONINA K ALLE R  
120-letnia staruszka.

Sędziwa mairona i je  i <q toczenie.
Przy jeżd żam  przed m ały domek 

parterow y p rzy  ul. Toros iew icza  i  u 
w łaśc ic ie la  tej rea ln ośc i'p . Leopolda 
Berlsteina, zasięgam  języka  W skazu ­
je m i m ieszkanko, na progu którego 
spotykam  p. Anton inę K a llcr. Gdy 
się dow iadu je z ust moich, że jestem  
-wysłanniczką gazety, w id zę  na jej 
tw a rzy  pewna niezadowolenie i nieuf­
ność. Jednak zaprasza m ię grzeczn ie 
do w n ętrza  i prosi siadać.

P ie rw szych  m om entów  używ am  
dla p rzypatrzen ia  s ię  sędziwej sta­
ruszce. Jest ona n iew ą tp liw ie  już po­
ch y lon a  laty, lecz  w  ruchach i ca łe j 
postaw ie zdradza jeszcze żywą, ruch li­
w ość i energję. Odziana skromnie lecz 
schludnie, w idoczn ie  dba o sw ój w y ­
gląd. T w a rz  jej poorana zm arszczka­
m i; n iem niej gdybym  nie b y ła  z góry 
uprzedzona, nie dałabym jej więcej 
nad lat 80 do 90. Jedna ręka ow in ięta 
w  bandaż Pow odem  tego, jak mi w y ­
jaśn ia staruszka późn iej w  rozm ow ie, 
b y ł zeszłe j z im y upadek na lodzie. 
D otk liw e skaleczen ia  nie chcą się już 
goić i ca ła  ręka j-est silnie ow rzodzo 
na 1 bolesna.

—  M im o to .jednak —  pow iada mo 
ja  ro zm ów czyn i —  Pan Bóg daje mi 
jeszcze' dość s iły , abym sobie wszyst­
ko, co potrz/ebrję sama zrobiła, u 
przątnęla  m ieszkan ie, przepra.ła b ie li­
znę i podobne rzeczy  gospodarskie, 

ik jak tu pani w id z i w  m ieszkaniu, 
bo n ie trzym am  nikogo do usługi.

Na te słow a oglądam  się uw ażn ie 
dokoła. M ieszkanko składa s ię z Ku­
chenk i i pokoiku. Nad łóżk iem  zaw ie ­
szony obraz Małki Boskiej Często­
chowskiej, poniżej kilka obrazuw Swih 
tych oraz fotografje, widocznie pa­
miątki z lat dawnych. Panuje tutaj 
czystość i  porządek 'tak, iż  trudno u- 
w ie rzye , iż  jest on dziełem  rąk  tej sę­
d z iw e j cisoby. Z  da lszych  je j słów  o- 
kazu je się, że to otoczenie pozostaje w 
doskonałej harm onji z jej osobą.

Śu&mmęma.
—  Jak pani ży je?  — .pytam  u- 

przejm ie.
—  D zięk i Matce N a jśw iętszej i do­

brym  ludziom  na niczem mi nie zby­
wa. M ieszkam  tu w  tych kątach od 
lat już bardzo długich, bo *o o jczyzn a 
m ojej rodziny. Realność ta należała  
do m ojego bratanka, przemysłowca 
KuikowekiegB, o którym  p ew n ie  pani 
s łysza ła?  O, b y ł to dobry, kochany 
człow iek  —  m ówi, rozrzew n ia jąc się, 
ze łzam i w  oczach. Mój bratanek i 
na jlepszy opiekun. Od k iedy ow do­
w ia łam  za ją ł się mną jak rodzoną 
matką. Ja mu gospodarowałam  na 
w si, a potem dał m i tu m ieszkan ie. I 
m yś la ł o m nie aż do swojej śmierci. 
T eraz odnajmuję je od nowego w ła ­

ściciela.

C zy  daw no um arł bratanek pa­
ni? —  pytam .

w irk  i sprowadzili im z zachodu osadni­
ków. Na jaiiie obecnie cele, obracane sa 
dochody z .oWoirku — nie w iem ! Po­
nieważ jednakże nie na kościół i kla­
sztor trembowelski, a więc na cele nie­
zgodne z intencją fundatorów. Folwark 
leży we wsi czysto polskiej, gdzie poza 
folwarkiem na 300 morgach gioduje prze 
szło 700 dusz. Czy tu nie byłaby wskaza­

na parcelacja w interesie państwowym i 
spon cznym1.

Równocześnie za otrzymane z parce­
lacji pieniądze możnaby ocalić zabytek 
nstorycauy i wznieść silną placówkę na­
rodowa. Zyskałoby Państwo. Że zaś nie 
straciłby Kościół katolicki, mam na to 
niejakie dane. Jakie? Wiedzą ci, do1 któ­
rych to należy. ar.

ł-*am ęta dokła- 
dme wypadki 
h istoryczne.

—  O. n iedaw n o —  odrow iada, 
szukając w  pam ięci —  m oże 3 lata, a 
może 10 lub 15, bo tak dobrze nie pa­
m iętam.

—  A  ile  la t jak pani ow dow iała?
—  D aw no, n ie  w iem , może 50, a 

m oże 30 lat temu. W id z i pani, te lata 
to m i się m iesza ją  w  głow ie. Ale 
wszystko, co dawne, to maim w  dobrej 
pamięci. Pam iętam  lepiej, n iż to, co 
było wczoraj lub przedwczoraj. Opo­
w ied zia łab ym  pani w szystko, jak to 
b y ło  z m oim  m ężem , który b y ł m uzy­
k iem  w  ork iesirze wojskowej, jak z 
m oją jedyną córeczką, co umarła m i 
dzieck iem . A le  gdyby  m nie pani zapy­
ta ła , co ml mówił kto wczoraj, czy 
przedwczoraj, o jadłam na obiad, czy 
na kolację, to iego nie pamiętam.

O św iadczen ie to n ie  dziw i mnie 
byn a jm n ie j, bo jest ono charaktery­
styczne d ia  ludzi w iekow ych , a  prze­
c ie ż  w łaśnie chodzi o te dawne, jair 
najdawniejsze czasy. M ówię w ięc :

—  D la  nas m łodszych, takie daw ­
ne w spom niem a są w łaśnie cenne. 
C zy n ie zech c ia łaby  m i pan i z  nich 
coś udzie lić?

...Patrzy  n a  mnie z pew ną nieufno 
ścią: —  A po co to pani? Co tam kogo 
m ogą obchodzić w spom nien ia .starej 
kobiety ?

—  A le ż  p rzec iw n ie , interesuje mnio 
to bardzo.

—  No, jeś li pani chce, —  powiada
—  i  zaczyn a  rozsnuw ać w ątek  swo­
ich  osobistych wspom nień o pożyciu  
z m ężem , o jego chorobie, o dziecku, 
bratankach,, wnukach i p iawnukach 
z bocznej lin ji.

N ie  p rzeryw am , nie chcąc na no­
w o obudzić jej n ieufności. A ż  w resz­
cie  sama trąca strunę, o którą mi 
chodzi.

—  Tak, tak, ja w szystko pam ię­
tam —  pow iada —  pam iętam  jeszcze 
przyjazd najjaśniejszego pana do Lwo 
w a... i  jeszcze daw n iej, jego stryja, i 
potem arcyksięcia Rudolła!... Co to 
b y ły  za ilum inacje i przyjęcia... Du- 
żośm y -się po nich spodziewali...

Zam yśla  się chw ilę, a  potem jak 
gdyby c iem n a chm ura przesuwa s.ę 
po . jej zw ięd łe j tw a rzy , która kurczy 
się bolesnym  rysem .

—  Tak, tak, pamiętam.. Wszyst­
ko co polskie, zostało w mojej głowie 
i sercu. Jak oni skazali na śmierć W i­
śniewskiego i Kapuścińskiego. Jak on...
—  tu szuka w  pamięci —  ...nie wiem , 
k tóry z nich, ale to wszystko jedno... 
Jak on pow iedzia ł, przed śm iercią: 
Idę na stracenie, ale jestem niewinny. 
Nie żal mi, ho to dla Polski! —  Panil 
jak dziś pamiętam ten płacz, jaki wten 
czas poszedł po Lwowie...

I  łzy , tak  d ziw n ie  tragiczne w  tych 
oczach starczych, w yp łyn ę ły  stru­
m ieniem  na zw ięd łe policzk i.

Jak pękła bombc
...Czuję, że udało mi się sprowa­

dzić rozm owę na pożądane tory, że u- 
słyszę n iebawem  w ie le  rzeczy  p raw ­
d z iw ie  ciekaw ych , ale oto w  tej chw ili 
następuje niespodziewany efekt, niby 
wvbuch BombyI

R edakcja  nasza, chcąc um ieścić
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podobiznę sędziwej matrony w  „Gaze­
cie Porannej", wysłała za mną jedne 
go z naszych pracowników z aparatem 
fotograficznym. Ten miody, i  mło­
dzieńczo im pulsywny człowiek, nie 
cncąc tracić dużo czasu, jak bomba 
wpada w  środek naszej rozmowy:

—  Babciu, proszę o chwilkę spo­
koju. Starowina zrywa się jak oparzo­
na i błyskawicznym ruchem, którego 
mogłaby pozazdrościć jej prawnucz­
ka, zsuwa chustkę u a twarz a i  po 
szyję.

—  „Nie, nie chcę —  woła, ude­
rzając energicznie ręką o stół. —  Go 
to jakieś przeszpiegi? Go kogo ob­
chodzi moja fotografia? Ja nie chcę 
być w  gazecie, ja iiikogo i niczego nie 
potrzebuję! Dziękuję za wszystkol 
Dzięki Bogu moja rodzina o mnie pa­
mięta, przysyłają mi obiad i śniadanie 
i podwieczorek, dbają, żebym miała 
światło "i opałl —  Ot, tu — . pokazuje 
w  Kącie spory stos drzewa —  wszyst­
kiego mi dostarczą, poco mi obcych 
ludzi! —  Ja jestem szlachcianka, n 
mnie honor przedewszwstkieml

Napróżno staramy się tłumaczyć 
czcigodnej sfrruszce, że umieszczenie 
jej podobizny w  gazecie, nie jest żad­
ną; akcją humanitarną. Jest już spło­
szona i nieprzejednana.

Chcąc ją przekonać, mowie: —  
Ależ szanowna pani, wszak to dla nas 
honor i zaszczyt, jeśli o pani napisze­
my. Przecież pani jest jak ta ż y «a  
książka, Łtóia pouczyć może młode 
pokoleuie. Wszak wywiad to nic ubli­
żającego przecież w  zeszłym roku ro­

biłam wywiad z pref. Dybowskim, któ 
zy miał wówczas 96 lat.

—  96 lat? —  odpiera żywo p Kal- 
lerowa. —  Gaż mi to dopiero wielkie­
go, co on może pamięlaćl Toż przecież 
on jeszcze z wachlarzykiem biegał, 
kiedy ja już widziałam i słyszałam 
tyle rzeczy, naszych polskich, które 
utkwiły mi na zawsze w  pamięci.

Po tej replice pozostaje daiej przy 
iw eje j odmowie tak, że nie pozostaje 
nam nic innego, tylko pożegnać ją, 
przepraszając najgoręcej za mimowol­
nie sprawioną jej przykrość.

Ponieważ jednak dziennikarzowi 
nie wolne być zbyt dyskretnym a jego 
pierwszym celem jest zdobyć interesu 
jący Czytelników materjał, więc też 
mój kolega, korzystając z objaśnienia 
p. Berlsteina, iż staruszka niedowi­
dzą, korzysta, iż wyszła ona na próg 
domu i bez jej wiedzy robi migawko­
we zdjęcie, które załączamy, dzięki 
przyzwoleniu rodziny p. Kallerowej, 
do dzisiejszej, ciekawej sylwetki.

J. P.

z,-..: «. -a. a >-

ZW IEDZAJCIE  
M I4LZYNARO D O W Ą W Y «J  

vO M liN IKVC.il 1 TU R YS TYK I 
W POZNANIU  

OD 6. L IPC A  DO 10. SIERPNIA BR.

Skandaliczna afera
wo Lwowre.

ARESZTOW ANIE  P. ST A N IS ŁA W Y  A B R A H A M G W IC T O W G JPO D  Z A ­
RZUTEM  FA ŁSZO W A N IA  W E K S L I I  SZANTAŻU.

Lwów, 23. lipca.
(! ) Tutejsze władze bezpieczeństwa wpadły na trop wielkiej alery 

oszukańczej, w którą wmieszany byl cały szereg wysoko postawionych 
osobistości. Według informacyj naszego sprawozdawcy, które zbierać je 
musiał z pominięciem policji, która w  sprawach tych zachowuje daleko 
idące milczenie, aresztowano niejaką Stanisławę Abrahamowiczową pod 
zarzutem szantażu i fałszowania weksli. Ofiarą sprytnej oszustki padł 
cały szereg osób. Suma przez nią w  ten sposób uzyskana, jest bardzo 
znaczna. P. Abrahamowiczową widziano ostatnio w  towarzystwie wyso­
kiego dygnitarza policji, który z nią zabawiał się w nocnych lokalach. 
Przeciwko temu djgnitarzowi prowadzi obecnie dochodzenia specjalnie 
przybyły inspektor policji z Warszawy. Śledztwo w  tej sprawie przepro­
wadza żandarmeria wojskowa i policja państwowa. Bliższych szczegółów 
ze względu na tok śledztwa podać na razie nie możemy.

W  ostatniej chwili otrzymujemy telefonemat z komendy policji, wedle 
którego wysokość sumy sprzeniewierzonej przez Stanisławę ibraham o- 
wirzową wynosi 40.00 z l Zainteresowanie się tą sprawą przez żandar­
merię wojskową wynika — jak nas informują — x«tąd, że jest ona żoną 
oficera W . P. w  czynnej służbie.

Offrmfiii® m m m m  ifcsifcifósa
w  s p /a w ie  r s w iz j i  g ra n ie *

PRZEMÓWIENIE POSŁ* FTROŃSKIEGO NA SLSJI UNJI MIĘDZYPARLA  
MENT1RNEJ

Londyn, 22. lipca. (PAT) Na sesji 
unii międzyparlame marnej omawiano 
dziś sprawy mniejszościowe, Z  ramie­
nia grupy polskiej przemawiał poseł 
Stioński, który podkreślił, że traktaty 
mniejszościowe stworzone były nie 
tylko dla jednostronnych interesów 
mniejszości, lecz również dla skonso­
lidowania państw w których mińej- 
azości te żyją, Kto traktatów mniej­
szościowych • używa do rozluźnienia 
konstrukcji państwowej, ten. działa 
przeciwko traktatom. —  Omawiając 
wniosek rewizja granic, wysunięty w  
związku z kwestją mniejszości przez 
Linkliagena, poseł Stroński stwierdził, 
że kto łączy sprawę mniejszości z re­
wizją granic, ten oddaje najgorszą 
pi~ysługę mniejszościom, gdyż wska­
zuje państwom na niebezpieczeństwo, 
grożące ze struny traktatu mniejszo­
ściowego. Jako jaskrawy przykład nie­
równego traktowania mniejszości, przy 
tacza, poseł Stroński sytuację Niem­

ców w  Polsce i Polaków w  Niemczech.
Na tle przemówienia posła Strońskie- 
go wywiązała się polemika polsko- 
niemiecka, w  której zie strony polskiej 
zahrał głos prof. Dembiński, wskazu­
jąc na podstawie statystyki na upo- 
śledzenie Polaków w  Niemczech wo­
bec uprzywilejowania Niemców w  
Polsce. Wniosek Linkhagena co do re­
wizji granic zosiai jsdnogłoćuie od­
rzucony, pizyczam Niemcy wstrzyma1! 
się od giosowanaa. : Olbrzymią więk­
szością przyjęty został wniosek refe­
renta Studera wraz z poprawiką pusła 
Strońskiego, abv skargi i nieporozu­
mienia muDejszościowe, zanim przyida 
do Rady Ligi, załatwiane były uprze­
dnio we własnych organach powoła­
nych przez dane państwo. Następnie 
przemawiał Mac Donald, podkreślając 
konieczność nie tylko zbliżenia rządów 1 
między sobą, lecz równie.'5' i parlamen­
tów. Po przemówieniu Mac Donalda 
sesja została zamknięta. *

Helen! ś m ty k r n lm .
SPÓR O OBRAZ GOYA NIEMIECKIEJ PROWENIENCJI.

(T eielł aeir od naszego korespond j.itcj.

Warszawa, 22. lipca. (-st) W  listo­
padzie uh. roku do rejenta Szumań­
skiego zgiosił się antykwarjusz i me- 
blarz Szrubarsk' z ofertą nabycia o- 
brazu Goya. Rejent udał się do Sz.ru-

To do rtoiiui o  naleśsr.
OPlNJE O PRZEBIEGU SŁU ŻB Y  I  K W A L IF IK A C JA C H  URZĘDNIKÓW

PAŃSTW OW YCH .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 22. lipca. (Z ). Najwyż­
sza komisja dyscyplinarna przy Pre­
zesie Rady Min. stwierdziła, że w 
aktach personalnych i dyscyplinar­
nych funkcjonarjuszów państwowych 
spoiyka się zaświadczenia wydane 
przez policję państwową, stwierdza­
jące kwalifikację danej osouy z tytu­
łu pełnienia przez nią służby. Min 
spraw wewn, zawiadomiło wszystkich

wojewodów i głównego komendanta 
P. P-, że organa policji nie są powo­
łane w  żadnym wypadku do wydawa 
nia opinji o przebiegi służby i kwali 
fikacjach służbowych pracowników 
instytucyj państwowych i samorzą­
dowych, gdyż jedynie właściwa do te 
go jest władza przełożona danego 
funkcjonarjusza.

barskiego, który inu puKazal niew _
szkic, przedstawiający 8 esób, które 
według słów Szrubarskiego mają re­
prezentować rodzinę królewską Nea. 
polu i Sycylii. Anitykwarjusz oświad­
czył. że za obraz ten zarobił by wiel­
ką sumą, gdyby mógł wyw:eźć go do 
Paryża i sprzedać, ale ponieważ nie 
włada dostatecznie francuskim języ­
kiem, dlatego proponuje p. Szumań­

skiemu ten świetny interes, Auitybwa- 
rjusz oświadczył, ż& obraz ten nabył 
zupełnie przypadkowo u przed; tawi- 
cielKi najwyższe: arystokracji polskiej, 
spokrewnionej z hiszpańską rooziną 
królewrką. Pierwszy miał zwrócić u- 
wagę na obraz hr. Lanckoroński, 
który —  jak twierdzi Szrubarski —  
ćhciar również nabyć obraz, rozpoi 
znaiwszy w  nim antentycz"" dzieło 
Guyi Antykwarjusz widząc, że rejent 
waha się jeszcze, sugestjonował go 
tein, ż t  z  Mdijolann przybywa w naj­
bliższym czasie pewien wytrawny 
zbieracz spec ai nie po ter obraz Goy, 
na którym spodziewa się zrobić wy­
borny interes, j | |

W  ostateczności dobito targu. P. 
Szumański nabył obraz za sumę 
20 tys. zł., z czego 6 tys. wypłacił na­
tychmiast gotówką, a reszta weskla- 
mi, płatne mi w  ciągu kilku najbliż­
szych miesięcy.

Z nabytkiem swym rejent Szu­
mański udał się do Paryża, gdzie pod 
dał obraz ekspertyzie znakomitego 
malarza i znawcy malarstwa hiszpari 
skiegu, prof. Pankiewicza. Ten oświad 
czył, iż jest to niemieckie naśladow­
nictwo Goyi z późniejszego okresu i 
że obraz ten może uzyskać najwyżej 
cenę 1000 fr- Ekspertyzę tę podało 
również kiiku największych w  Par> 
żu handlarzy obrazów. P. Szumański 
powrócił do Warszawy i z obrazem 
udał się do Szrubaiskiego, żądając 
zwrotu pieniędzy. Antykwarjusz od­
powiedział z zimną krwią: ,,Pan ku­
pował to na własną odpowiedzial­
ność i mnie to wszystko nic nie obcho 
dzi, a pieniędzy nie oddam“. Wobec 
tego rejent Szumański wystąpił na 
drogę sądową ze skargą o oszustwo. 
Proces ten budzi wielkie zaciekawia 
nie w  sferach antywarjuszw!

TRAG ICZNY W Y P A D E K  LO TNIKA.
Londyn, 22. lipca. (P A T ) Według do-- 

niesień z Heston, von Redern, który le ­
ciał na awionetce pilotowanej przez von 
Oertzena, wyskakując z samolotu w 
chwili lądowania, został uderzony Śmi­
glem i poniósł śmierć na miejscu.

 O------

STRAŻAK ZASTR ZELIŁ  PRZE­
M YTNIKA.

Stanisławów, 22. lipca. (P A T ). W / 
Polanicy Popowiczowskiej (pow. Nad 
wórna) będący w  służbie strażnik 
graniczny Stanski, z posterunku Ja­
błonna, zastrzelił w  pościgu znanego 
przemytnika, Wasyla Jurasza.

S t a l i  i  ta sd m ca%
Lwów, 23 lipca.

(1) Podczas pracy nad remontem 
realności przy ul. Wołyńskiej 9. spadli 
z ruszlowanm dwaj zajęci tam robotni­
cy, mianowicie Edward Chrustnik, zam, 
przy ul. Bocznej K ingi 4. i JózcI Muller, 
zam. Podzamcze 1. Obaj robotnicy do­
znali b. ciężkich obrażeń cielesnych i pa 
opatrzeniu przez Pogotowie ratunkowe 
zostali odesłani do szuitala,

S t r a s z n e  c y j f y .
TYSIĄCE  OFIAR TAJFUNU  

Tokio, 22. lipca. (PAT ). Według 
danych urzędowych, liczba ofiar taj­
funu na Korei w dniu lb. bm. wyno­
si 393 zabitych, 1483 zaginionych o- 
sóbf które według wszelkiego praw­
dopodobieństwa nie żyją i 205 ran­
nych. 8.475 domów, runęło w gru-

NA KOREI I  W  JAPONJI-
zach.

Na wyspie Kiu-Sziu ofiarą tajfunu( 
padło 82 zabitych, 75 zaginionych,1 
oraz 425 rannych. Tajfun zburzył
16.790 domów, uszkodził zaś 20.736. 
Zaginęły 1803 łodzi.
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Wielka sen- 
sacj iw  Sta­
nisławowie, Bankructwo nafciarza
na 11, miijonn doMr.

Stanisławów, w  lipeu.
W ie lk ą  sensację, a przytem  ogó l­

ny popłoch, w yw o ła ła  wiadomość o 
bankructwie jednego z najpoważniej­
szych przemysłowców naftowych w  
Stanisławowie, Eisiga Chaima Giiff- 
la, właściciela szeregu rafinery! nafty 
w Skawinie, Stanisławowie, Nadwor­
nie a ostatnio w  Klosterneuburgu obok 
Wiednia.

G rifie l ok a zyw a ł bardzo w ie lk ą  n i  
ch liw ość i c ie szy ł s,-ę nieograniczonym 
wprost kredytem w  bankach, Także 
drobn i przedsięb iorcy i  maluczcy lu­
dzie lokowali swe osz ;zędności u nie­
go bądź to na weksle, bądź też na bo­
ny.

W edług kursujących w  m ieście 
pogłosek krach rozpoczął się w  Skawi 
nie, jdzse G iffel miał zgłosić postępo­
wanie ugodowe. W iadom ość ta rozeszła 
się po S tanisław ow ie lolem błyskawicy 
i wywołała piorunujące wrażenie, —  
Do biur, położonych przy ul. L ipow ej, 
a za jm u jących  w ra z  z m ieszkan iem  o- 
sobislem  G riffla , całą kamienicę, po­
częły szturmować setki poszkodowa­
nych, prosząc ze łzami w oczach o

zwrot swych pieniędzy. In terw encie 
te nie zd a ły  się jednak n a  nic, a  po­
szkodow anym  odpow iedziano, że szef 
firmy wyjechał ze Stanisławowa.

W  zw ią zk u  z  tom głośnem  ban­
kructwem  na leży  oczek iw ać —  jak 
u trzym u ją w tu tejszych  kołach pTze-

Czy wyjechał
zagranicą?

m ysłow o - hand low ych  przesilenia w  
szeregu stanisławowskich i pozamiej- 
scowych przedsiębiorstwach, które n- 
trzymywały kontakt handlowy z Grif- 
flem

P a syw a  firm y  w ynoszą  podobno 
od 1 miljun 200 do 1 miljon 500 tys.

dolarów, w  tem około ćwierć miljoną 
wynoszą t. zw. zobowiązania bonowe.
O czyw ista  rzecz , że  o cytow an m  ści­

słych  cy fr  niema w  tej chwili mowy. 
O cierać się m ożna w y łączn ie  ea po  ̂
głoskach, krążących w  poważnych 
kołach gospodarczych.

Co do G riffla  niewiadomo w  tej 
chwili, czy bawi tylko poza Stanisła­
wowem, czy też opuści? tuż granice 
państwa polskiego. W  Stanisławowie 
w skutek tego istn ieje w ie lk ie  wzbu­
rzen ie . Dom agaią się n a jen ergezn ie j- 
ązej ingerencji władz kamc-sąaowych.

m
Z  PO STĘ ­

P E M  
CZASU. nowoczesne kapłanki

H ym enu w  R a f
Lwów, 23. lipca.

W  Budapeszcie m a zostać utw orzo­
na centrala małżeńska. Oczyw iście 
jest to in ic ja tyw a  ściśle prywatna, 
m ianow icie pewna grupa kobiet za ­
kłada kiub, mniący nosić nazw ę B. K. 
C. i otw ierający nową erę w życiu pa­
nien budapeszteńskich. Założyc ie lk i 
klubu zapewniają, że m ożliwość wej-

Za lit?i m w uzfsksra wizy...
OSZUKAŃCZE MANIPULACJE POD KONSULATEM CZESKIM.

Lwów, 23 lipca.
( ! )  Pod konsulatem czeskim  nie­

znan i osobnicy wyłudzili ed Katarzyny 
Słowakiecz z Tristanowie 50 złotych, 
przyrzekając jii protekcję w uzyska­
niu wizy. P. S łow akiecz nie chcia ła  
początkowo dać 50 złotych, oszuści 
jednak poradzili jej, by pieniądze

schowała do koperty i wręczyła fm je 
wtedy, ,ak wrócą z konsulatu. Spryt­
nie naturalnie zam ien ili jej kopertę na 
inna i k-edy naiw na w ieśn iaczka po 
klkugodzinnem  czekaniu  na swoich 
protektorów o tw orzy ła  kopertę, zna­
lazła tylko pocięte skrawki papieru.

C io s  n o ż e m  w  s e r c e ,
K R W AW A ZBRODNIA NA TLE 

Lwów, 23 lipca.

, (!) „Wieś spokojna", którą z w y ­
kło się dotąd p rzec iw staw iać  burzli­
wemu życiu miękkiemu, straciła  w 
czas ie  pow ojennym  ten charakter. —  
M ożna naw et za ryzyk ow ać  opinję, że 
w niektórych wsiach bezpieczeństwo 
mirnia i żvcia jest ostatnio więcej pro­
blematyczne, aniżeli w  ośrodkicb. miej 
skich. Zarzucono już „n iew in n e tf ko­
ty, którym i Maćki i  Iw a n y  załatwiali 
swoje porachunki, zastępując te środ­
k i w a lk i nożami, rewolwerami, a naj­
częściej karabinami.

Ostatnio wypadek morderstwa za­
szedł w  pow . brzeżańsk 'm . O godz. 
22 w  nocy Iwan Witer i Paweł W iier 
obaj z Zołnówki, napadli na 20-letnie- 
go Iwana Tyczkowa z tej samej m iej­
scowości i zadali mu śmiertelny cios

OSOBISTYCH PORACHUNKÓW, 
nożem w  serce. Tyczkow pad1 na miej 
sen martwy. Spraw ców  polic ja  are­
sztow ała . Jak w yk aza ło  śledztwo, zbro 
dn ia  została dokonana na tle porachun 
ków osobistych.

śc 'a  w  zw ią zk i m ałżeńskie n iezam ęż­
nych m ieszkanek Budapesztu i okolicy 
wzrośnie dzięki tej inicjatywie o 50 
pruć. cenajmniej. Kapłanki hym enu w  
liczbie około 20. zastrzegają sobie ano­
nimowość. Klub za łożony p rzez nie 
będzie się składał z roŁmaitych sek­
cji, których zadaniem  będzie „dosko­
n a len ie " ży c ia  m ałżeńskiego. Jedna z  
sekcji będzie urządzała wykłady i po­
kazy prac domowych około gospodar­
stwa, inna będzie tw o rzy ła  rodzaj a- 
kadem ji, w której kandydatki do stanu 
m ałżeńskiego r°raawać będą zasady, 
re ajnipca wzajemny stosunek żony 
do męża, trzecia u czyć będzie porząd­

ków  dom owych, adm inistrowania do­
mem, estetycznego zdobienia m ieszka­
nia, k ierow ania  służbą rtip.

Krótko m ów iąc, dw adzieścia pnori 
m owych za łożyc ie lek  postaw iło Sobie 
za  zadanie szerzenie wsrod kandyda­
tek do zamężeda wszelkich dyscyplin, 
stanowiących podstawy harmonijnego 
i szczęśliwego współżycia obojga mał­
żonków. P ierw szym  krokiem, bynaj- 
mnae' nie małoważnyim, jest znalezie­
nie odpowiedniego lokalu, nadającego 
się na klub BKC., w  którym  m łodzież 
budapeszteńska, należąca do obu pici, 
mogłaby spotykać się, zapoznawać bli­
żej. Główne salony bedą poświęcone 
„konwersacji". W  nich kandydatki do 
mutry.monjum będą przyjmowały sta-

Awantury & a w Sm ico
Z POW ODU UROCZYSTOŚCI STARORUSKIEJ POŚW IECENIA

KRZYŻA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Z Ioczow . 22. lipca. (K .) D n ia  20. 
bm. m iała  s ię  odbyć  w  Snow iczu  
pow . Z łoczów , urządzona p rzez  Staro 
rusinów  uroczystość p ośw ięcen ia  
k rzyża . W sku tek  od m ow y  ks iędza  gr. 
kat. Murów icza, p ośw ięcen ia  m ia ł do 
konać p roboszcz z R ykow a , ksiądz

Zamach kupią Bi
W  OSTATNIEJ CHWILI PISTOLET ZACIĄŁ SIĘ I KULA ZOSTAŁA

W  LUFIE.
posterunkowego GoDckiego, strzelając 
do niego z pistoletu. Ty lk o  d zięk i te­
mu, że  ku la  zosta ła  w lu fie, posterun­
kow y uniknął „mierci. Spraw ca za­
machu został oddany sądow i pow ia ło 
wem u w  Skałacie.

Lwów, 23. lipca.
( ! )  O n ie zw yk łym  samachn morder­

czym donoszą nam z pow iatu  skałac- 
k iego . M ian ow ic ie  35-Ietni sk 'ep ikarz 
Józef Szułgenia usiłował w  Kołodzie- 
jówce namordować pełniącego służbę

rzym .-kat. Jakubow sk i. W  czasie 
tj m zg ro m a d z ił s ię  liczn y  tłum , k tó ­
ry  p rzy ją ł g ro źn ą  postaw ę. Na w ieść  
o  tem  p rz yb y li natychm iast na m ie j­
sce re fe ren t b ezp ieczeń stw a  pu b licz­
nego starostw a A Is tc r , p ow ia tow y  
kom endant P . P . kom . N ow ak  z  po­
steru nkow ym i. P ró c z  k ilk u  n a jba r­
dzie j aw anturu jących s ię został a re ­
sztow any H a jdar, k tóry  c h w jc il za 
gard ło  Jacka M asnyka i począł go  o- 
kładać palką za to. żc sp row adzi! o r­
k iestrę . W a lk a  n ie  skończyła s ię  
w ie lk im  ro z lew em  k iw i ty lko d z ięk i 
s zy b k i" ] in terw en c ji kom- Nowaka^ 
który w k roczyw szy  z posteru n kow y­
mi, r o zd z ie lił  walczących ze sobą.

Kiub który będzie 
nval powodzen e

rających się o ich względy młodzień­
ców. W ydatk i klubowe będa pokryw a­
ły  specjalnie do tego wezwane osob! 
sftości z pośiói arystokratycznego i plu- 
tokratvcznego towarzystwa węgierskie­
go. Nadto określona będzie przez za ­
rząd K.iubu wysokość składak człon­
kowskich.

Członkinią m oże zostać każda mło­
da pana, która skończyła 18 lat, przy- 
cizem najwyższa granica lat nie jest o. 
kreślona. Członkowiie klubu płci obojej 
prowadzić bedą w  Obrębie klubu życie 
towarzyski®, rozum ie się pod kontrolą 
kierowników i kierowniczek, którzy 

jednak będą ingerow ali jedyn ie w  ra ­
z ie  konieczności, a także, k^edy m ło­
dzi znajdą się w momencie powzięcia 
poważnej decyzf', Tak więc, o  ile  m ło­
dzien iec jakiś czu je się szczególnie 
pociągniętym kn jednej z młodych pa­
nien, członktiń klubu, będzie mógł z 
pełnem  zau faniem  zwrócić się do kie­
rowniczek, które w  najw łaściw szy i 
najhardziej poufny sposób weiuną na 
skibie zawiadomienia o tem młodej 
dziewczyny. Nadto k ierow niczk i poin­
formują oboje młodych prsyrzlych 
małżonków o warunkach życia każde­
go z nich i starać s ie  będą p um ożli­
w ien ie m łodej parze pobrania się. W  
razie odmow y ze strony młodej iiziew- 
czny, m łody czbw liek  zaw iadom iony 
zostanie o  tem  z największą ostrożno­
ścią i taktem przez zarząd.

Klub zajm ow ać się rów n ież będzie 
załatw ian iem  wszystkich formalności 
i przygotowań do ceremonii ślubu, 
wydostaniem potrzebnych dokumen­
tów, nabyciem pierścionków, wyprawy 
i ubrania ślubnego, wynalezieniem i 
urządzaniem mieszkania i w  ciągu 
k ilku la t jeszcize czuw ać będzie bacz­
nie nad harmoniijnem współżyciem  o- 

bojga m ałżonków.
—  —o----*

U p a ły  w  S ta i is ć h  
Z J e c E n h c z o n y ź h .
N. Jork, 22. lipua. (P A T ) Panują tu 

w  dalszym ciągu niesłychane upały do 
chodzące do 99 utopni Fahrenheita w 
cieniu, zaś 135 na słońcu. W e wszyst 
kich stanach zachodnich temperatura 
średnia przekracza 100 stopni, a docho­
dzi do 112.

z w ie d z a j c i e
MIĘDZYNARODOWĄ WY,SI ć YyĘ
k om u n ik  ś c j :  i T u r y s t y k i  

w  POZNANIU 
OD 6. LIPCA DO 10. SIERPNIA BR.
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G D Y  SIĘ U ŚM IE ­
C H N IE  K O M U  
F O R T U N A . Nlezwykl a
tancerza

Lwów, 23 lipca.

(jp ) N ie z w ykłą zaiste karierę zro ­
b ił w  ostatnim  czas ie  tancerz za w o ­
d o w y  w  jednym  z drugorzędnych lo­
kalów dancingowych w  Biarritz —  
Przed  kilku m iesiącam i p rzyby ł on do 
tego zb iorow iska, na jw iększego prze­
pychu, które pociąga  ku sobie e g z y ­
stencje, n iem ogące się u trzym ać na 
pow ierzch n i życ ia . Jednak m im o ciem  
nych, ogn istych oczu  i sm agłej cery , 
m im o regu larnych  rysów  tw aTzy i fa ­
scynu jącej urody południow ca, p rzez 
d łuższy czas nie m ógł z  najeść n igdzie 
posady W reszc ie  zaangażow ał się, 
żeb y  za rab iać  na życ ie , do skromne­
go lokaliku jako tancerz zawodowy.

A le  już n iebaw em  gw iazda  jego- 
Łaczęła  św itać. N ie ty lk c  bow iem  star­
s ze  m issis z  za  Oceanu a le  i  na jpięk­
n ie jsze  panie i panny z  eleganckich 
kół tow arzystw a europejskiego zaczę­
ły  oaw iedzać skrom ny lotta!, aby prze 
tańczyć choć jedną turę z zachwyca­
jącym młodym człowiekiem, który w  
dodatku tań czy ! jak an ioł

W łaśeicie l lokalu  prom ien iał. A ż  
(u  pew nego p ięknego dn ia  zaw odow y 
tancerz o trzym ał z poczty list z urzę- 
dowemi pieczęciami. Po otw arciu  ko­
perty  m łody c z łow iek  padł na krzesło 
pod w p ływ em  radosnego w zruszen ia . 
O św iadczy ł w ła śc ic ie lo w i lokalu , że 
jest doktorem lilozotji i otrzymał w ła ­
śnie na konkursie naukowym za swo- 
j? pracę pierwszą nagrodę. Jest to 
suma, w ystarcza jąca , aby mógł nadal 
pośw ięcić się studjom naukowym , któ 
re m usiał z nędzy porzucić.

W łaśc ic ie l lokalu , zam iast gratu lo­
w a ć  panu duktorowń popadł w  w śc ie ­
kłą pasję, ośw iadcza jąc, że  za nic w

FEJLETON „G A Z . P0R.“  z 24. V II. 1930

wiecie nie zwolni w pełnym sezonlu 
swego tancerza, który przyniósł m i 
tak wspaniały rozawit jego przedsię­
biorstwa,

Zdaw ało  się, że oba stanowiska 
m e dadzą się pogodzić. A  jednak skoń­
c z y ło  się na kom prom isie. W łaśc ic ie l 
lokalu ob iecał m łodem u cz łow iek ow i 
udział w  połowie swoich dochodów, 
je że li pozostanie u niego do  końca se­
zonu B yło  to tak  lukratyw ne, że na­
w et odznaczony nagrodą naukową do­
ktor filo zo fji r ic  m ógł się temu oprzeć. 
U m ów iono się w ięc, ż e  dopiero po se­
zon ie w róc i do sw ojej pracy, w yposa­
żo n y  już w  takie środki m aterja lne, 
iż  stanie się zupełnie n ieza leżn y .

L e c z  nie na tem  skończyła się ła-

ZDOBYŁ NAGRODĘ NA ­
UKOWĄ I RĄCZKĘ KSiE 
ŻN lCZia  DOLARÓW.

ska Fortuny d la  sw ojego w ybrańca. 
Wś^ód danserek pięknego „yortance- 
ra “  zn a jdow ała  się u rocza A m erykan  
ka, p raw dziw a  „ks iężn iczka  d o la rów ". 
M łoda m iss zakoch ała  się tak szalen ie 
w swoim  tancerzu, że sam a ośw iadczy  
ła  mu się ze swoją m iłością , ofiarując 
ma swą rączKę i jej oprawę. Jej ojciec 
„s e ifm a d em a n ', n ie  m iał nic p rzec iw ­
ko temu, a b y  p rzy jąć  za  zięc ia  c z ło ­
w iek a  o w ysok ie j w ied zy  naukowej, 
a który zarazem  posiadał ty le prakty- 
czności, iż  um iał w  inn ym  zaw odzie  
szukać u trzym ania, potrzebnego do 
dalszego prow adzen ia  studjów.

W  tych dniach odbył się w  B iar­
ritz  z  w ie 'k im  przepychem  ślub m ło­
dej pary.

Oszukańczy inspektor
W D Ó W  I SIERÓT WOJENNYCH W  POW IECIE PRZEMYSKIM.

(Od naszego korespondenta)
Przemyśl, w lipcu.

(M) Powiat przemyski ma nową o- 
szukańczą aferę. Wieś bowiem, względnie 
tuaność wiejska, bywa wciąż jeszcze do­
skonałym materjatem eksploatacyjnym 
dla rozmaitego autoramentu wykp'"ro- 
szów, którzy, wyzyskując ciemnotę i na­
iwność chłopków, z dużem powodzeniem 
mogą Ulugo i bezkarnie grasować. Jeśli 
zaś w końcu takiemu grandziarżowi po­
winie się noga, to, zawsze jeszcze potrafi 
zmylić pościg władz bezpieczeństwa i na 
jakiś czas przynajmniej wymigać się od 
odpowiedzialności karnosądowej.

Taki to okaz niebieskiego ptaka dość 
długo uwijał się po okolicznych wsiach 
Przemyśla, gdzie zachodził do poszczegól­
nych włościan, przedstawiając się jako 
delegowany przez władze inspektor in­
walidów wojennych Osobnik ten, którego 
obecnie energicznie poszukują władze,

legitymował się dokumentem zaopatrzo­
nym w kilka pieczęci urzędowych, co, jak
wiadomo, na -wsi bardzo imponuje i by­

wa niechybnym sposobem wzbudzenia 
zaufania. Tajpmniczy ten inspektor przy­
stępował następnie do swych czynności 
urzędowych, któremi było rejestrowanie 
zamieszkałych w danej wst inwalidów 1 
wdów wojennych. W  tym celu posługiwał 
się autentycznymi formularzami blankie. 
tów rejestrowanych, przyczem za zareje­
strowanie każdego mwalidy wzgl. wdowy 
pobierał taksę jednolitą po zł. 1.50 l tem, 
że osobno wpisywał wszelkie życzenia in­
teresowanego, zapewniając, że np. kwe- 
stja podwyższenia renty inwalidzkiej da 
się bardzo łatwo rozwiązać, bo on, inspe­
ktor, ma tak wieikie wpływy, którym 
nikt oprzeć się nie potrafi,

W  tpn sposob została przez owego 
niewyśledzonego oszusta przeprowadzona 
rejestracja masy inwalidów i wdów w 
taiym szeregu wsi. Oszukańczy inspektor 
czując, że grunt w jednej wsi u.uwa mu 
się pod nogami, pakował manatki i zw i­
nąwszy biuro znikał nagle z widowni, aby 
po jakimś czasie wypłynąć w  Innej oKoli. 
Cy powiatu i tam znów urzędować na 
swój sposób.

Wysokość sumy, wykpionej przez trgo 
wykpigrosza od swych ofiar nie da się 
na razie ustalić. Faktem jest tylko, że 
lutejszy oddział powiatowego Związku in 
walidów stwierdził, że z biura jego w ,,Do 
mu Narodnym‘‘ znikł w niewytiu. mezony 
sposób znaczniejszy zapas formularzy re­
jestracyjnych dia inwalidów wojennych. 
Pewnem jest zatem, że wspomniany o- 
szust przyszedł w posiadanie tych zagi­
nionych 1 lankietów i posługiwał sie nimi 
przy swoich oszukańczych manipula­
cjach. Poprostu skradł je.

W ładze, posiadając dokładny rysopis 
oszusta, zapewne w  naj crótszym czasie 
zdemaskują go i oddadzą w ręce karzącej 

sprawiedli rości.

Meiiich zim  3 m . ire r t
FA TA LN E  S K U TK I NIEOSTROŻNEGO OBCHODZENIA SIĘ Z OGNIEM.

(Od naszego korespondenta.)

Adam Didur we Lwowie
W  pew ne 9icwarne południe lip ­

cow e s iedzia łem  jak codzienn ie  z moją 
oddaną i w iern ą  za łogą  w fortecy A- 
tlasowei Tak bow iem  n azyw am y 
naszą knajpę artystyczna z powodu 
grubych stuletnich murów, za  k tóry­
mi bronimy się dzielnie przed smut­
kiem życia.

N apróżno b iją  taranem  w  nas smutki 
I  troska skrada się pod m ury cicho. 
W ok ó ł fo rtecy  fosa pełna w ódki, ' 
W  której zaton ie każde ży c ia  licho. 
Próżno zg ry zo ta  zatrąb iw szy  w  trąby 
L m ją  ataku zb liża  się pom ału —
N a  swą obronę m am y pełne bom by
I  flaszk i zaw sze  gotow e do strzału.

W  dn iu  tym  nasz zapal bojowy 
trochę osłabł, bo „amunicja" nasza 
b y ła  na w yczerpan iu , a nie z ja w ia ł 
się na h oryzonc ie  żaden zn aczn iejszy  
„jeniec", tj tak i gość, k tóry płaci. 
S iedzie liśm y za stołem  osow ia li, pa­
trząc na dno kieliszka. Ktoś zadek la­
m ow ał sm ętn ie:

C icho w szędzie , głucho wszędzie, 
W  dniu  d zis ie jszym  nic nie będzie.

I nagie w  ostrołukowej bram ie 
naszej tw ie rd zy  stanęła jakaś pustać 
wysoka, wspaniała, barczysta, prze 
ęłan iając soba św iatło dn ia. Z jaw isko

m iało w  sobie coś z boskich p ierw iast­
ków  teatru Wagnerowskiego C zyżby  
Zygfryd przyszed ł do nas n a  k ie liszek  
w ódk i?  I w net od progu zabrzm iał 

spiżowy głos:

„Jak się macie chłopcy

Ten głos do­
nioślejszy od trą­
by archanielskiej, 
a  przyteim soczy 
sty, ciepły, aksa­
mitny. K tóżby go 
nie zapam iętał... 
Ten  głos wycza­
rowuje nam wsoo 
mniienia wspania 
łych  postaci: Me­
fisto, Borys Go­
dunow, Kardynał.

ADAM DIDUR

Pozn a liśm y go w  m ig. Adam Gidm
N ie  spodziew aliśm y się zaiste jeń­

ca tak wspaniałego. Z aw rza ło  w  na­
szej tw ierd zy  jak w  ułu. Uściski, ca ­
łusy, okrzyk i radości. W ytoczono 
w n et z p iw n ic  beczki z najwspanial­
szą amunicją: koniakiem ,ę. wągrem  i 
żyw cem . S trze liły  na w iw a t stare kor­
ki. Didur odstrzelił się amerykańskim 
ghinem. bo innego trunku n ie p ije.

Złoczów, w  lipcu.
(K ) Stefan Sawraz, zamieszkały 

w Monasterkach ad - Zazule (powiat 
Złoczów) —  wyszedł z żoną w  pole, 
pozostawiając bez opieki 3-miesiącznego 
synka Sławka. Pod nieobecność rodziców 
wskutek nieostrożnego obchodzenie się 
z ogniem wybuchł iv chacie pożar, który 
nieiylko strawił całą zagrodę Sawraza, 

ale w  płomieniach zginął również 3-mie-

A  gdy juz n acieszy liśm y się kocha­
nym  gościem, gdy m in ęły  p ierw sze 
sza ły  pow itan ia , po k ilku latach n ie­
w idzen ia  się, zagrzm ie liśm y zgodnym  
chórem  z o re ry  „H a lk a " :

Opowiedz nam,
Jak było tam?

A  D idur opow iada ł o Ameryce, o 

swojej karjerze, o planach i marze­
niach na przyszłość, żyw o , m łodzień­
czo, z tem peram entem , z tupetem, z 
tą plastyką gestykulacji i mimiki t y l ­
ko w ie lk im  aktorom w łaśc iw ą.

Zai9te, trudno nam by ło  uw ierzyć, 
że ten młodzieniec, trochę d z ik i i ż y ­
w y  jak płomień, z czupryną młodego 
lwa, roześmiany cały radością życia, 
a przytem  tak skromny, prosty, natu­
ralny, to w ie lk i, sław ny, gen ja lny  ak­
tor na obu półktflach św iata  śpiew ak, 

j od dwudziestu  lat stały członek słyń- 
nej opery Metropolitan Honse w  N o ­
w ym  Jorku, w  której księgach zlota­
mi zgłoskam i zapisane są jego słynne 
kreacje w Borysie Goduuuwie, Fau­
ście, Mefiście Boity, w  Sprzedanej 
narzeczonej, Weselu Figara, Tcsce, 
Parsiwalu i w . i.

Co ch w ila  padają św ietne n a zw i­
ska i sylw etk i ludzi, z  k tórym i w spół­
p racow ał w  swej karjerze  a rtystycz­
nej: Sembrich - Kochańska, Ferrari, 
Caruso, Mahler, Toscanini. O 9obie 
m ów i jak najm niej. B ez m elancho !ji 
w spom ina o smudze cienia, w  którą

sięczny chłopak. Szkoda wyrządzona 
przez pożar wynosi 2.0U0 zł.

Ogień przerzucił sio następnie na są­
siednie budynki Hrj ika Sjcza i zni­
szczył całe obejście. Szkoda wynosi 
3.00Ózł.

Z doraźną pomocą pośpieszył natych­
miast pogorzelcom p. o. starosty pow. p. 
Gawenda.

w chodzi p rzy  końcu każdy wielki śpie­
wak.

Ta je  jednak jak wosk, gdy m ów i o 
swej córce Oldze. Jest ona obecnie 
jego jedyną dumą i ambicją. C ały rok 
spędziła z nim  w  A m eryce, ucząc się 
i przerabiając partje pod jego omem.

OLGA DTDUR W IKTORGW A 

Od jesien i zestala zaangażowana do
Metropolitarne w  N ow ym  Jorku, gdzie 
będ; ie k reow ać Toskę, Żydówkę, Elzę 
i Batterfly. W ysok ie  w a lo ry  jej sztuki, 
jej głos s łow iczy , k tóry  o cza ro w a ł A - 
m erykę, późno w sierpniu Kraków, 
gdzie w ystąp i wrraz z ojcem w  „T o - 
sce“ , podczas gościny letn ie j teatru 
lwowskiego.
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Zuzi.‘K a r je ra  panny  f t j f e ^ O S Z ł a  g W i a Z d a

Zakychała s;ę w bandycie 
i wykonała jego plan.

film m  -  wiamywaczfo
Lwów, 23. Upca.

(jP ). Urocza panna Zuzia m iała w  
20-tym roku swego ży c ia  tylko jedna 
am bicje —  którą zresztą w ra z  z  nią 
dzie li ca ty  legjon m łodych dziew cząt 
—  a to zostać gwiazdą tlmową i jako 
taka zasłynąć w  ca łym  świecie. N ie ­
stety, złośliwość losu w ysłuchała  
w praw dzie jej życzen ie  rozgłosu, ale 
nie jako gw iazdy  ekranu, lecz zupeł­
nie w  rnny, m niej zaszczy tn y  sposób. 
Fotograpę niedoszłej gw iazdy  bow iem  
rozesłano w praw dzie  po śwaiecie, ale... 
wraz z listem gończym.

Histor,a tej n iezw yk łe j karjery  jest 
następująca: Panna Zu zia  Fildink b y ­
ła  córką ucz* jw ej rodziny robotniczej 
w St. Louis. R odzice da li jej fach w  
rękę, posyłając ją do k raw ieczyzn y. 
Jednak Zu zia  m a izy ła  tylko o  film ie  i 
wbrew  perswazjom  rodziców  pewnego 
razu, zebraw szy swoje oszczędności, 
nc-mla do Hollywood. D zięk i ładnej 
tw arzyczce  udało się jej zaangażow ać 
ja to  statystka. Jednak m arzenie zwró­
cenia na siebie uwagi reżysera, k tóry­
by  ją w yaw an sow ał na pierw szorzęd­
ną gwliaztf} film ow ą, nlie chcia ły  się 
urzeczyw istn ić.

Natom iast spotkało ją coś zupełnie 
nieoczek iwanego Jeden z  jej kolegów, 
m łody, bardzo przystojny człow iek, za ­
czą ł zabiegać o jej w zg lędy  i  r ze czyw i­
ście wkrótce tak opanował serce i n- 
myst młodej dziewczyny, że stała się 
jego cieniem i w yzb y ła  się zupełnie 
k ry tycyzm u  w stosunku do kochanka. 
R ę k n y  Jim, którego właściwem rze­
miosłem był bandytyzm, a sztuka f i l­
m ow i s łu z\ !i mu tylko jako środek do 
przebycia m artwego sezonu aż do 
wykonania jakiegoś lukratywnego

Będzie to jedyne w  sw oim  rodzaju 

w idow isko —  córka zasztyletuje na 
scenie własnego ojca, choć w  życ iu  
'bardzo się kochaią. Bo wiecznie mło­
de seice Didura kocha św ia f ca ły , pro 
m ien ie je  ono tak sam o na sztukę jak i 
na ludzi, m iłu je rzeeby  m ożna samą 
miłość. W ięc i nasz L w ó w  Ina w  niem  
swoją serdeczną kartą.

W szak  tu a w e  Lw u w ie  rozpoczęło 
się zaranie sziuki Didnra. Tu naśpie- 
w a ł się w e  w szystk ich  chórach, tu 
kszta łc ił się n pioL Wysock^go, stąd 
w y s ła ł go na jserdeczn ie jszy  druh, 
prof. Rasp na studja do Medjolanii, o- 
Iw iera ją c  D idurow i okna na św iat. —  
W ięc  co k ilka lat wpada do L w ow a , 
ażeby  uściskać swego dobroczyńcę 
ażeby w y ta rza ć  się we wspomnie­
niach młodości, otrząsnąć z nóg pył 
wielkiego świata.

W e L w o w ie  czu je się juk akade­
mik, puszczon y na w akacje. W ięc 
h ic  d ziw n ego , że pił i śp iew ał z nami, 
'Że p ie rw szy  raz nasz chór pijacki w  
'A tlasow ej fortecy  m iał basa ponad 

•basy i przechodn ie 9tawali pod okna­
m i zaum ien i i  z  otw arlem i ustami.

O pow iada ł nam D idur w ie le  c ie ­
k aw ych  rze czy  o stosunkach w Ame­
ryce. Zdan iem  jego bardzo m ało się 
rob i d la  propagandy Polski za Ocea­
nem, choć posiadam y tam lak dziel­
nych i mądrych przedstawicieli, jak 
ambasador Filipowicz i konsul gene-

(D u  ryciny na str. 1).

„skoku", skorzystał ze swego w p ływ u  
na dziew czynę, aby ją  wdiągnąć na 
fatalną drogę. Z  początku ogran iczał 
się do tego, uż kaza ł d z iew czyn ie  ścią­
gać rozmaite wartościowe rzeczy w  
garderobach siudjów filmowych. Lecz 
wkrótce obm yślił coś lepazjego.

W yLadaw szy  stosunki panujące w  
domu pewnego bogatego przem ysłow ­
ca, rozkazał dziew czyn ie  porzuric wy- 
□tępy i zaangażować się jako pokojów­
ka w domu owego przem ysłowca. Gdy

Zuzia w zbran ia ła się to uczynić, za ­
groził jej zerw an iem  Z ouaw y przed 
utratą kochanka, zgodziła, się na w szy­
stko. B andyta w iedzia ł, że  chlebodaw'- 
ca Zuz, przechow u je w basie ognio­
trwałej olbrzymio sumy w gotówce. 
Postanowił w ięc  p rzyw łaszczyć  je so­
bie.. Sam nie m ógł tego uczynić, pu­
mę w aż przystępu strzegły d «a  olbrzy­
mie brytany, a nadto dom Lr" zewnątrz 
silnie zabezpieczony. Trzeba w^ęc by­
ło  robotę pow ierzyć dziew czyn ie, dla

której, jako aom owniczki, wszystkie 

te przeszkody nie istniały. N auczył ją 
zatem , jak się obchodzić z wytry­
chem i piłką i innemi narzędziami. tua 
wiamania się do kasy. Pewnej niedzie­
li, gdy przem ysłow iec w raz  z  rodzimą 
w y jech a ł n.a w ycieczkę, niedoszła 
gw iazda film ow a w ykona ła  z całą pre­
c y z ją  plan nakreślony przez swego ko­
chanka i instruktora, pocaem znilda 
w ra z  z  nim z  horyzontu. Ostatni raz 
w id zian o  ją w  aucie w raz z kochan­
kiem  przejeżdżającą ulicam i H olly ­
wood. Z a  sprytnym  operatorem a jego 
w spóln iczką rozesłano listy  gończe, 
le c z  dotychczas M e zdołano odnaleźć 

ich śladu.
R yc in a  nasza przedstaw ia kilka 

scen z  tego najbardziej udatnego film u 
życiow ego, w  którym  panna Zuzia .w y­
stąpiła z  powodzeniem  lako solistka.

Gri? Conan Doyleps śmierfi
P o ś ła m e  z  innych

planet.

Lwów, 23 lipca.
Cjp) Duch Conana D oyle w reszc ie  

p rzem ów ił, jak to już donosiliśm y 
przed paru dniam i, O ojaw ił się on  —  
jak w iadom o —  na seansie w  A m ery ­
ce, oznajm iając, iż  znajduje się w  dro­
dze do wieczności na innej planecie i,

że n a  tym  pierwszym  etapie doznał 

życz liw ego  przyjęcia.
W  zw iązku  z tern ob jaw ien iem  

przypom ina ją  obecnie dzienn ik i, iż nie 
jest to p ierw sza  w iadom ość z innych 
światów, zapełniających nieskończo­
ność, otrzymana drogą spirytystyczną.

(óta pM ila dim .
WRAZ Z ZaBUDO W ANIAM I SPALIŁA Sllj

CYJNA.
TAKŻE POLISA ASEKURA-

Lwów, 23 lipca.
(O N -cced zien n y  w ypadek  podpa­

len ia  zd a rzy ł się ostatnio w  Śzyłach  
(pow . zbaraskiego). W  nocy w ieś  zo­
stała zaa larm ow an a  pożarem , który

ralny dr Marchlewski. N a jw ięce j 
m ógłby zd zia łać  w  tym  kierunku ja ­
kiś naprawdę artystyczny teatr pol­
ski, nn. „Reduta" Usterwy. Polonja 
tęskni z a  dobrym  teatrem , a  także 
Amerykanie, przesyceni sztuką rosyj­
ską, przyjęliby go z otwartemi ramio­
nami.

Jeśli jeźdźcy polscy potrafili podbić 
A m erykę, czem uż nie pokuszą się o lo 
samo polscy aktorzy, w śród Których 
m amy ty lu  m istrzów  nad m istrzami. 
T o  b y łb y  n a jp iękn ie jszy  most tęczowy, 
rzucony m iędzy  sercem  Polsk i a  ser­
cem  Po lon ji am erykańskiej.

C h c ie libyśc ie  zapew ne w iedzieć, 
co sądzi Adam Didnr o Kiepurze. Jest 
za ch w yco n y  jego zawrotna karjerą, 
interesuje s ię  ż y w o  swoim  sławnym 
współrodakiem Stanowczo m iejsce je­
go już jest w  Nowym Jorku, w śród ta­
kich  s ław nych  tenorów , jak Giglio, 
Volpi, Martmelli, Mac Connic, Jon- 
son. M etropulitain Hcu.se to najbliższy 
etap jego świetnej karjery.

O czem  m arzy Adam  D idur? M ia­
łem  w rażen ie , że już syt jest sławy, 
że najchętniej pow róciłby  na stałe do 
Polski i oddal swą wielką sztukę i swe 
w span ia łe  doświadczenie operze war­
szawskiej. Dlaczego o  Jem nikt u nas 
n ie  pom yśli?

Henryk żbierzchowski.

wybuch! w  zabudowaniach 73-tetniego 
gospodarza Jozefa Łabowskiego. Ogień 
straw ił budynek gospodarski, k ryty  
słomą, w artości 2.200 zł. Ś ledztw o 
w ykaza ło , że podpalaczką jest zamęż­
na córka Łabowskiego Jewka Knźme- 
rzowa. N a jaką sumę b y ł ubezp ieczo­
n y  spalony budynek, n ie hdalo się 
stw ierdzić, ponieważ polisa asekura­
cyjna, wystawiona przez P. Z. U. w  
Tarnopolu, spaliła s;.ę razem z mieszka 
niem. Podpalaczkę aresztowano.

Pożar w B srteó w ce .
Lwów, 23. lipca;

W  domu Józefa Sm ereczyńskiego 
zam ieszkałego w  Bartoszów ce (pow . 
czortkow sk iego ) w ybu ch ł pożar, któ­
rego ofiarą  pad ły  dom  m ieszka ln y  i kry 
ta -słomą stajnia, ogólnej wartości 
3.500 zł. Ogień powsta ł wskutek w a ­
d liw e j budow y kom ina. Dzięki szyb­
kiej akcji udało się uratować ży w y  i 
m artw y inw en tarz.

Tragiczną kąp'®ł 
w Dniestrze*

Lwow. 23 lipca.

( ! )  W  czasie kąpania się w  Dnie­
strze w  Kościeżyn "e (pow  buczackie­
go), utonął 18-letni Stełan Jewcznk z 
Koscieżyna. Zw łok i topielca w y łow io ­
no dopiero po dwóch dniach.

Dr O T Y J A
F n s t e r b u s c h - g o l d b z ^ g o w a

ordynuje jak w  roku ubiegłym 
w  K r y n ic  r 53:4 w  IJa . R a i “ .

bywMo na Marsie.
Przed  k ilku  la ty  już m łodziutkie me- 
djum  18-Ietnia Helena Smith była po­
średniczką między naszą ziemią a 
Marsem. W  im ien iu  m ieszkańców  tej 
p lan ety  p rzem aw ia ła  ona w mowie 
marsjańskiej, która została ujęta na­
stępnie w  regu ły  gram atyczne p rzez 
znanego psychologa a zarazem  ling­
w istę prof. floam oy.

N iezw yk łe  to rnedjum w zbudziło  
przed  k ilku  la ty  o lb rzym ią sensację w  
ca łym  św iec ie  sp irytystycznym . M ło­
da d z iew czyn a  b y ła  skromną sprze­
dawczynią w  domn towarowym w  Ge­
newie i władała jedynie językiem tran 
cuskim oraz bardzo słabo angielskim. 
Natom iast jej ojciecP* z pochodzenia 
W ęg ier, b y ł prawdziwym polyglotą i 
mówił 10-ciu językami.

Zdolności inedjalne H eleny Smith' 
ob jaw iły  się ca łk iem  niespodzian ie. 
P oczę ła  ona sam a wpadać w  trans, 
niehypnotyaowana przez nikogo. Pod 
czas transu m ów iła  rozm aitym i ję zy ­
kami. W ciągn ięta  w  seanse sp iry ty­
styczne, w  śnie hypnotycznym  poczę­
ła  spisywać poezje, dyktowane jej, jak 
twierdziła, przez dneha Wiktora Bu­
gu. Po pewnym  czasie Wliktor Hugo 
musiał ustąpić innem u duchow i, a 
m ianow icie znanem u aw anturn ikow i 
ubiegłego w ieku, Ignacem u Cagliostro, 
k tóry p rzem aw ia ł za pośrednictwem  
rnedjum djalekbam włoskim  18 w eku .

N a jw iększa  sensacja nastąpiła je­
dnak dopiero, gdy Helena Sm ith pod 
w p ływ em  pewnej dam y, która brała 
udzia ł w  seansach, . chcąc w yw o łać  
ducha swego synap- zm arłego przed 
kilku laty, zaczęła  przem aw iać w ję­
zyku przez nikogo nierozumianym.

Medjum ośw iadczyło, że jest opa­
nowane przez dneha zmarłego syna o- 
wej damy i wypowiada lab ież spisu­
je dyktowane przez niego zdania. —  
P o  kilku seansach ośw iadczy ła  H e le ­
na Smith, że duch ten przebywa na 
Marsie, gdzie doznał nowego wciele­
nia. Pon iew aż rnedjum tw ierdziło , że 
przenosi się również w transie na tę 
planetę, zatem  zażądano od niego, aby 
dała  opis tego, co tam w idzi. Zaraz w  
p ierw szej w iz ji u jrza ła  dwóch Mar- 
sjanów, jadących  w  w ozie , nie posia­
dającym  kół i w idoczn ie  popędzany®
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jakąś w ew nętrzną siłą. Następnie uj 
rża ła  dziecko mariańskie, leżące w  
kołysce i kołysane przez dwie nskrzy 
fllone postacie.

Znaczn ie  c iekaw sze od tych naiw  
nych op isów  życ ia  na M arsie myło to, 
że Helena Smith zaczęła automatycz­
nie pisać w mowie marsjańskiej. N api­
sane zdan ia tłum aczyła  następnie w  
transie na język  francuski. Po prze­
budzeniu nie pam iętała an i jednego z 
tych  dziw n ych  słów . Co jeszcze  bar­
d zie j b yło  zdum iew ające to, że k iedy 
profesor F lournoy począł badać spisa­
ne przez medjum słowa, okazało się, 
że posiadają one pewne stałe formy i 
mogą być ujęte w leyuły gramatycz­
ne. Nadto okazało się, że gram atyka 
rzekom ej m ow y  m arsjańskiej posiada 
ipewne podobieństwo z język iem  fran ­
cuskim

Po pew nym  czasie  H elena Smith 
straciła  kontakt z  Marsem. M im o to 
is tn ie ją  spirytyści, k tórzy wierzą do­
tychczas w  autentyczność tej niezwy­
kłej wycieczki na Marsa. Do tych prze 
konanych  n a leży  angielski profesor 
Robinson, który w  r. 1924 w  czasie, 
gdy czerw on y  p laneta  zna jdow ał się 
na jb liże j z iem i, w ys ła ł przez lon dyń­
ski urząd pocztow y  depeszę radjową 
na Marsa z pozdrowieniem od ziemi 
w  języku  m aisjańskim , brzm iącą ,,wo- 
pida m pida secom ha“ . U rząd  poczto­
w y  p rzy ją ł depeszę, n iew iadom o jed­
nak, jak ie b y ły  jej losy, gdyż dotych ­
czas  M arsjanie nie odpow iedzie li na 
'uprzejm e pozdrow ien ie ziem i-

I * ,

NO W Y W YN 4IA ZE K  UCZONYCH AMERYKAŃSKICH.
Lwów, 23. Iijpca.

P rzez długie w iek i jedynym fabry­
kantem lodu była zima. M róz ścmał 
rzek i pokrywą lodową, ludzie w y rą b y ­
w a li lód, zwo-zili go do lodow ni i  prze­
chowywali tam aż do lata, kiedy słu­
ż y ł  do. konserw ow ania artyku łów  spo­
żyw czy ch  i im gorętsze Dyło lato, tern 
prędzej topniał.

Do m iast pozbaw ionych rzek, trze­
ba by ło  lód w ozić  z odległych nieraz 
miejscowości, co oczyw iście zw iększa­
ło koszty i oemę lodu, która w zrasta ła  
rów n ież i  w  innych  m iastach, gdy z i ­
m a b y ła  lekka, a lód cienki.

Te w zg lędy, jak rów n ież w zg ląd  na 
niehygjmiczność lodu naturalnego, po­
chodzącego z w ody rzecznej przyczy­
ni! się do wynalezienia lodu sztuczne­
go, produkowanego pod w p ływ em  w y ­
tw arzanych  w  laboratoriach tempera­
tur tak niskich, wobec k tórych naj­
w iększy  spotykany w  przyrodzie m róz 
nazw aćby m ożna by ło  za ledw ie lek­
kim przymrozkiem.

R ew elac ją  w  tej dziedzin ie jest w y ­
na lez iony niedawno miękki, chemicz­
nie czysty, praktyczny i bardzo powoli 
rozpuszczający się lóii, produkowany 
dosłownie z nowie ta.

W yrab ia  się go drugą szeregu pro­
cesów chemicznych z tak zw. bezwod­
nika kwasu węglowego w postaci ela-

DW IE MINUTY C3Y 

.Lwów, 23.. hnca.

N iejak i Wilson, m otocyklista, zde­
r z y ł się na drodze z  w ózk iem  w ieśn ia­
ka. israka Snutna i w ytoczy ł Sm i­
thow i sprawę o  odszkodowanie za ~ni- 
szcze^ia swujeno motocyklu z powodu 
tego aLmzenia. Skarżący przysięga! w  
sądzie, że  w ina feg  incydentu nie m o­
że być mu przypisana, jako że on, 
p ierwszorzędny m otocyklista, ściśle o- 
krejlił czas, potrzebny do wyminięcia 
wózka.

W ów czas  sędzia w yrokujący trybu­
nału w  W irksw orth  wpadł na świetny 
pomysł: zażądał m ianow ic ie  od pozy ­
wającego, aby nic nie mówił przez 
dwie minuty i aby przez ten czas rbli- 
czył w  mvśli te stodwaiweżoia sekund.

SIEDM SEKUND.
N ie zdąży ło  je jn a k  jeszcze upłynąć 
siedem sekund, k iedy  w ym ow n y pan 
W ilson, zapew niając, że  up łynęły  ;uż 
dw ie m inuty, chciał snuć w dalszym 
ciągu swoją filipikę. —  Sędzia, wprost 
przeciw n ie oznajm ił, ż e  sesja jest zam ­
knięta i ! pór rozstrzygnięty.

W  uzasadnieniu wydanego w yroku 
sędzia, uwalniając od odpowiedzialno­
ści pozwaneno Smitha, stw ierdził nie 
bez złośliwości, a nada wszystko nie 
baz dowodu głębokiego rozumu, że 
niepudobna uważać za ścisie oświad­
czeń człowieka, niezdolnego do rozró­
żniam a dwóch minut od siedmiu se­
kund, ty le  bow iem  ty lko w  rze czyw i­
stości upłynęło w  trakcie danego mu 
na obliczenie czasu.

stycznej masy, którą można krajać w  
kawałki dowolnej większości. Lód  ten
pod w p ływ em  ogrzew ania  zamienia się 
z powrotem w gaz, ale w  bardzo w o i- 
nem tempie, gdyż w ystarczy przem ia­
na n iew ielk ie j ty lko  ilości lodu, aby 
powstały tą drogą gaz Stworzył dokoła 
m asy lodowej coś w  rodzaju powłoki 
izolacyjnej, ogrzewającej się bardzn po­
woli, a  tem samem niedopuszczają.eej 
do szybkiego „topn ien ia " tego n iezw y­
kłego iodu.

Dziś

UJ9
Godz, 2 i -15 
St. Murawska 
PliSENKI 

I PRZEBOJE J
Suchy ten lód używany jest obe­

cnie w Ameryce, gdzie został w yn a le ­
ziony, nawet do przesyłek pocztowych , 
gdyż w y ^ a rc zy  do paczka, zaw iera ją- 
cejcej szybko psujące się pod w pływ em  
ciepła produkty spożywcze, włożyć 
parę wąskicn kawalkfw takiego lodu, 
aby adresat nawet w  czasie najwięk­
szych upałów odebrał je z poczty w 
stanie zupełnie świeżym.

W  STANIE NEW  JERSEY
Lwów, 23. lipca.

John B. Nowak i Ludw ik  Jamhy w  
Chicago grali w  karty. Jam hy prze­
giął 650 dolarów. N iezadow olony ze 
straty tak w ie lk ie j kw oty, zaskarżył 
Nowaka do sądu o zwrot pieniędzy.

Sędzia Sm ith uzn ał Now aka w in . 
nym  z  artykułu „ga m b lin y " —  hazar- 
dowa gra —  obow iązującego w  Bosto­
nie od roku 1740 i skaza! go na zapła­
cenie 1.300 dolarów grzywny —  po­
dwójnej wysokości w ygranej „w  spo­
sób g rzeszn y", jak op iewa stare prawo.

N ow ak  wniósł apelację, lecz  prze­
grał, bo sąd orzekł, że prawo, na pod­
staw ie którego zapadł w yrok , jeszcze 
nie wygasło i zatwieidzil wyrok. Czy 
N ow ak jeszcze k iedy  w  życ iu  dotlenie 
kart, io ba id zo  w ątpliw e.

W  Am eryce do dziś dn ia  obow ią­
zu ją  stare prawa z 18. stulecia. Nie 
bacząc na to, ze  w  obecnych w arun­
kach zastosowanie ich prow adzi do 
nadużyć, sądy w  dalszym  ciągu teru­
ją wyroki na ich podstawie.

Słynne jest np. prawo Munna „M un- 
nus A c t“ . O ile  obyw atel Stanu N ew  
York uda się na w ycieczkę do Stanu 
N ew  Jersey w towarzystwie płci pięk­
nej, wykupuje dla, tow arzysk i b itel i 
zostanie m u to udowodnione, karany 
jeet więzieniem dc 3 lat.

Stan N ew  Jersey le ży  na drugiej 
stronie rzeki Hudson i jedzie się tam 
obecnie tramwajem. W arto w idzieć, 
jak zakochane parki, jadące z N ew  
Jersey do N ew  Jorku, każde oddzielnie 
kupuje b ilet tram wajow y, b y  ty lko nie 
popaść w  koliz ję  z  prawom.

Do dziś dnia obowiązuje takie np.
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OSIP DYMÓW,

Gaduła
(Mieszkanie aktorki. Nieporządek do­

koła. Telefon).
Aktorka przegląda nową rolę. Wcho­

dzi „Gaduła" z bukietem czerwonych 
róż).

A K TO R K A : Dzień dobryI Cieszę się, 
że pan mnie wreszcie odwiedził. Co za 
piękne kwiaty! To są moje ulubione 
kwiaty — konwalje! W  jaki sposób zgadł 
pan? lie... to są raczej róże: Cudowne... 
Myślałam, że pan już o mnie zapomniał. 
Zresztą, czy pan tu nie był wczoraj?

G AD U ŁA (pochyla się w  ukłonie i 
chce mówić).

AK TO R K A : A może był to ktoś in­
ny? O ile tak, to był on do pana bardzo 
podobny. Przez cały wieczór tak mile 
gawędziliśmy, że prosiłam go, aby od­
w iedził mnie dziś o godzinie trzeciej. 
Trzecia! A  więc to pan jest moim wczo­
rajszym gościem! Powiedziałam prze­
cież, że jest on bardzo podobny do pana!

G AD U ŁA (chce coś powiedzieć!.
AKTO RKA: Wszyscy o mnie zapo-

ii ii w iii— i t — m — ii  imiin iw n m i m i
mnieli. Żyję całkiem samotnie i jestem 
szczęśliwa, gdy taki człowiek, jak pan... 
(Dzwoni teleion). Przepraszam pana. 
Ten wstrętny telefon. Już dziś dzwonił 
ze dwadzieścia razy. (Mówi do tuby). 
Hallo! Kto mówi... (zmęczonym, słabym 
głosem ): Dzień dobry. —  N if wiem. — 
Tak, ból głowy. — Nie pomogło. —  Zo­
staję w  łóżku. —  Jeszcze się nawet nie 
ubrałam. — Całą noc nie spałam. — 
Nie wiein. — Pojutrze, lub w  sobotę... 
Poniedziałek. — Do widzenia I Zadzwo­
nię we środę. — Dziękuję. (Odwiesza 
słuchawkę). A  więc na czem stanęliśmy? 
Powiedziałam, taki człuwiek, jak pan... 
A le, jakun pan właściwie jest człowie­
kiem?

G AD U ŁA (chce mówić).
AK TO R K A : Pan jest dla mnie za­

gadką. Wiem, pan kocha mnie i mój ta­
lent. W iein o tem, czuję to. (W  głosie 
jej brzmi nieopisana melancholja). Ko­
bieta zawsze to odczuwa, bo jest subtel­
niejsza od mężczyzny. Gdyby można by­
ło cofnąć się do przeszłości... (Podchodzi 
do drzw i). Przepraszam pana. (Rozma­
wia z kimś stojącym za drzwiami!. Co, 
jacy znów studenoi? Znoiwuż? Jestem 
teraz na próbie. Niema mnie... i jeszcze 
nie wiadomo, kiedy doktór pozwali mi 
wstać.1 (W raca). Te przedstawienia do­
broczynne wpędzą mnie powoli, ale cał­

kiem do grobu. Tuk... (Namyśla się). A 
więc powiedział pan: —  Gdyby można 
byle cofnąć się w  przeszłość! — Mój Bo­
że! Przecięż to jest niemożliwe Zresztą 
to jest całkiem zbyteczne. Pan jest filo­
zofem. Ja mówię zaś zawsze: to co było, 
to przeszło. I  tak być powinno.

Mężczyźni nie chcą tego pojąć. Niech 
pan mi wierzy. Mam więeej doświadcze­
nia, niż pan. Nawet wczoraj powiedzia­
łam do niego... to jest do pana: — Mój 
drogi! Wszystko nna swoje granice. — 
(Pokojówka przynosi aktorce list). Prze- 
nraszam pana. To jest już szósty list 
dzisiaj. (Przegląda szybko list i mruczy). 
Prn i talent... oczy., dusza., auto., szczę­
ście... telefon... z najgłębszym szacun­
kiem... po jedenastej.. Odpowiedź zapła­
cona... (Do gadu ły): Co pan myśli o ano­
nimowych listach?

OŚDTIŁA ((chce mówić).
AKTO RKA: Nie, znie zgadzam się z 

panem. Myślę, że... nie... Zależy od te­
go, kto i jak. Zresztą dlaczego nie? Do 
czego mi jest potrzebne jego nazwisko? 
Ale, zdaje się, że przerwałam panu. Pan 
powi idzial: Miłość czuje. „Błogosławieni 
ci, którzy wierzą, albowiem oni będą 
zbawieni"), A le  wczoraj powiedziałam 
panu: — Nie uznaję granic. Chcę być 
całkiem wolna. — Nie pamiętam • co mi 
pan na to odpowiedział, ale dlaczego

prawo „M ienuhon of affection " —  
działanie na rziębienie senty nentu. 
M ąż ma prawo wytoczyć proces te­
ściowej, która w iplywa na córkę, pod­
kopując w  m ej m iłość do męża. Kara 
w  tych w ypadkach  byw a  do roku 
w ięzien ia .

Zuerzenie
l wozem.

Lwów, 23. liipca.

( ! )  N iem iłej przygody doznał w czo­
raj w łaścic iel furm anki Władysław  
Bjjarski, zam ieszkały  p rzy  ul. Janow­
skiej 109. M ianow icie, gdy w y jeżdżał 
ze składu drzew a „T e rm a " za  rogatką 
Janowską nagle gościńcem od strony 
R zęsny Polskiej nadjechało auto oso­
bowe nr. Lw  90663, które nie dając 
żalnych znaków ostrzegawczych całą 
siłą najechało na tyl wozu p. Bojar­
skiego. W oźn ica  w y lec ia ł z  w ozu  do 
row u i odniósł lekkie uszkodzenie 
cia ła , zaś w óz został częściow o u- 
szkodzony. Szofera robotn icy p rzy ­
padkowo tam tędy przechodząc, przy­
trzymali. Ten jednak zdołał wyrwać 
się z ich rąk, skoczył do anta i uciekł 
w 1 ierunku raiasta.

Duraźne pogotowie krawieckie 
„E L ITE  EXPRESS".

Doiaźne pagotowie krawieckie 
Piłsudskiego 12 

naprawia, czyści i  prasuje na poczekaniu 
wszelka garderobę od zł. 3—5.

B. ERL1TZ. 15402 12

mów: pan dzisiaj: że granice są konie­
czne? Pan zaprzecza sobie... (Telefon 
dzwoni). Przepraszam parna. Ten telefon 
jest wprost nieprzyzwoity. (Podchodzi 
do telefonu). Hallo? Kto mówi... (Zna­
cząco), A!... — Dziś — Trzy nś dwuna­
stą. —  Tak. — Również. — Brrdzo. — 
Naturalnie. —  (Śmieje się). — Przez te­
lefon nie mogę. — Osobiście. — Do w i­
dzenia! (Ze śmiechem odwiesza słu­
chawkę). W ięc o czem pan mówił? Tak... 
Może... Która godzina? Czy pan się śpie­
szy? Szkoda...

G AD U ŁA (wstaje; lałuje wyciągnię­
tą ku sobie rękę aktorki!.

A K TO R K A : Proszę, niech pan mnie 
znów odwiedzi. Chętni" z panem rozma­
wiam. Pan bardzo interesująco mówi. 
Mimo to, że nie zgadzam się z panem 
pod wieloma względami, lubię z panem 
gawędzić. Zdają sobie sprawę z tego, 
że mężczyźni na w iele spraw mają cał­
kiem inne poglądy. Do widzenia. A  co 
się tyczy anonimowych listów, wytłuma­
czę panu, że ja mam rację, a nie pan...

G AD U ŁA (kłania się i wychodzi).
AK TO R K A  (sama). Głowa mi pęka 

po wysłuchaniu tego wszystkiego, co po­
wiedział. Mój Boże! Co za nieznośny ga­
duła!

Tłum. C. S.
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KRONIKA
■ i  n  A

Na tle mizerii m leszUawej
TRZtf S P R A W Y  SĄ D O W E  I TR ZY  W YROKI

L I P C A  

ś r o d a  

A p o S i & e g o

RKu AKCJA BEZWARUNKOWO « AJlU- 
pKRYPTÓW NIE ZWRACA

 o—
TEa TR w i e l k i .

Środa, 23. lipca o godz. 8 wiecz. 
„Rywaie" z udziałem dyr. Rygiera i p. 
;Sucnciokiego, art. teatr, warsz. Zniżki 
ważne.

CzwarteK, 24. lipca o godz. 8 wiecz. 
„R yw ale" z udziałem dyr. Rygiera i p. 
Suchcickiego, art. teatr, warsz. Zniżki 
" rażne.

Piątek, 25. lipca o godz 8 wiecz. 
'„Rywale-1 z udziałem dyr. Rygiera i, 
Suchcickiego, art. teatrów warsz. (jeny 
zniżone — zniżki ważne.

*r
Teatr Mały zamknięty jest aż aa od­

wołania.
r* '

REPERTUAR K i NOTEATkoW . 
APO LLO : „Kobieta i żyw ioł11, film

dźwiękowy oraz dodatki dźwiękowe. 
CASINO: „Pi?* i Patachon'*. 
CHIMERA- „Cud X X . Wieku". 
COLOSSEUM: Z powoau rekonstruk 

cjl Kino nieczynne.
FATAMORGANA: Skrzydła (Wings), 
GRAŻYNA: „Grzesznica bez grzechu11 

!  „Pa l i Patachon11.
KOPERNIK : „Ekspress miłości" i

„Gdy północ w ybije11.
LEW: Z powodu odnowienia sali i in­

stalowania aparatu dźwiękowego kino 
zamknięte.

LU NA: „Ostatni syn**.
M ARYSIEŃ KA: „Ekspress miłości”

I „Gdy północ wybije11.
OAZA: „Policmajster Tagiejew ". 
PAŁACE: Loy Schaney —  „Gdzie

wschód jest wschodem'1 dźwiękowy.
P A N Z a b a w k a  paryska".
PA S A Ż : „Telegrafista 6-tego poste­

runku” , oraz „Spalone mosty".
POLONJA: „Dzikuska”  (na cel budo- 

,wy Domu Ludowego w  Lewandówce) 
PROMIEŃ: Z powodu rekonstrukcji

kino nieczynne.
STYLOWE: „Wino miłości11 i ,,Co to 

jest miłość?"
UCIECHA: „Lucjano Albertini naj­

sprytniejszy złodziej świata" oraz „Pat 
i Patachon jako strażnicy cnoty”.

Wilgotności teatralne.
Sensacyjna sztuka amerykańska „R y­

w ale" ciesząca się rozgłosem świato­
wym, jest niezwykle gorąco przyjmowa­
na przez lwowską publiczność, co w ie­
czór w Teatrze W'elkirn. Postacie kapi­
tana Flagga i sierżanta Micky Quirt, 
wiecznie rvwalizującyeh o kobietę, 
dwóch zabijaków i obieżyświatów, zna­
lazły brawurowych wykonawców w  dyr. 
Rygierze i p, Suchcickim, artyście tea­
trów warszawskich. Pełną wdzięku 
Charmamą jest Irena Ładosiówma Pp. 
Zbrojewski. Jenoval, Ratschka, Nawro­
cki i Wielu -nnych, uOpełniają doskona­
łej obsady. Z powodu wyjazdu zespołu 
komedjowrgo do K — nicy, świetna ta 
sztuka wkrótce zejdą ie z afisza. Ceny 
zniżone. Zniżki ważne.

Fred Hi la ł*
Lwów, 23. lipca.

23. lipca.
FRONT PÓŁNOCNO-WSCHODNI
Od świtu dnia dzisiejszego, siedm 

dywizji piechoty 1 dwie- dywizje ka-> 
iwalerji 60wjedkiej w  pierwszej liin)i, 
zaatakował y po silnom przygotowaniu 
Lcznej antylerji, linię Niemna, bro­
nioną, przez T. naszą armję, której do­
wództwo w  dniu dzisiejszym abjąl ge­
nerał Romer.

Już w  godzinach rannych nieprzy­
jaciel sforsował rzekę w centrum Ar- 
fn ii, w  pobliżu ujścia Swiisłoozy do 
Niemna, na odcinku 11 dywizji, a rów­
nocześnie kawalerją zaigroaił obejściem 
naszego lewego skrzydła, posuwając 
się na zachód od Grodna, w kierunku 
na Nowy Dwór. W następstwie tego, 
wysunuęta pod Grodno grupa puŁko-

v Lwów, 23- lipca.
(!) N de mizerji mieszkaniowej 

dochodzi u nas bardzo często do scy­
sji między lokatorami a gospodarza­
mi, które zwykle kończą się w sądzie. 
Wczoraj r, Swirczyński rozpatrywał 
3 sprawy, których tłem były sprawy 
mieszkaniowe.

W  pierwszym wypadku stanął przed 
sądem oskarżony o niebezpieczne po 
gróżki p. A. M. Doniesienie na niego 
wniosła p. Mar ja Jaworska, emer. 
naucz, o niebezpieczne pogróżki. P. 
Jaworska wraz z p. M. mieszkają w 
realność- przy ul. Klonowicza w  lo­
kalu byłego Z w. Nauczycieli. Wspól­
nie używają kuebni i wodociągu. W ła ­
śnie o kuchnię rozgorzał między nimi 
zacięty spór Kilkakrotnie skarżyli się 
nawzajem do Sekcji I I I  o obrazę czci, 
a wyroki sądu grodzkiego były w  
większości wypadków uwalniające.

Na wczorajszej rozprawie p. Jawor­
ska zeznała pod przysięgą, że sąsiad 
jej grozi eiężkiem uszkodzeniem ciała 
i wobec tego sędzia skazał go na 4 
miesiące więzienia z zawieszeniem 
kary na 5 lat.

W  drugiej parze przed tym samym 
sędzią stanęli Teodor Kalinowski, 
właściciel realności na Lewandówce 
i lokatorka jego p- Seniukowa. P. Ka­
linowski przed kilku łaty wybudował 
sobie dom na Lewandówce i odnajął 
mieszkanie pp- Senrukom za z góry u- 
stalony czynsz.

Senniku wie wprowadziwszy się do

wnika Łuczyńskiego (XVIII brygada) 
znalazła się w szczególnie trudnem 
położeniu.

W  ciągu dnia, wśród ciężkich walk, 
oddziały nasze opuściły linię Niemna 
z wyjątkiem dywizji 1-ej litewsko 
białoruskiej dowodzonej przez genera­
ła Rządkowskiego, która tiirży mała w  
całości swój odcinek w rejonie Mos­
tów, mimo, że oba jej skrzydła —  le­
we wskutek cofnięcia się 17- tej dy­
wizji, prawe w  następstwie opuszcze­
nia 1'inji Szezary przez oddziały 4-tej 
arcnji — zostały zupełnie odsłonięte 
FRONT POŁUDNIOWO-WSCHODNI.

Nad Zbruczem zacięte walki nie 
przynoszą zmiany położenia. Na po­
łudnie od BerestedZika kolumna jazdy 
nieprzyjacielskiej w  sile około 1.000 
szabel, przeprawiła się przez Styr 
Nasze brygady jazdy III. i IV oraz 
oddziały naszej 3-ej dywizji Legionów 
.przeszły do kontrakcji.

W  3-etj armji akcja 1-ej dywizji 
Legjonów w  rejoniie Rożyszoza rozbija 
131 brygadę sowjeHrą, przyczem wzię­
to całą bafarję nieprzyjacielską z za­
przęgiem, 20 karabinów maszynowych 
i tabory.

D mtaum urzędowanie
w koleftmcft slniedri ci 

i kasach fnwdro
Lwów, 23. lipca. 

dniem 1. sierpnia br. wprowadza 
się a w urazowe urzędowanie od 8 do 12 
i od 14 do 18 w ekspedycjach i kasach 
towarowych na stacjach Lwów i 
Lwów— Podzamcze. Wobec tego, że 
dwurazowe urzędowanie na innych 
stacjach wprowadzono już dawniej, 
hedzie z dlitem 1. sierpnia br. ten 
porządek urzędowania obowiązywał 
na wszvstkich stacjach tutejszego o- 
kreau dyrekcyjnego.

mi. szkania poczynili o8p włednią a- 
daptację i koszty tych adaptacji 
chcieli irohącić z ckynszu. Na to się 
nie cOciai zgodzić właściciel i doszło 
między mant do całego szeregu incy­
dentów a nawę* do sporu cywilnego. 
Seniukowie az do rozstrzygnięcia epra 
Wy przez sąd cywilny nie płacili 
czynszu. To tak zirytowało goepoda.- 
iza, że ten rozebrał ścianę w  miesz- 
kftniu Seniuków, chcąc ich w  ten 
sposób zmusić do wyprowadzania się. 
Seniukowie wygotowali na Kalinow­
skiego oskarżenie i wczoraj r. Świr- 
czyński po wysłuchaniu stron skazał 
gospodarza na 2 miesiące Więzienia 
z zawierzeniem kary,

Cykl tych afer mieszlarkow ycb 
zamknęła sprawa Franciszka Srhmiu- 
ta i Katarzyny Nowakowej P. Fran­
ciszek Schmidt w  Grzędzie (powiat 
Lwów) wynajął dcm p. Kataxzyn<e 
Nowakowej. P. Nowakowa miaia się 
w określonym term;nie wyprowadzić 
gdyż Schmidt potrzebował miesz­
kania dla siebie. Terminu tego jednak 
ne dotrzymała, wobec czego właściciel 
rozebrał dach i podc-źas tego pobił 
dotkliwie ciotkę p. Nowakowej. W  cza 
sie rozprawy wyszło na jaw, że uzęść 
winy leży pu shonie oskaiz.yoietbi, nie 
dotrzymała ona bowiem warunków 
najmu, Wobec tago sędzia uwolnił 
Schmidta od winy i kary, skazał go 
tylko za pobicie ciotki p. No wakowej 
na 14 duj aresztu Ł zawieszeniem.

Uchwały łLg*'stnt .
Lwów, 23. lipca. 

Na posiedzeniu Magistratu, odby­
tem w  dniu 22. bm. pod przewod­
nictwem prez. Brzozowskiego udzie­
lono szeregowi petentów zniżek o- 
płat cmentarnych, oraz uchwalono 
subwencje dla kilku organizacyj do­
broczynnych i społecznych

Następnie zezwolono na budowę 
domu Ill-pięfrowego przy ul. Sta.ro- 
tandetnej, przeznaczonego na Schro­
nisko dla bezdomnych. Dawidów. . E- 
sterze Jagid zatwierdzono plany do­
datkowe na Il-piętrowy dom mie 
szkalny przy ul. Pijarów u zbiegu z 
ul. Kłuszyńską, zaś Ukraińskiemu Mu 
zoum narodowemu przy ul. Mochna­
ckiego 42, plany na budowę piętro - 
wej oficyny, przeznaczonej na cele 
muzealne. W  końcu przyjęto szereg 
osób do związku przynaleinvści 
gminnej.

 o ------------------

\ te f i is ia  moda 
we tattwfc.

Lwów, 23 lipca 
(jp) Wszystkiego mieliśmy potrosze. 

Rankiem było ciepło i słonecznie, ale 
dość silny wiatr niósł zimne podmuchy. 
Około południa zachmurzyło się i parę 
razy przeszedł krótkotrwały deszcz, do 
którego około godz. 3-ciej wmieszały się 
niew ielkie krupki gradu. Następnie wy­
jaśniło się i wiatr ustał, a reszta dnia 
była nogodna przy miernem cieple. 

 o— —i

Legioniści! Zarząd 7w. Leg. Fol. we 
Lwow ie wzywa wszysUdch I egjonisiów, 
by niezwłocznie jaw ili się w  lokalu przy 
ul. Janowskiej 5. w  godz. od 10 da 12 
rano i od 5 da 8 wieczorem, celem uzu­
pełnienia rejestracji i wyjazdu na zjazd 
do Radomia.

.Tow. Opieki i nad zwierzętami wo

II IW I im ■—  • •  _ _
Lwowie, jako instytucja humaaitaroa
ile roznoiządaająca dostał eeznemi fuu- 

duszami, apeluje do dubroczyi_nośłi 
miejscowych instytucyj, towarzystw I 
przedsiębiorstw, oraz obywateli o h  
skawe bezpłatne użyczenie dla celów 
wymiouionego towarzystwa —  skromne­
go lokalu w  dnie powszednie na godr !• 
ny od 18 do 20, najchętniej w  śródmie­
ściu. Koszty związane z oSwietlen eir, 
oraz utrzymaniem porządku w  użycz, 
nym lokalu Towaizystwo raoowiązu,- 
się pokrywać lyczaltowd. Isaskawe^ zgło 
szenia pisemne i ustne przyjmuje się 
w  chwilowym lokalu Towarzystwa < 
Domu Akademickim, przy uL Lozid" 
skiego 7 I. p. od godz. 18 o 19«

Rroriht policyjna.
Chcieli zdemolować dom .'W . związku 

z wiadomością zamieszczoną pod powyż-. 
szyrn tytułen w  „Gazecie Porannej", a 
zaczerpniętą z pólarzedowego komuni­
katu Wydziału śledczego w e Lwowie, 
piosi nas p. S Fluhr, właściciel realno-l 
sd przy ul. Dekeita 14. o stwierdzenie,! 
iż w  domu tym nie mieszkają podejrzą-' 
ne indywidua. Również nieścisłe jest,, 
jakoby wyrostki bawiły się na podwórzu', 
tej realności w  porze, o której zdarzył 
się napad i jakoLy p. Fluhr miał ićh 
uspakajać z powodu ich krzyku na wi-j 
dok napadniętego przez psa kelta. Tak  
sam nie odpowiada prac dzie, jakoby* 
p. Flub r któregokolwiek z tycb chłopa 
ców uderzył, a krzyk „b iją  mnie" był 
sygnałem do napadu na dom. Natomiast 
według relacji p. Fluhra kot, któty byl 
powodem zajścia zortał napadniętej 
przez _j'eg( ppa. Kot ten jest własnością 
p Fóż; Koch, zamieszkałej w  tej real-j 
ncści. Na krzyk p. Kochowej p, Fluhm 
’. ybiegł na podwórze, zaczął ją uspoka 
jhć i spowodował, że pies puścił kota 
'ywego. Wówczas to zgraja zaczęła de­
molować ogrodzenie domu i dobijać się 
do zamkniętej Dramy. Fnamę tę p. Ko- 
chowa otworzyła i wtedy to p. Fiubrs 
uderzond w  lewą łopatkę. Zejściu temu 
położyła kres policja. Jest rzeczą cha- 
rekterystyczną, z według p. Flunra je­
go wyjaśnienie zgodne jest z protoka- 
km , jaki złożył na II.  komisarjacie P. 
P. Dlaczego komunikat wydziału śled­
czego odmiennie przedstawił sprawę, 
tegu p. Fluhr wyjaśnić nam nie n ógł.

( ! )  Włamanie mieszkaniowe Nieznani 
sprawcy dostali się wczoraj do mieszka­
nia Doli Bojkównej, zam. przy ul. K ró­
lowej Jadwigi 24., gdzie w  celach kra­
dzieży splądrowali całe mieszkanie Jo 
zostało skradzione i jaka powstała szko­
da narazie stwierdzić -nie zdołano, po­
nieważ Bojkówna przebywa na pro­
wincji.

( ! )  Aresztowania. Do aresztów polbyj 
nych odstawiono wczoiraj Jana Stempie- 
nia, lat 29, za kradzież 2 zegarków nie­
znanej narazie wartości na sz«odę Jana 
Pawlika, sierż. W. P., U ichJb Szacha 
za kradzież parasolki wartości IG zł. na 
szkodę Abrt Kama Weramama, W łodzi­
mierza Rusina, przytrzymanego ua go­
rącym uczyDku włamania do . mieszka­
nia Felicji JanowiczuWej przy ul. Kur­
kowej 17„ Janinę Tomaszewska, bez 
zajęcia, za kradzież drobne; gotówki n 
szkodę Ewy Mandel, zrm. Rapaporta 7 
Rozaiję Wolacz pos~ukiwaną za szereg 
kradzieży, Marcina Hajdora lat 2 i, po­
dejrzanego o szereg kradzieży, Stefana 
Zackowskiego, Kazimierza Czekał; i Ja­
na Prem e za włóczęgostwo, Wilhelma 
Schora i  Zofję Andrusiewlcz za wj wo< 
łanie awantury w  śródmieściu.

(I) Aresztowanie niebezpiecznego o- 
pryszka. W czasie ODławy polic. przo- 
nrowadronej przez Brygadę I. udało się 
schwytac niebezpiecznego włamywacza 
Derenia, przy którym znaleziono narzę­
dzia służące do włamań.

( ! )  Podrzucone niemowlęta. P or 'jer 
Miejskiego Zakładu sierót przy ul. K _ 
deckiej p. Roman Kubrakowicz doniósł 
policji, że znalazł wczoraj obok nakładu 

orzucone dziecko płci męskiej licząca 
iko-lo 3 tygodni. C ziecko oddano do Ze 
kładu sierót. — To samo zdarzyło się 
p. Tekli Kasarab, dozorczyni domu przy 
ul. Nowy Świat 8. Mianowicie weronrj 
o godz. G-tej rano tuż po otwarciu bri 
my znali zła obok schodów w  realności, 
którą zamieszkuje, porzucone dy.iecko- 
płci męskiej, liczące około 8 miesięcy 
P. Kasarab pobiegła t  dzieckiem do VI, 
komisarjatu, który skierował ją do ko 
ńnsarjańl dzielnicy V I. i tam dziecko ta 
zostało, aż do czasu wyśledzania matki.

( ! )  Zecerzy wowscy uważać mogą 
wczorajszy dzień za bardzo szczęśliwy 
W  jednym dniu udało im się bowiem na 
brać . dwóch, naiy nych. _  I  _tak &  I z b o w i
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AD ETO D O R .

Nie bądź bezczynny...
NIE BADŻ BEZCZYNNY, AN I BEZ BACZENIA, 
W YK O R ZYSTAJĄ  TO W RAZ LUTE LOSY, —
BEZCZYN WRÓG ZAW SZE N A  KLĘSKĘ PRZEM IENIA 
I  W RAZ W ZROK ŚĆMIĄ CI ŁEZ PRZEGORZKICH R «SY...

TRZEBA BYĆ C IĄG LE  JAK  ŻU R AW  NA W ARC IE  
PRZEW ID ZIEĆ  TRZEBA W SZYSTKIE  L IS IE  KRO KI 
LOSU, GDY CH YŁKIEM  D Ą Ż Y , M IAST OTW ARCIE,
8Y OSŁABŁEMU OGAfiBOW AĆ B O K I--------

TRZEBA OBLICZYĆ I  PR ZE W ID Z IE Ć  DOBRZE,
A B Y  NIEZNANE NIE SPOJRZAŁO W  OCZY
TW E PRZERAŻONE, LECZ ZM A G AĆ  SIĘ CHROBRZE
I  W IEDNIE  Z LOSEM, GDY W  KLĘSKĘ CIĘ TŁOCZY

A  W  TEDY LOS Z L Y  TW YCH  KROKÓW  NIE W STRZYMA, 
ZMOŻE GO CZUJNOŚĆ I  TW A  C IĄ G ŁA  PRACA, —
COFNIE SIĘ KLĘSKA, CO SŁABYCH SIĘ IMA,
BO W A L K A  Z CZUJNYM JEJ SIĘ NIE OPŁACA

Z Ł  SPORTU.

zauM (łfHdie i  nsmiao olrj gu
P ierw siy dzień walki.

„G A Z E T A  PO R A N N A " z ć. h  ŁL  lipca 1930. Nr. 9285

Wertmanowi sprzedali zloty łańcuszek 
i obrączkę za 12 doi. Złote te przedmio­
ty przedstawiały wartość kilkudziesięciu 
groszy, gdyż były zrobione z .metalu. 
Podobnie również wpadł Bernard Klag. 
kelner, zafn. za rogatką .Janowską, któ­
ry  kupił łańcuszek i obrączkę za 90 zł.

- n -
PIERW SZE W RAŻENIE. Jest rzeczą 

powszechnie uznaną, że kobiety w w ię­
kszym stopniu, aniżeli mężczyźni, kieru­
ją się instynktem, który ja,k w ierny to- 
.warzysz, choć bezgłośnie jednak dość 
silnie przestrzega kobietę i wskazuje jej 
właściwą drogę postępowania. Poddając 
się temu wewnętrznemu głosowi,1 mają 
kobiety świadomość-tego, jaki wpływ w 
znaczeniu psychogenetycznym, wywiera 
na mężczyzn pierwsze wrażenie. Ryje 
ono głęboki ślad w  pamięci, trudny do 
zatarcia i często decyduje o wzajemnym 
stosunku ludzi. Znaczenia owego „p ier­
wszego wrażenia" nikt nie waży się ne­
gować, a raczej daje się zauważyć po­
wszechna troska, często instynktowna, 
aby owo sakramentalne „pierwsze wra­
żenie" wypadło na naszą korzyść. To też 
staramy się usunąć wszelkie usterki na­
szej cery Ńa międzynarodowych wysta­
wach Handlowo - Przemysłowych, wyra­
biany przez Tow. „C A Z IM I" Crem Ca- 
zimi Metamorfoza uzyskał pierwszą na­
grodę i Medal złoty. Powszechne uzna­
nie, jakie sobie zdobył Crem Cazinii Me­
tamorfoza zawdzięcza on swym niezwy­
kłym zaletom, jakie bez najmniejszej 
szkody dla cery, wykazuje przy zwal­
czaniu szpetnych wągrów, p iegów i in­
nych wad skóry. Krem powyższy zapo­
biega również występowaniu wymienio­
nych wad, nadaje cerze młodzieńczą 
świeżość wyglądu i przywraca utraconą 
delikatność. W  ciągu całych dziesiątków 
)at, zdobyv/ał sobie „Creip Cazinii Me­
tamorfoza" nietylko uznanie, ale i głę­
bokie zaufanie wszystkich, którzy przy 
jego użyciu m ieli możuość stwierdzić, że 
jest on niezastąpionym środkiem, w 
zwalczaniu piegów, wągrów i innych 
wad cery, przywracając twarzy wolny od 
wszelkich, wbrew naszej woli powstają­
cych usterek.

- n -
W  strasznem położeniu znajduje się 

prawnik ukończony, który wskutek dłu­
gotrwałej epilepsji (choroby św. Walen­
tego) posady znaleźć nie -może. Upra­
sza się nawet najskromniejsze datki 
składać w naszej administracji pod „Naj 
nieszczęśliwszy". Prawdziwość tragicz­
nego położenia tegoż zbadano.

Na srebrnym ekranie.
„G D Y  PÓŁNOC W YB IJE " I  „ENPRESS 
MIŁOŚCI" W  K IN IE  KOPERNIK I  MA­

RYSIEŃKA.

Lwów, 23. lipca.

(jp) Z pomiędzy dwóch sztuk, które 
składają się na nowy program kina „K o 
pernik‘\  i „Marysieńka" niewątpliwie 
wyróżnienie należy się emocjonującemu 
dramatowi „Gdy północ wybije". Może 
nie zgodzilibyśmy się na skuteczność 
przesłanek, jakiemi młody żonkoś i wła 
ściciel kopalni djamentów w  Afryce zdo­
bywa miłość opornej żoneczki, ale trze­
ba przyznać, że akcja obfituje w  mo­
menty dramatyczne i wstrząsające, a 
rozgrywając się częściowo w  środowi­
sku zachodniej kultury, częściowo wśród 
dzikiej przyrody południowej Afryki 
trzyma zainteresowanie widza w  naj- 
wyższem napięciu.i Doskonała gra wy­
konawców głównych ról, a w  pierwszej 
linji wybitnego tragika Clive Bronka i 
uroczej Jaupieliny Logan przyczynia się 
do ścieniowania wrażeń i utrzymania 
ich nawet w  najsilniejszych momentach 
na poziomie artystycznym.

Komedia „Express miłości" obfitują­
ca w komiczne powikłania, rozwija się 
z taką „ekspressową" szybkością, że nie 
zostawia rozbawionemu widzowi czasu 
na krytycyzm. Niemałą atrakcję obec­
nych przedstawień w  obu kinach stano­
w i dobra orkiestra.

— o ,

Składki.
Dymitr Mafrszewski na T. S. L. 5 zł.

Lwów, 23. lipca.
W  dniu wczorajszym rozpoczęły się na 

stawie „Św iteź" zawody pływackie o mi­
strzostwo Okręgu. W yniki naogół osiąg­
nięto niezłe. Zainteresowanie zawodami 
matę.

Sztafeta 5X50 m. stylem dowolnym dla 
panów. 1) Pogoń I. (Englert, Sulik, Weis- 
berg, Bober) 2.44,2 nowy rekord okręg.
2) Pogoń II (Birnbaum, Zając, Bunzel.
Rogojski, W olf) 3.07.3. 3) Lechja I. 3.12.8
4) Lechja U. 3.17.2. 5) Hasmonea 3.37.

200 m. styl, klas. dla pań 1) Kohle- 
równa (Pog.) 5.07.2, 2) • dr. Adamiakowa 
(Pog.) 5.40.2, 3) Tarnowieczówna (Lech.) 
5.52.8. —  Poza konkursem Szczerbówna 
(Pog.) styl dow. 3.36.4 nowy rek. okręg.

1500 m. styl dow. dla pań. 1) Barta-

Przedewszystkiem Yienna pożegnała 
się z ,,Mltropacupem‘‘, przegrywając po­
nownie ze Spartą tym razem na wlasnem 
boisku i w stosunku 3:2. Zwycięstwo Cze­
chów było zasłużone, grali oni wyrówna­
ni we wszystkich finjaeh, czego nie mo­
żna powiedzeń o Viennie, u której było 
wiele luk. Drugą sensację w „M itropie" 
sprawił Ujpest, który z miejsca zrewan­
żował się Ambrosianie, bijąc ją w Medjo- 
lanie również.w stosunku 4:2. Wobec ró­
wnej ilości punktów i bramek odbędzie 
się trzecie spotkanie, z czego skorzysta 
Wiedeń, który jako ,neutralny1' będzie te­
renem rozstrzygającej walki Włoehów z 
Węgrami. Publiczności stolicy naddunaj- 
skiej pozazdrościć można czekającej ją 
sensacji.

Ameryka pokonała naturalnie W ło­
chów w Dayiscupię. W yniki pierwszych 
trzech spotkań podaliśmy. wczoraj, dziś 
wypada* je jedynie uzupełnić o rezultaty 
dalszyeh dwóch gier, których sensacją 
byto zwycięstwo Morpurgl nad Alliso- 
nem. Tak, że w ostateczności Amerykanie 
wygrali w stos. 4:1. W yniki szczegółowe 
były: Lott —  Stefan! 6:3, 6:1, 6:3, Mor. 
purgo — Alligon 7:5, 6:2, 5:7, 6:4.

Kocrn'g znnidujo się znów w dosko-

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
Czwarlek, 24 lipca 1930.

Lwów, 11.58 Sygnał czasu i hejnał.
12.05— 13 Koncert z płyt gramofonowych.
17.30 Transmisja z Krakowa. Pogadanka 
dla pań wygi. p. dr. M. Solecka. 18.00 
Transmisja z W arszawy: Koncert soli­
stów-. Wykonawcy: Adela Comle-Wilgo- 
cka (sopr.), Roman Micewski (fort.) i Mi­
chał Jaworski ,akomp.). 1. a) J. S. Bach: 
Preliuljiim  i fuga gis-moll, b) F. Haen- 
del: W arjacje E-dur p. t.: „Muzykalny ko­
w al" odegra p. R. Micewski. 2. a) F. Haen 
del: ,,0h mio cor", b) B. Marcello: „Quel 
la fiamma", c) G. B. Pergolese: Arietta — 
odśpiewa p. A. Comto-Wilgocka. 3. a) F. 
Mendelssohn: Prząśniczka, b) R. Strauss,

mańska (Lech.) 41.10.4, 2) dr. Adamiako­
wa (Pog.).

1500 m. styl dow. dla panów. 1) Bun­
zel (Pog.) 29.34.4, 2) Bober (Pog.) 30.10.
• W  punktacji ogólnej prowadzi Pogoń 
92 pkt., przed Lechją 34 pkt i Hasmoneą 
4 pkt.

Poza startami w konkurencji mistrzow­
skiej odbyły się jeszcze zawody młodzieży, 
które dały następujące wynik::

50 m. dla chłopców do lat 15 styl. klas. 
1) Rozlachowski (Pog.) 53.4, 2) Tur
(IJasm.) 10.08. Dwaj pozostali wskutek 
zmiany stylu zostali zdyskwalifikowani.

100 in, dla chłopców do lat 18 styl. klas. 
1) Eisler (Hasm.) 1.40.8, 2) Syjak (Lech.)
1.48.3, 3) Tajehman (Hasm.) 1.48.4, 4) 
•Szrama (Lech.) 1.59,

nalej formie. Połaź drugi a może nawet 
trzeci w  bież. sezonie wyrównał rekord 
światowy w słówce. Tym razem dokonał 
tego na stadjonic sztokholmskim, gdzie z 
okazji wystawy odbywają się przez cały 
tydzień różnego rodzaju imprezy sporto­
we. Konkurencja była nielada, to też 
świadczy to wybitnie na korzyść Koerni- 
ga, że przebiegając setkę w czasie 10.4 
pokonał o dwa metry Amerykanina Bo- 
wena (10.6) i rodaka swego Gilmeiptra z 
Halinowem (10.8). Niemcy wygrali też 
sztafetę 4x100 w doskonałym czasie 41.8 s., 
biegnąc w składzie Kucmig, Se.Iilocsske, 
Giimeister 'i Biiehner. Wspaniały czas u- 
zyskał niepobity dotychczas w Europie A- 
merykanin Anderson, przebiegając 110 m. 
z płotkami w czasie 14.7 sek. Bieg 800 mtr. 
wygrał Szwed Kraft w czasie 1,55 s., rzut 
oszczepem Norweg Graniie 61.80, przy- 
czem Bela Szepes niedysponowany osiąg­
ną) zaledwie 54.78. Niespodzianką było 
zwycięstwo Jonhsona w- biegu maratoń­
skim (2:42.39.2) przed Finem Koski.

W łosi —  jak to było do przewidzenia 
—  pokonali w międzypaństwowych za­
wodach lekkoatletycznych Szwajcarję w 
stosunku 88:69 pkt., przyczem zauważyć 
należy, że W łosi wystąpili z rezerwami.

„Na cichej drożynce leśnej", z cyklu Stim 
mungsbilder", c) Godowski: Stary W ie­
deń z cyklu „Triakontameron", odegra p. 
Micewski. 4. a) R. Strauss: „Rozpuść twe 
włosy", b) H. W o lff: W  ukryciu, c) J. 
Brahms: Samotność, d) M. Regcr: Koły­
sania —  odśpiewa p. Comte-Wilgocka.
5. a) Rosenthal: Papillons, b) J. Strauss: 
Fhilipp: „W ino, kobieta śpiew" —  odegra 
p. Micewski. 19.00 Rozmaitości i komuni­
kat Ligi Samowystarczalności Gospodar. 
19.20 Transmisja z Krakowa. Odczyt pt.: 
„Korzenie czarodziejskie w lecznictwie 
ludowem —  wygi. prof. E. Wyrobek. 19.45 
Transmisja gictdy rolniczej z Warsza­
wy. 20.00 Sygnał czasu, poczem Transmi 
sja z Warszawy: Prasowy dziennik ra-
djowy. 20.30 Trkns. z Warszawy: Kon­
cert popularny z Doliny Szwajcarskiej w 
wykonaniu Orkiestry Filharmonji W ar­

szawskiej i solista. 1. Fuczik: Marsz
„Ciężka artylerja". 2. Jan Strauss: Uwer 
tura do operetki „Zemsta nietoperza", 3. 
Solista. 4. jBizet: Suita „Carmen" Nr. 2.
5. Blon: a) Sicilietta, b) Taniec rybaczek.
6. Lewandowski: Mazur „Franek". 21.30 
Transmisja słuchowiska z Warszawy.
22.00 Trans, z Warszawy: p. Zofja Zanie- 
wicka-Wiskowska wyg!, fejleton pt.: ,,Pra 
wdziwa francuska". 22.15 Trans. ? W ar­
szawy, Komunikaty. 23,00— 24,00 Transmi 
sja muzyki tanecznej z „Gastronomji w 
Warszawie. Orkiestra Mutzmana.

LONDYN 20.45. Konc. radjoork. wojsk. 
KRÓLEWIEC 20.30 Muz. z rew ji i f i l ­
mów dźwiękowych. BRAT1SLAVA 17.00 
Koncert. „Rzym  w muzyce" KALUND- 
BORG 20.45 Radjobal. GLIWICE 19.05 
„Lucja  z Lamermooru" —  opera (płyty 
gram.) 21.15 Pródukcja wokalna kwarte­
tu Koschalt. BRNO 21.40 Muz. 1'ort. _ M .  
Dvorakova. HAMBURG 20.00 Konc. ro- 

' mantyczny. FRANKFURT 19.30 Kwartet 
cytrzystów. BERLIN 20.30. Stare i nowe 
tańce. 22.30 Konc. popul. MOTAŁA 21.40 
Koncert. RZYM 17.30 Koncert. 21.02 „M a­
dame Butterfly" —  opera Pucciniego. 
LANGENBERG 17.30 „Nowa poezja w mu 
zyce". PRAGA 22.15 Rccit. organ. J. Voj- 
ty. OSLO 22.40 Muz. na akordjonie. ME- 
DJOLAN 19.30 Koncert. 20.40 Transm. ope 
rowa. YYIEDEN 20.05 „Des Loeven Erwa 
chen" —  operetka Brandla. 21.05 Muz. 
kamer RYrGA 19.30 Konc. symf MONA- 
CHJUM 21.10 Konc. symf. BUDAPESZT
21.30 W ieczór pieśni.

Piątek, 25 lipca 1930,
Lwów, 11.58 Sygnał czasu i hejnał.

12.05— 13.00 Koncert z płyt gramofono­
wych. 17.35 Transmisja z Krakowa: Od­
czyt pt.: „Europa pod względem języko­
wym " wygł. dr. W . Taszycki. 18.000 
Transmisja z Warszawy: Koncert orkie­
stry Karola Poraj Koźmińskiego. 1. H. 
Waren: Old Man Sunshine —  foxtrot, 2. 
J. Demersseman: Święto w Aranhuezie —  
hiszp. fantazja. 3. Tod. Frierite: Śmiej się 
klownie, śmiej —  walc angielski. 4. B. Gra 
niclistaedten: Nie mów o wiecznej m iło­
ści —  tango. 5. G. Becce: Isela Bella — 
serenada jesienna. 6. W iltcn Ager: Happy 
days ara here —  slow-fox. 7. Karol Poraj 
Koźmiński. Mary —  bluez. 8. Jese Ar man 
dela: Księżyc w Wenecji —  tango. 9. G. 
Bocce: Marzenia jesienne —  serenada.
10. Phil Baxter: Pic-Po Peter — foxtrott.
11. S. Panizzi: Milengita addie —  tango.
12. David Beo: Gee Gee / sio. —  fox. 13. 
K. Poraj-Koźmiński:- Ha, ha, ha —  fox- 
trot. 19.00 „Skrzynka pocztowa" —  o- 
mówi p. Leonard Nowakowski. 9.20 Roz­
maitości, komunikaty oraz koncert płyt 
gramofonowych. 20.00 Sygnał czasu. 
Transmisja z Warszawy: Prasowy dzien­
nik radjowy. 20.15 Transmisja z Warsza­
wy: Koncert symfoniczny z Doliny Szwaj 
carskiej. Wykonawcy: Orkiestra Filhar­
monji Warsz. pod dyr. Miecz. Fliederbau- 
ma (skrzypce). 1. St. Moniuszko. Uwertura 
do op. „Pa rja " odegra orkiestra. 2. H. 
Wieniawski: Koncert skrzypcowy D-moll 
a) Allegro moderato, b) Romans, c) Alle- 
grn moderato odegra z tow. orkiestry p. 
Miecz. Fliederbaum. II. 3. Z. Noskowski: 
Symfonja „Od wiosny do w iosny" a) W io 
sna, b) Lato, c) Jesień, d) Zima —  odegra 
orkiestra. 22.00 Transmisja z Warszawy: 
Fejleton pt.: „Rywalka W enecji" wygł.; 
p. Stan. Karwicki. 22.15 Trans, koinuni-; 
katów z Warszawy.

LIPSK 20.40 Konc. popul. LONDYN
20.30 Konc. Naród. Ork. W allijskiej. KRÓ 
LEWJEC 21.30 Rccit. skrzypcowy wyk. Ja 
scha Meirowicz. BRAT1SLAYA 17.00 Kon 
cert. KALUNDBORG 22.20 Muz. kameral­
na. GLIWICE 19.30 Konc. lud. BRNO
21.00 Recit. wioloncz, Kreneka. SZTUT- 
GART 20.15 Muz. lekka. B E R U N  20.55 
Kwartet Rostal. MOTAŁA 20.15 Konc. Kon 
cert symf. z wystawy. RZY'M 21.02 „La 
regina del fonografo" —  operetka Barda,1 
LANGENBERG 20.15 Konc. beri. chóru 
dziecięcego. 21.00 „Der Narr mit Hacke", 
—  radjosztuka na motywach japońskich. 
PRAGA 21.00 Konc. Filh. Czeskiej. OSLO
21.00 Muz. wioloncz. MED JOL AN 20.40 
Konc. syraf. pod dyr. Fedrollego. WIF-j 
DEN 16.55 Recit. skrz. (altówka) Sol. Gu 
stav Gruber. 20.40 „W enn" (trzy radjo- 
scenki) MONACHJUM 19.30 Recit. fort. 
Iriny Westermann. BUDAPESZT 20.03 
Koncert ork. Opery król.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ’,

Co ŝ ę działo na świecie?
a i  w ?

Lwów, 23. lipca.



Nr. 9286 „G A Z E T A  PO R A N N A " z dnia 24. lipca 1990. S t r . l f

F ogadanka.

Ja1' czerpać radość życia?
Lwów,. 23. lipca.

Ozas letn i jest sezonem odmłodzeń 
li p rzyp ływ u  now ych sił żyw otnych , 
n ietylko w  otaczającej człow ieka przy­
rodzie, ale i  w  nim samym... Podzie­
liłam  się już z  W am i, M ile Panie, w  
jednej z popizednich pogadanek, tem 
spostrzeżeniem , jaka to cudowna meta­
m orfoza dokonywa się w  kobietach

Suknia stylowa z czarnego faille, dy­
skretnie ozdobiona srebrem —  długie 
czarne rękawiczki srebrem haftowane.

{bo W am i prżedewszystkiem  się za j­
m ow ałam  w  moich rozw ażan iach ) 
pod w p ływ em  wypoczynku na le tn i­
sku, w yzw o len ia  z  koła codziennych 
trosk i utrapień. I  w  konkluzji tych 

. m o;ch  obseTwacyj w yraziłam  radość 
z  tej zdolności pobudzania w  sobie 
drzem iących energji, drzem iącej ra ­
dości życ ia , w yzw o len ia  tych pragnień 
czerpan ia  z  k ryn icy  w rażeń , które 
może i od zyw a ły  się niekiedy utajone 
i  niezaspokojone w głębi istoty, ale nie 
śm ia ły  dojść do głosu.

Ż y c o  jest tak w ielk im  darem, że 
póki jest ono naszym  udziałem , nie 
pow inniśm y rezygnow ać z niczego, co 
dać może i  co w ziąć się nam godzi. 
Naszej epoce na leży  się zasługa, że 
śm iało dobyła z  pod śniedzi tę praw­
dę, iż  n ietylko młodość, ale i w iek 
dojrzały, jak niem niej starość, mają 
■prawo do zasiadan ia p rzy  stole b ie­
s iad n ym  życ ia , że żaden w iek  nie po­
winien być od niego odsunięty... I to 
nietylko o ile chodzi o m ężczyzn , bo 
ci dla siebie zaw sze arogowalii to pra­
wo, ale także odnośnie do kobiet.

To  jest rew elacja  naszych czasów ,

której zdu m ia łyby  się te nasze babu­
nie praibabunie, którym  już po 30 tym  
roku życ ia  nie w ypadało ukazyw ać się 
bez czepeczka m ałrony, nie w ypadało 
puścić się w  pląsy —  i te „K ry s ty n y ", 
które m ając lat 25, uzn aw ały , że 
przyszedł czas staropanieństwa i re­
zygnacji.

W  każdym  w ieku mamy prawo 
czuć się młode, a w  okresie w akacyj­
nym  uśw iadom iłyśm y to sobie same. 
I w ie le  z nas podniosło skurczone do­
tąd skrzydełka m otyle do śm iałego 
lotu w  słońce, m ieniące się od blasków 

3 tęcz...
I dobrze tak, lecz... N ie zapom inaj­

m y także, że epoka nasze odkryła  te­
orię względności, która me pozw ala  
na podciąganie zjaw isk pod jeden

w inn iśm y stosować w  sferze m oralnej.
Pow in nyśm y się elarać o  zachow a­

nie młodości fizyczn e j i  duchowej, ż y ­
w e j w rażliw ośc i i zdolnośdi reagow a­
nia na otaczające nas ży c ie ! A le  gra­
nicę w  sposobie ob jaw ian ia tych w ra ­
żeń na zew rą trz , powinien zakreślać 
autokrytycyzm ... Ty le , ile brać z ż y ­
c ia  m ożna bez okrycia się śm ieszno­
ścią. M y kobiety, m imo równoupraw­
nien ia do m łodości, przedewszystkiem  
nie pow innyśm y tego wizglęttu e lim i­
nować.

I w idzę już, że  niejedna z  W as, 
M iłe Panie, którą poprzednia m oja po­
gadanka na ten tem at podniosła ko­
rzystn ie w  samopoczuciu, chm urnieje 
w  przykrej wąupliwościv  Jak znaleźć 
tę granice?

Uspokójcie swą troskę... To rzecz 
wcale nie tak trudna, jeśli się ,zrozu­
m ie jedno. Że radości ży c ia  nie nale­
ży  szukać j«d yn ią^w  sferze erotycz-

Gorsety io nowej formy sukien: 1) jed
nolity dla pań tęższych, 2) z dwócli czę­

ści dla figur smukłych.

wspólny d la  wszystkich strychulec, że 
trzeba zaw sze, w  każdym  wypadku 
rozw ażyć  wszystkie w arunki danej 
rzeczywistości.

W olno wszystkim  zasiadać przy 
stole biesiadnym  życia. —  Lecz korzy­
stać z jego obfitości nie każdy może w 
jednakowej m ierze. Rozsądek i samo­

krytycyzm  puw/inien ostrzegać, po co 
sięgać m ożem y, a co zostaw iać w ypa­
da dla innych, bardziej od nas spo­
sobnych na ich przyjęcie i p rzysw o­
jenie.

Tak b o w rm , jak nowoczesna hy- 
gjena ostrzega, iż  strawa fizyczn a  nie 
może być jednakow a w  wieku m ło­
dzieńczym , i m niej lub w ięcej posu­
niętym , tak też podobną hygjeuę

Elegancka toaleta spacerowa.

nej, że przeciwnie, tem pewniejsze i 
trwalsze jest je j zdobycie, im  w ięcej 
kto posiada zdolności czerpania jej z 
innych źródeł. Gdy i j p , abyvodczuwać 
czar pięknego w ieczoru  księżycowego 
lub uroczego krajobrazu, nie potrzeba 
nam koniecznie jakiegoś „on ego "‘ na­
strojonego na rom antyczną nutę, gdy 
\tcarunk'em dobrej zabaw y tow arzy­
skiej nie jest d la  nas flirt z „n im " i  
„ je go " adoracja. Jednem słowem jeśli 
um iem y się usam owolm ć m oralnie 1 
brać radość od ży c ia  z  p ierwszej ręki, 
bez pośrednictwa m ężczyzn y.

Jest to recepta niezawiodna i n ie ­
oceniona wiprost dla starszych wśród 

ale niem niej często pożytecznanas
i d la m łodszych. J. P.

Z modgr
\

Wytworność
mednej tal i.

Lwów, 23. lipca.

Zm ien iona lin ja  m ody, w ym aga ją ­
ca odm iennego model trwania sylw etk i 
kobiecej, nie ogran icza się ty lko do 
w ierzchn iej toalety, ale obejmuje rów ­
nież dessous, jak komplet łogo, co  się 
ubiera pod suknię, a wśród tych  
szczegółów  i gorset. Do n iedawna je­
szcze gorset, w  jego dawnem  znacze­
niu, b y ł d la  modnej pani czem ś zupeł­
nie niepotrzebnem , anachronizm em , o 
którym  przypom inały  sobie chyba ko­
b iety  zb y t otyłe, a  w ięc nie m odna 
U biera ło się -tylko pasek dla, p rzy trzy ­
m ania  pończoch. Obecnie, gdy talja  
w róciła  na swoje m iejsce i  stała się 
obcisłą, p rzyszed ł czas na renesans 
gorsetu. Jakolw iek nie jesi on ca łk iem  
taki, jakim  był przed la ty  dziesięciu,' 
jednak zadaniom  jego jest po dawne­
mu ujm ować ca ły  korpus d la  niena­
gannego u trzym ania ' lin ji. Załączone 
ryc in y  przynoszą dw a m odele nowych 
gorsetów, p ierw szy  dla pań c kszta ł­
tach pełn iejszych, drugi d la kiibki 
smukłej.

N a  takim  gorsecie dopiero leży  nie­
nagannie modna suknia, z  w łaściw ym  
szykiem  i elegancją. Zw łaszcza  toale­
ty  w ieczorow e wym agają koniecznie 
gorsetu. W  zakresie letnich toalet w ie ­
czorow ych  zanotować na leży  jedną 
nowość. Oto- znowu obok innych form  
występuje zarzucona już w  ostatnim  
sezonie suknia stylowa. Jest to m oże 
oznaką pewnego znużenia nadm iarem  
wolantów, żabotów  i k loszy  i całej 
nowoczesnej fantastycznośdi sukni 
w ieczorow ej ostatniego s-uzonu. Pow ra­
ca  się w ięc jakby dla pew nego odpo­
czynku do sukni sty low ej z  jej histu- 
ryczną szlachetnością, którą się m o­
ż liw ie  na jw yraźn iej podkreśla. Jest o- 
na długa, - a jako jej uzupełnienie u- 
b iera  się drugie, w ytw orn e rękaw iczk i.

D w ie barw y, odrębnie lub w  pel- 
nem w ykw in tu  połączeniu są u przyw i­
lejow ane na letnie toalety w ieczorow e. 
P ierw sza , to zaiwsze w ytw orn y kolor 
czarny , druga, to kolor ró ży  tak deli­
katnej w  swem zabarw ien iu , jak nliabo 
przed wschodem  słońca. T a  delikatna 
róża ność miesz-a się ze srebrnym  -poły­
skiem, co nadaje jej jeszcze w ięcej wy- 
tworności.. Przepow iadają, że ten  ko­
lor srebm o-różany przetrw a lato i bę- 
dziie najm odniejszy na ubrania w se­
zonie jesiennym , a  nawet na bale z i­
m owe. N ina.

  o-------
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Ul. larg dramo. MIM l golem
na Targach Wschodirch we Lwowie.

Lw ów , 23 lipca.
Podobnie jak w latach ubiegłych orga­

nizuje się w bież. roku na jubileuszo­
wych X. Targach Wschodnich we Lw o­
wie pokaz ptactwa domowego i królików, 
jako szósty z rzędu od roku 1925, targ 
drobiu i królików. Urządzeniem jego zaj­
muje się pod patronatem Sekcji chowu 
drobiu Malop. Tow. Roln. Lwowskie To­
warzystwo Hodowców Drobiu i Królików, 
którego liczni członkowie na rozesłane 
do nich specjalne zaproszenia przystąpili 
już gremjalnie do przygotowań celem wy 
datnego obesłania tego pokazu. Uzupeł­
nieniem działu drobiowego będzie odręb­
ny pokaz gołębi, organizowany przez Lw. 
Tow. Hodowców gołębi pocztowych i ra­
sowych wspólnie z wojskową stacją go­
łębi pocztowych Nr. fi. we Lwowie, a w 
porozumieniu z Szefostwem Inżynierji O 
K. VI., które w  uznaniu zasług tegoż To­
warzystwa na polu trenowania gołębi po­
cztowych do lotów z dużym pożytkiem 
dla wojskowości, akcję tę czynnie popie­

ra Termin targu drobiu, królików i go­
łębi ustalony został na dni 5, tj. na czas 
od 2 do 6 września włącznie. W  miarę 
sprzyjających okoliczności i zaintereso­
wania handlowego, termin ten będzie 
ewentualnie przedłużony. Udział w targu 
drobiowym przez obesłanie go żywemi o- 
kazami mogą brać jedynie członkowie To 
warzystwa hodowców drobiu i królików 
we Lwowie, oraz wszystkich innych analo 
gicznych zrzeszeń z poza Lwowa. Nieza­
leżnie od tego pokazu, urządza Izba Prze­
mysłowo-Handlowa we Lwow ie w  porożu 
mieniu ze Zjednoczeniem Polskich Eks­
porterów Jaj, wielką ogólnokrajową W y ­
stawę jajczarską na Targach Wscho­
dnich, której szczegółowy program osobno 
będzie ogłoszony. Informacje w sprawie 
pokazu drobiu i królików udzielą biuro 
hodowli Małop. Tow. Roln. we Lwowie, 
ul. Kopernika 20. W  sprawach Wystawy 
jajczarskiej należy zwracać się do Izby 
Przemysłowo-Handlowej we Lwowie.

na iinjach lo’n czych.
Lwów, 23. lipca.

Zarząd Polskich L in ij Lotniczych Sp. 
„L o t "  przyznał uczestnikom Targów 
Wschodnich z okazji tegorocznej, dziesią­
tej z rzędu jubileuszowej ich kampanji, 
zniżki w wysokości 50 prc. dla przelotów 
samolotami w drodze powrotnej z Tar 
gów w czasie od 2 do 20 września br. 
Prawo do korzystania ze zniżki tej bę­
dzie miał każdy, kto w biurze sprzedaży 
biletów lotniczych we Lwowie przed po­
wrotnym odlotem okaże okładkę pelno- 
platnego biletu na podróż samolotem do 
Lwowa na dowód, że bilet taki w terminie 
ustalonym po cenie normalnej wykupił, 
a zarazem przedłoży zużyty conajmniej

GIEŁDY.
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów, 22. lipca. 
Na giełdzie pieniężnej kupują Gazy 

wschodnie. Tendencja spokojna, usposo­
bienie niejednolite.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 22. lipca. 

Na giełdzie zbożowej groch i owies 
zwyżkują. Tendencja utrzymana. Uspo­
sobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, 23 lipca. 4 prc. poż. inwesty 

cyjna 10 i trzy czwarte, 5 prc. poż. dolaro 
wa 6434, 5 prc. poż. konwersyjna 55 i trzy 
czwarte, 10 prc. poż. kolejowa 103, 6 prc. 
L. Z. Banku Gosp. Kraj, 94— , 7 prc. 8334 

Waluty i dewizy. Belgja 124.61 —
124.72— 124.30, Londyn 43,37, 43.48, 43.26 
Paryż 35.07, Praga 26.42 i pół, N. Jork 
8.91.3, Śzwajcarja 173.25, Sztokholm 
239.71, Wiedeń 125.93, W łochy 46.70, Ber 
lin 212.93.

Warszawa, 23 lipca. Bank Polski 165, 
Warsz. Tow. F. Cukr 30 1 pół, F irlej 29. 
Lilpop 25, Haberbusch 110.

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń, 22. lipca. (PAT). Warszawa 

79.49 i pól, Zurych 137.30, Amerykańskie 
703.20, Niemieckie 168.52, Francuskie 

27.70, Holenderskie 283.10, Włoskie 
37 15, Jugosłowiańskie 12.17, Szwajcar­
skie 137.30, Czeskie 20.94, Węgierskie 
123.72, Zieleniewski 37.75.

GIEŁDA ZURYCIISKA.
Zurych, 22 lipca. Paryż 2024 trzy czw., 

Londyn 25.03, N. Jork 5.11.35, Bruksela 
91.90, Włochy 2694 i pół, Hiszpanja 5934 
Amsterdam 207, Berlin 122.87 i pół, Wie-

jednorazowy bilet wstępu na X. Targi 
Wschodnie celem wykazania, że przybył 
do Lwowa dla ich zwiedzenia. Okazanie 
karty stałego wstępu, która jest wymaga­
na przy zniżkach kolejowych, nie będzie 
potrzebne. Dla uczestników X. Targów 
Wschodnich, żwlaszcza z Rumunji, skąd 
w związku z oficjalnie zorganizowaną ru­
muńską grupą zbiorową na Targach za­
powiedziany jest przyjazd całego szeregu 
osobistości i licznych przedstawicieli ku- 
piectwa, przyznane zniżki rozwiązują w 
sposób możliwie najdogodniejszy ze spra­
wą oszczędzania czasu i kosztów podró­
ży dla przyjazdu do Lwowa celem doko­
nania zakupów na Targach Wschodnich.

deń 72.68 i pół, Sztokholm 138.35, Oslo 
137.85, Kopenhaga 137.85, Sofja 3.73 jedna 
ósma, Praga 5.25 i pół, Warszawa 577.75 
Budapeszt 90.21 i pół, Białogród 9.12 i pó,ł 
Ateny 6.67 i pół, Konstantynopol 2.44, 
Bukareszt 3.06, Helsingfors 12.95, Buenos 
Aires 187 i pół.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 22 lipca. N. Jork 486.67, Pa­

ryż 123.68, Berlin 20.37 i jedna ósma, 
Montreal 480, Hiszpanja 42.32, Amster­
dam 12.09, Bruksela 34.80 jedna ósma, 
W łochy 92.87, Śzwajcarja 25.02 trzy czwar 
te, Kopenhaga 1815 jedna ósma, Sztok­
holm 18.09 trzy ósme, Oslo 18.16, Helsing 
fors 93.25, Budapeszt 27.76, Sofja 67014, 
Rumunja 818, Lizbona 108.24, Konstanty 
nopol 1025, Ateny 375. Wiedeń 34.43, 
Warszawa 43.38.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 22 lipca. (PAT) Londyn 123.67 

i pół, N. Jork 25.41 jedna czwarta, Bruk­
sela 355 jedna czwarta, Hiszpanja 292 j4, 
W łochy 133.10, Śzwajcarja 498.75, Kopen­
haga 6 8 0 Amsterdam 1022 i pół, Oslo 
680 trzy czwarte, Sztokholm 683K, Pra­
ga 75.40, Rumunja 15.10, Wiedeń 359, Ber­
lin 607.

OBROTY PRYW ATNE .
Lwów, 22. lipca.

Tendencja lekko zwyżkowa, Pu-bro 
w dalszym ciągu spada w  cenie.

D E W IZY : Dolary amervk. 3 83.75—
8.89.25, dolary kanad. 8.80.00-S.80.B0, 
kor. czeskie i\2G."-i—e.iSoO. Ir. frsnc. 
0.34.80—0.35.G0, fr. szwajo. 1.72.0C—
I.72.50, funty 43.40— 43.70, czerwiedee
II.00— 12.00, leje 0.05.00—0.05.59, szylin­
gi 125.50— 126.00.

ZŁOTO: 20 kor. 36.20—36.60, 20 fr.
d   34 f>0. 10 ruM’ 4<>(vv_ 4S40.

SREBRO: Kor. austr. 0.42.00—0.48.00 
5 korcu austr. 2.40.00—2.50.00, floreny 
1.20.00— 1.25.00, ruble 1.90— 2.00, kopiej­
ki 0.95— 1.00.

Miłosierdziu Czytelników naszych po­
lecamy wdowę po rzemieślniku lwow­
skim, matkę legjonisty i obrońcy, Lwowa, 
który zmarł z odniesionych ran "— i znaj­
dującą się obecnie w obliczu ̂ śmierci'/gło­
dowej. Nieszczęśliwa staruszka fjest'jąad to 
ciężką ; kalekę, tak, ie zupełniej najdrob­
niejszej nawet,‘kwotynie; jęątjwfmożności 
zapracować. Datki - przyjmuje ; 
uistracja dla „Matki Obrońcy Lwowa".

DO K IN A  „P A Ł A C E "
Z A  DARMO

MOGĄ D ZIŚ  PÓJŚĆ:
CZECH Marian, Unji Lubelskiej l la ,  
DUJANOWICZ, Unji Lubelskiej 17. 
SMENDOWA Stanisława, Tyśmienica. 
SOKOŁOWSKI Kazimierz, B alków, 
SZRAMEK Michał, Duba.

Bilety są do odebrania w  Administra­
cji codziennie między godziną 10 a 12 
przedpołudniem.

Specjalista chorób skórnych weaeryrsa. 
i kosmetyki

Dr. I. MUND
ordynuje od 8—9, 2—5, w  niedzielę od 
9—1. LWÓW, ASNYKA 1, tróg Piłsuds­
kiego). Tel. 48—01. —  Leczenie żylaków.

- Specjalista dróg moczowych i wener.

Dr. Ignacy LOwsnhesk
ord. od 8—9 i 3— 7.

Lw ów , Trybunalska 4. Tel. 48-11.
3257-6

CHOROBY weneryczne i zastarzałe skór 
ne, neurastenję seksualną leczy specja 
lista Dr. Frisch, ulica Wałowa II, te­
lefon nr. 55—20. 6190-10

PENSJONAT ,.V1CT0RIA“ w Zakopa­
nem uł Szpitalna poleca pokoje z u- 
trzymaniem na sezon letni w cenili od 
8.5Ó do 10 zł. — elektryczność, łazien­
ka, ciepła i zimna woda. Pokńo sło­
neczne, jedno i dwuoosobowe nad rze­
ką i plażą.

LETNISKO w Karpatach. Pierwszorzęd­
ny pensjonat Winckowskich, Mikuli- 
czyn poleca pokoje z wykwintnem u- 
trzymaniem na sierpień. 6724-2

NAUKAiWmH0XABm
RODOWITA wysoce wykształcona wy­

tworna Włoszka udziela konwersacji 
włoskiego, jakoteż* Ay na fortepianie, 
metoda Akademji U7.dońskiej, Koper­
nika 50. drzwi 5. w y 6729

ANGIELSKIEGO, francuskiego, niemiec­
kiego udziela Lingwista DESAPIER, 

Pod Dębem 12. 6709-2

HOTEL „Savoy“ ul. Sobieskiego 7 wy­
najmuje pokoje na dłuższe okresy po 
niskich cenach. 6544-2

MŁODY’ , sympatyczny pan nawiąże ko­
respondencję z prawdziwie inteli­
gentną, sympatyczną, szlachetną pa­
nią. Cel na razie towarzyski. Fotogra­
fie mile widziane, za zwrot ręczę. Ła­
skawe zgłoszenia pod „Ika r". 6720

MAJĘTNY, starszy urzędnik poślubi 
osobę o wybitnie dużych włosach. Ano 
nirny bezcelowe. „Omikron", Adm.

6700-4

PIEDESTAŁ. Wyczekiwano daremnie. 
Odtąd Związek Zawodowy. Aleksy nie 
pożądany. Dla ogłoszeń Poranna 
Słowo. 6705

mmmmm
DUET kiuowy rutynowany z kilkuletnią 

praktyką i własnym repertuarem zo­
stanie przyjęty. Warunki wraz z odpi­
sem świadectw pod adresem kino „Pa 
lace", Borysław. 6723

M1EHCEW łasn y  w yrób  
Pełna gwarancja  

k l w ó w  
B a to r e g o  2

Sana o r ju n  urządzone, sala ope­
racyjna i  położnicza

w  Przemyślu
do w ,  dzierżaw ie ia lub  kupienia. 

In form acje: M gr. A rtu r Frim  

Przem yśl, Smolk. 22, 6635

nowe fcrajowf i zagra 
niozna od zł. 2.209 na do­
godne spłaty. Nswacki i 
Ska ul. Piłsudskiego 17.

6 93

ZAG RAN IC ZN A jadalnia I  sypialnia, 
kredensik pokojowy oddzielny okazyj­
nie do sprzedania. Wiadomość Rynek 
42. firma Markiewicz, sklep korzenny.

6685-2

ŁÓŻKA  metalowe, żelazne, umywalki, 
szafki nocne, miednice, dzbanki, najta­
niej poleca Rentschner, Legjonów 37.

6114-10

M ALINY , porzeczki sprzedaje Szkoła 
Ogrodnicza za rogatką Zamarstynow- 
ską. Codziennie od godziny 16 do 18 
z wyjątkiem świąt i niedziel. 6720-6

W  BEZUCHOWICACH ładna parcela, 
gęsto zalesiona, blisko stacji sprzedam 
200 sążni okazyjnie. • Wiadomość ul. 
Bandurskiego 6. u właściciela, boczna 
Listopada. ' 6730

AUTO marki „F ia t" 509 do sprzedania. 
Zgłoszenia: Podlewskiego 3, w po  ̂
dwórzu. 6710

/-*> W ir? -Km

POSZUKUJĘ posady biurowej dla mło­
dego, solidnego, sympatycznego pana 
z ukończ, studjami uniw. i buchalterją 
z dobremi poleceniami ewent. kaucją. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Senior" do 
Adm. „Gaz. Porannej". 6687-4

KU CH ARZ restauracyjny poszukuje po­
sady na prowincji. Zgłoszenia w  Adm 
„Kucharz". 6686-2'

BEZW ZGLĘDNIE uczciwy urzędnik pry­
watny, wszechstronnie samodzielny, 
Żyd, poszukuje pracy jakiegobądź ro­
dzaju, gdziebądż. Pośrednictwo wyna­
grodzone. „Zaufanie", Administracja.

6679-3

STENO TYTISTKA polsko - niemiecka, 
stenografująca biegle w obu językach 
i pisząca biegle na maszynie szuka 
posady, przyjmuje także zastępstwo, 
lub godzinowe zajęcie. Zgłoszenia do 
Administ. „Giazety Porannej" pod 

„A Z . 30“ . 6678

MAGISTER praw poszukuje posady u 
notarjusza. Zgłoszenie: „Magister"
Administracja. 6677-3

6594-3

ZA  DARMO
DO K IN A  „P A Ł A C E "

MOGĄ DZIŚ  PÓJŚĆ:

ZIMMERMAN M„ Rejtana 7. 
W ELGERÓW NA Blanka, W ałowa 15, 
BIENIECKA Helena, Hetmańska 8. 
BRETT Abraham, Skarbkowska 36. 
CZAYKOWSKI Zygmunt, Rynek 26.

Bilety są do odebrania w Administra­
cji codziennie między godziną 10 a 12 
przedpołudniem.
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Do ostatnich sukcesów osiągniętych w wyścigu górskim pod Ojcowem i rajdzie 
pętlicowym Krakowskim gdzie samochody Oświęcim-Praga typu A lfa  zdobyły ją, nagrodę 
kategorji turystycznej, oraz 2 złote plakiety, dochodzą obecnie nowe zwycięstwa:

Zjeździe nad — organizowanym przez Pomorski Automobilklub w dniach
25— 28/VI. b. r. zdobyła pani Klementyna Śliwińska z Poznania na samochodzie „Oświę-
cim-Praga‘* typu „Piccolo^ pośród wielkiej konkurencji znacznie silniejszych maszyn nastę­
pujące nagrody:

a) I, nagrodę za rajwięks^ę ilość przebitych kilometrów na samochodzie o naj­
mniejszym letraźu

b) I, nagrodę dla zawodnika-pani, za n a jw ięks i ilość przeby-yoh kilometrów
c) II nagrodę za zajecu drugiego miejsca w ogólnej klasyfikacji co do ilości

przejechanych kilometrów
d) snbrnę plakietę za przebycie trasy 2100 km., udowodnionej 23 wizami,

C Ś W i Ę C I
Z j e c n o c i o i e  F a b r y k i  M a s z y n  i S a m o c h o d ó w  S . A .

6701 T e l .  4 7 .  O ś w i ę c i m  I I .  T e l o g r .  „ F A M I  S ‘

P r 2 e!?sł 8w x ie ! ł , t w a : „ O S W I Ę G i M - P R A G A - A U T O ’ * Ł* ow ■
WARSZAWA: Kredytowa 4 . POZNAŃ: P ac Wolności 11, KRAKÓW: Kremenwska 6. KATOWICE: Plac Wolności 9.

JHOsu jeS>X
GOSPODYNI szuka posady, chętnie do 

samotnego pana lub tartaku. Teatyń- 
ska 17, Morawierka, Lwów. 6702

MAG. FARM. (nostryf.) z długoletnią 
praktyką, dobrze polecony puszukuje 
posady wzgl. zastępstwa w  aptece cd 
zaraz. Zgłoszenia pod Scheib, Bóbrka.

B IŁ Y  dyrektor bardzo poważnej) przed
siębioretwa, z akad. Wykształceniem 
da ICO * więcej dolarow za pomoc w 
uzyskaniu ttałej posady reprezenta­
cyjnej w wskazanem miejscu. Zgło­
szenia Administracja eub „Zdolny or­
ganizator". 0120-3

POW AŻNA, samotnie mieszkająca oso­
ba, otrzyma pracę biurową we wła- 
snem mieszkaniu. Zgłoszenia do Ad­
ministracji pod „Lwów Miasto*. 9699

K IERO W NIK  fabryki z wyższem techni- 
cznem wykształceniem i długoletnią 
praktyką warsztatową i odlewniczą, 
przyjmie odpowiednie zajęcie stałe we 
Lwow ie lub na prowincji na umiarko­
wanych warunkach w  nakładach prze­
mysłowych lub handlowych w  zakre­
sie kierownictwa, organizacji pracy, 
administracji, akwizytorstwa i biuro­
wości. Zgłoszenia pod „Doświadcze­
n ie" do Administracji. 6604-3

ZGUBIONO w sobotę wieczoiem na Wa­
lach Hetmańskich, zloty zegarek dam­
ski, na branzoletre. Uczciwy zna­
lazca zechce oddać go za sowitem wy­
nagrodzeniem u gospodarza kawiar­
ni „Roma“ . 6692-2

KUFRY, walizki, teczki, torebki farbuję 
na wszystkie kolory. Barasz, pl. Ber­

nardyński 2. 6673-3

D U D YK  MIKOŁAJ, r. 1895, unieważnia 
książeczkę wojskowa yydaną prze/ 
P. K. U. Sambor. 6728-3

MARKUS BUCHSBAUM unieważnia zgu 
biona kartę poboru wystawioną p.zez 
PK U l Lwów. 6708

MEBi.E po cenacn najniższych, a to: sy­
pialni i od 600 zł. jadalnie o i  800 zł., 
salcny od 550 zł., krzesła od U  zł., 
otomany od 50 zł., bufaiki od 45 zł, 
siatki, poduszki wkłady etc. poleca na 
dwunastomiesięczne spłaty magazyn 
mebB Heszelesa, Lwów, Kopernika 2? 
Róg Wronowskiej. 5334-30

RitdoK-Brmfer

S i f f M z i r p M u'ri kfodaafory* o watry 
Jlusłrowef• t u fan fśatiny • Boks "ó i vrry

R O ZD ZIAŁ  I.
P rzy g o d a  obchodow ego .

Pan Lahuche, dozorca koleiowy w  Pierrelatte, 
miał zwyczaj wypalać codziennie z rana fajeczkę 
przed swą kancelarją. Jednocześnie zabawiał isę 
obserwacją podróżnych, wysiadających z pociągu 
8.46.

I tego ranka, gdy pociąg wjeżdżał na stację, p. 
Leluche był już na stanowisku. Nagle ze zdziwieniem 
zobaczył obchodowego Fregiere‘a, który wyskoczył 
z przedziału trzeciej klasy i spiesznie skierował się 
ku niemu, z oznakami wielkiego wzburzenia.

Dozorca pomyślał odrazu, że musiało się wyda­
rzyć coś przykrego.

—  No, Frćgićre, cóż się wam stało? —  zapytał, 
wprowadzając podwładnego do kancelarji.

Fregićre padł bezsilnie na krzesło i wykrztusił 
po chwili:

—  Do licha: Przytrafiło mi się coś niezwykłego.
— 'Wypadek... ktoś zabity?

—  Nic podobnego, na szczęście. Ani wykoleje­
nie. "ni ś nierć A1e.- ,

—  Więc cóż takiego? —  dopytywał się Lahuche, 
uspokojony, że przygoda nie dotyczyła spraw służ 
bow'ych. —  Powiedzcie mi wreszcie^ co was wpro­
wadziło w  taki stan?

Obcliodjwy przesunął ręką po czole, jakby chciał 
sobie wszystko lepioj przypomnieć i zaczął opo­
wiadać*

—  Tej nocy około godziny dziesiątej obchodziłem 
jak zwykle mój odcinek przy Robinet... Pociąg B-14

przeleciał obok mnie, jak djabeł, aż mi nasypał 
w twarz piasku i żwiru. Księżyc świecił i jasno było 
jak w dzień. Idę, aż tu na 654-ym kilometrze widzę, 
że coś siedzi, czy leży. Stanąłem i patrzę. Pan do­
zorca wie, jak jest na 654-lym kilometrze. Z jednej 
strony ostre skały, z drugiej Rodan, gdzieniegdzie 
rosną wierzby.

—  Tak. tak, znam te strony —  rzekł Lahuche. —  
Nie wdawajmy się w  szczegóły.

—  Patrzę, a tu między wierzbami coś czernicie, 
jakby duży tłumok z ubrań.am... jakieś zwierzę, czy 
ja wiem ?._ Schodzę ostrożnie, ponjalutku coraz bli-_

żej i... wie pan dozorca, co to było? Człbwiek...
— Zabity? —  spytał Lahuche.
—  Myślałem tak z początku, bo nie ruszył się (na­

wet. Wyciągnąłem go z gęstwiny, wyniosłem na 
brzeg drogi i tam dopiero zobaczyłem, że jeszcze 
oddycha. Ale nie było widać żadnej rany...

—  Widocznie jakiś podróżny wypadł z pociągu 
— rzekł l  ahuche. .

—  Najpewniej, bo nie mógł przyjść ani od skał, 
ani od Rodanu..

—  Coście zrobili z tym człowiekiem?
—  Ano. byłem właśnie niedaleko swojej chału- 

piny, więc wziąłem go ,,na barana" i zaniosłem do 
domu...

Moja stara nie wiedziała, co się dzieje, jak mni9 
zobaczyła z jakimś obywatelem na plecach. Tak się 
przelękła, że chociaż strasznie lubi gadać, nie otwo­
rzyła nawet geby. Skoro jej wytłumaczyłem, co się 
stało, zabrała się do ratowania biedaka kieliszkiem 
wódki, szklanką rumianku, czy ja już wiem. ozem 
jeszcze... Wkońcu otworzył oczy.

—  Gdzie jestem? —  powiada, jah tylko oprzy­
tomniał.

—  Niech się pan nie Boi —  powiadam- — Tutaj 
na pewno jest panu lepiej^ niż pod drzewem...

—  Pod jakiem drzewem?
Miał taką minę, jakby nic nie rozumiał.
—  No tak — powiadam —  znalazłem pana zem­

dlonego pod wierzbą; pewne wypadł Fan z P0, 
ciągu-

(C iąg  lalszy, nastąpi}. 1)
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TENNIS. SzuKam dobrze grającego part­
nera na 6 do 7 rano na kortach AZS. 
■Warunki bardzo dogodne, Zgłoszenia 
Magister praw“ Administracja. 6727

FIRANKI,
D E K O R A C ^ , T A P E T Y

l
I  m l  oil P̂ * Smolki 4. t el. 4099 
L W U w , ul. KojtciuszL 20. Tel. 19-85

*204

„ Ó X Y F E R “
preparat żelaza w iłynie

dla niedokrwistych, uzdrowieńcow i ner­
wowych — zwiększa apetyt i wzmacnia 

organizii. — Cena 3 zł. 50. 
G łó w n y  sk ład :  2393

Apteka Soanmbrsteina
Lwów, Janowska 2, Tel. 33 75.

= li!= li3 £ :!IE III= n ib lllH  
Restauracja i Kawiarnia
A. K G S .E E G O

w  Brzuchowi icach
poleca się 

WYCIECZKOWCOM.
Znakomita kuchnia — bufet. 

DANCING NA WOŁNEffl POWIETRZU.
6498-8

lE IIIE n i-IIIE IS jE m E IIIE

•ŚEBLE
Sypialnie, jadalnie, salony, garnitury, 

pizedpokoje, kuchnie, oraz meble tapice­
rowane po cenach konkurencyjnych na 
Kredyt do 2 lat poleca

DOM MEBLOWY „S ILE S IA "
Lwów, Brajcrowska 3. Telef. 85-92.

3718-20

„ R a u n c i ć c h ^ i r i y ^

—  Bez noża i holu —
nawet koresnondencyjnie, nie Widząc 
chorych aż po wyleczeniu, i uratowałem 
wielu w krótkim czasie zdrowie, życie 
lub członki przed amputacją, pomimo, 
iż przedtem przez długie lata bezsku­
tecznie leczyli się gdzieindziej. Podzię­
kowania z różnych stron Polski urzę- 
downie przeglądane Porozumienie, opis 

cierpienia i znaczek.
M IKOŁAJ H AM U LAK  

przyrodoleczniczy-liomeopat.
NOWA-WIEŚ, 

pow. Katowice, Górn. Śląsk.
6718-2

Hamor.

KOBIECA LO G IK A  
— Talt, zaczekaj tu na mnie 5 mi­

nut.. Wrócę najpóźniej za pól godziny...

Specjalista PYJAM  męskich i damskich

S . EP. W  I L F
lw ó w , Leona Sapiehy 2. 

poleca się P. T  Publiczności.
6599 10

Roweły i motocykle
znanej marki „L A  FRANC AISE  D ŁA­
M AN I'* ogólnie - z.a najlepsze uznane, 
lekkie i t rw a łe — sprzedaje na dogodny u 

warunkach w jłą  znie Firma 5981

i¥«a:wihd Rf̂ enman
Lwów, Jagiellońska 17, tel. 17-25 
Zlecenia z prowincji odwrotnie.

Z A W IE R A
TJBOK SOLI HINERflLMYtK 

ORZEŻWMJfjrYWYCIĘG 
2 IGLIWIA SOSNOWEGO

U s u w a  d o le g l iw o ś c i  nóg.  
W z m a c n ia  i c r z e ź -  
w ia  z b o la ł e  t to p y

Lab. Chem. 655

„ D IN O t f”  warszawa;
E5ek*ora!na 26

Gdzie nism , wysyłamy poe tą 
po wpłaceniu na konto P K .O .

: 807 Zł L 75 
Pudełko zawiera soli na 7 k ip ie li,

JNSERUJCIE 
W  „GAZECIE- 
PORANNEJ11.

PRZETARG O F E R T O W Y
Zakład Pensyjny dla funkcjonarjus'zy we Lwowie, jako Zakład Ubezpie­

czeń Pracowników' Umysłowych ogłasza przetarg ofertowy na pieiwszą serję 
robót budowlanych, mieszkalnych domów urzędniczych we Lw ow ie na Górze 
Radeckiej.

Kosztorysy ślepe i Ogólne warunki przetargu otrzymać można z: oplata 
25 zl. w  biurze K ierownika budowy Inż.Arch. Tadeusza Sroczyńskiego, ul. św. 
Zofji 50.

W  Biurze K ierownika są do wglądu plany budowy, oraz udziela oię wszel­
kich informacyj od godziny 10— 13-tej codziennie.

Oferty w zamkniętych kopertach wraz z wadjum w  wysokości 40.000.— 
zl. (w  gotówce l u b ' w  wartościach określonych w załączniku do „W ie runko w 
ogólnych11), należy składać w  Zakładzie we Lwow ie, ul. Piekarska 1 A . do dnia 
2. sierpnia 1930, godzina 12. przedpołudniem, poczem nastąpi otwarcie ofert 
w obecności oferentów.

Z;.kład zastrzega sobie dowolny wybór oferty, względnie nieprzyjęcie 
żadnej uferty.

Z A K Ł A D  PENSYJNY D LA  FUNKCJOjnaRjU SZY WE LW O W IE
jako

Z A K ŁA D  UBEZPIECZEŃ PRACOW NIKÓW  UM YSŁOW YCH 
Prezes!

Dr. STESLOWICZ w. r.

ftl

: t e ... 

proszi 

fSLSfS

J l l i f

Dyrektor:
J. ZAW AD O W SK I w. r. 6706

fiiemirdw-zilrdi
Wykwintna RESTAURAujiI zaKładouia.

Nowość: sucie okłady boro­
winowe syst. kttr-sbadzkim 
Kąpiele rzeczne. -  -  Plaża. 

K M e  m iejsce uuyc dczkowe na „u ieeken u "
6 09

F RZETAriG OFERTOWY
Zakład Pensyjny dla funkcjonariuszy we Lwowie, jako Zakład Ubezpie 

czeri Pracowników Umysłowych ogłasza przetarg ofertowy na pierwszą serię 
robót budowlanych, mieszkalnych domów robotniczych we Lw ow ie na gruncie 
przy ul. Za Rogatką.

Kosztorys) ślepe i Ogólne warunki pizetafgu otrzj mać można za oplata
25 zl. w  biurze K ierownika budowy Inż. Arch. Tadeusza Wróbla, ul. 3. maja
1. 11, I. p.

W  Biurze K ierownika są do wglądu plany budowy, oraz udziela się wszel-
kicl informacyj od godziny 10— 13-tej codziennie.

Oferty «  zamkniętych kopertach wraz i wadjum w wysokość1 25.000.— 
zl. (w  gotówce lub w  wartościach określonych w  załaczn1 tu do „Warunków 
ogól-iycn '), należy składać w Zakładzie we Lwow ie, ul. Piekarska 1 A, do dn.a
2. ńerpnia 1930, godzina 10, przedpołudniem, poczem nastąpi otwarcie ofert 
w obecności oferentów.

Zakład zastrzega sobie dowolny wybór oferty, względnie nieprzyjęcie 
żadnej oferty.

Z A K ŁA D  PENSYJNY D LA  FUNKCJONARJUSZY WE LW OW IE
jako

Z A K Ł A D  UBEZPIECZEŃ PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH 
Prezes: Dyrektor

Dr. STESLOW ICZ w. r. J. ZA W ADOW SKI w. r. 6707

Ł Ó Ż K A
ipsiężno 189 z).

Kuchenne  
13 zł.

PO.OWB 2 4  Z ł. Łóżka skrzynkowe
tapicer. 50.—. Siatkowe skrzyak. 35. A  
merykanki 35.— . Angielskie Ca i 80 zl. 
Pz ecinne 30.—. Otomany 00.—. Foteliki 
45 3 poduszki 36.— . Włosienne 70 —.
Wkludy druci. ne 28.—- Wieszadła 18—.

Umywalki 4.50.
Wytwórnia L. JAGOSZEWSICI, Lwów, 
Łyczakowska 132. ostatni przyst. tramw.

5529-5

Dyrekcja Pfyw. P hIsk ern Semi- 
nar u n Na =uz. Zbńjk ego 

w Stryju
ogładza

KJNKUZi*
na posadę itauczycieSEci fizyki 
względnie mateiratjki. Warunki 

za eżne od 1 mowy. 6719

TOW ARZYSTW O SZKO ŁY sREDNIEJ 
W  BORSZCZOWIE

ogłasza

K O R K U R S
na posadę Dyrektora Gimnazjum Koedu 
kaeyjnego, tudzież na posady nauczy­
cielskie polo-nisty, historyka, matematy­
ka, przyrodnika i filo loga — na roct 
1930/31.

Oferty z podaniem curiculum vitae i 
odpisami świadectw należy wnosić do 
dni 14 na ręce prezesa Tadeusza Czar­
kowskiego - Golejewskiego w  Wołkow- 
cach, powiat Borszczów.

Pobory jak w  szkołach państwowych 
plus dodatek lolcalny.

Za Zarząd:
Tadeusz Czarkowski Golejewski

Prezes. 6698-3

rem C A Zhlll 11
[TIEjT-PiTIORPNOSP <

r£^Mnie f̂ utuS rj:eqjuf zmarszczki i ;nne foćK&i cen
6 94

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1 szpaltowy milimetrowy (sz :r. 30 mm - ogłoszenie  zwyk le  za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 60 mm ', na­
desłane 40 g r„ za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 rum.) po Kronice 45 gr., za wiersz^ 1-szpalt. niiimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re-
pe-tuar) 55 gr., za wiersz, 1 szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykuch 100 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 

. 70 gr,, drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymunjalne, korespondencje i prywatne za słowo 12 g r„  dla potrzebujących 
pracv lub posady 3 gr. ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 zl., cala strona tekstowa 600 "4.. cala s tro n  pod na­
główkiem (i-sza) 700 zl. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłuszenia w  miejscu zastrzeżoaem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta oizeltazów nie bonifikujemy. — U W A G A : Kolumny ogłoszeniowe si podzielone na

i 6 łanów (szpalt), tekstowe 4 lamy (szpalty).

Z  ńrekaiai Wvdawnietwa „Gazeta Porannej". Ska r om odn Tod zaiz. J PŁOGzJEGO. we Lwowia. —  Odm leiaktct STEFAN KP łJYANOW SKL

i


